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2  wycieczki inżynierów i techników do Czechosłowacji
W  drrach 6 — 17 listopada 1948 r. odbyła się 

wycieczka naukowo-techniczna inżynierów i techni­
ków różnych branż do Czechosłowacji. Wycieczka, 
zorganizowana przez Naczelną Organizację Tech­
niczną R. P., wzięła udz'ał w ostatnim dniu obrad 
kongresu bratniej organizacji technicznej w Czecho­
słowacji — SIA (Związek Inżynierów i Architektów), 
przy czym prezes NOT, wiceminister inż. B. Rumiń­
ski, zasiadający w tym dniu w prezydium kongresu, 
wygłosił w imieniu wszystkich delegacji zagranicznych 
przemów'enie, które zostało przvjęte serdecznymi 
i żywiołowymi oklaskami. Kongres SIA poświęcony 
był między innymi omówieniu wykonania kończące­
go się planu dwuletniego i nowego pięcioletniego 
planu rozbudowy gospodarczej w Czechosłowacji. 
Podstawowy referat na powyższe tematy wygłosił M i­
nister Techniki, p. Dr E. Slechta.

W  ramach tej" wycieczki wzięła udział grupa 
członków Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Wodno-Melioracyjnych R. P. w osobach kol. kol. 
S. Modrzejewskiego, J. Rossbauma, Z. Sochonia, A. 
Szczawińskiego, J. Walukiewicza i niżej podpisanego. 
Dla powyższej grupy ułożony był specjalny program, 
obejmujący zwiedzenie szeregu budowli i urządzeń 
z różnych działów gospodarki wodnej, urządzeń bądź 
wykonanych, bądź będących w budowie.

Charakterystyczną cechą rozwiązywania zagadnień 
wchodzących w zakres gospodarki wodnej w Cze­
chosłowacji jest łączne traktowanie wszystkich tych 
zagadnień na szczeblu II instancji, tj. na szczeblu 
projektowania terenowego oraz wykonawstwa, co 
najplastyczniej uwydatnia się na opisanych poniżej 
przykładach. Na takie ujmowanie zagadnień pozwala 
należyta organizacja I i II instancji, gdzie zagadn:e- 
nia techniczne, a między innymi gospodarki wodnej, 
są zgrupowane w jednym urzędzie, w jednym ręku.

W  II instancji (Ziemskie Rady Narodowe) nad 
całością zagadnień planowania i techniki czuwa od­
powiedni Referent, mający do pomocy Komisję pla­
nowania i techniki, która dzieli się na Podkomisję pla­
nowania i Podkomisję techniczną. Ta ostatnia Pod­
komisja obejmuje wydziały: ogólnych zagadnień 
technicznych (łącznie z pomiarowymi), prawny, bu­
downictwa nadziemnego, komunikacyjny oraz go­
spodarki wodnej (a. wspólne zagadnienia, b. regula­
cja dróg wodnych, zbiorniki i wykorzystanie energii 
wodnej, c. regulacja rzek niespławnych, melioracje 
podstawowe i obwałowania potoków, d. technika sa­
nitarna i melioracje szczegółowe).

W  I instancji jako stałe urzędy administracji wod­
nej istnieją Działy Gospodarki Wodnej, obejmują­
ce Zakresem swego działania od 3 do 8. powiatów 
(ok. dwukrotnie- mniejszych od naszych). Lokalne 
sprawy wodociągów i kanalizacji prowadzone są 
w ramach gospodarki komunalnej, pod nadzorem 
technicznym ogólnej administracji wodnej.

Na szczeblu ministeralnym istnieje co prawda 
od niedawna pewien rozdział, a mianowicie do M i­
nisterstwa Rolnictwa przeszły sprawy wodno-melio­
racyjne, tym memniej całość planowania gospodarki 
wodnej należy do Ministerstwa Techniki (Departa­
ment Gospodarki Wodnej), skupiającego poza tym 
inne-działy podstawowych urządzeń gospodarczych,

jak np. budowę dróg i mostów, budownictwo nad 
ziemne, pomiary kraju, doświadczalnictwo i norma­
lizację typów budowli.

Departament Gospodarki Wodnej w Ministerstwie 
Techniki obejmuje następujące Wydziały: plan go­
spodarki wodnej,' rzeki spławne, kanały i porty, rzeki 
niespławne, zapory, energetyka wodna, wodociągi, 
kanalizacje i oczyszczanie ścieków. Główne drogi 
wodne, tj. Łaba, Wełtawa, Dunaj i kanały Odra — 
Dunaj — Łaba wydzielone są w Dyrekcję Dróg 
Wodnych. Sc5 śle współpracującym z Departamentem 
jest Państwowy Instytut Hydrologiczny im. T. Masa- 
ryka w Pradze.

Plany regionalne z zakresu techniki wodnej, opra­
cowane i skoordynowane już w drugiej instan­
cji, przechodzą do Ministerstwa Techniki. Plany 
melioracji szczegółowych przesyłane są do M i­
nisterstwa Rolnictwa, które po skorygowaniu i opra- 
cowanib planu dla całego kraju z dokładnym 
uwzględnień'em potrzeb rolnictwa, przekazuje M ini­
sterstwu Techniki w celu ostatecznego uzgodnienia 
z całością planu technicznego inwestycji. Plan tech­
niczny przechodzi następnie do Centralnej Konyśji 
Planowania przy Prezydium Radv Ministrów, której 
zadaniem jest ostateczna koordynacja tego planu z ca­
łością planu gospodarczego państwa i przedstawienia 
parlamentowi do zatwierdzenia.

C e n tra lna  K o m is ja  P lanow an ia  posiada K om is ję  
G o sp o d a rk i W o d n e j ze s ta łym  b iu re m  K o m is ji.

Przedstawiony w ogólnych zarysach schemat or­
ganizacyjny Urzędów planujących i projektujących 
roboty wchodzące w zakres gospodarki wodnej oraz 
zwiedzenie szeregu budowli i rozwiązań technicznych 
w terenie, będących potwierdzeń5em założeń organi­
zacyjnych, dają możność wyrobienia sobie poglądu 
na racjonalność takiego układu.

Należy tu zauważyć, że wszelkie urządzenia wod­
ne po wybudowaniu ich przez organy Ministerstwa 
Technki przechodzą do eksploatacji do odpowied­
nich użytkowników, jak np. drogi wodne do Min. 
Komunikacji, elektrownie wodne do Min. Przemysłu.

Program wycieczki grupy wodnej w terenie roz­
począł się od zwiedzania będących w toku robót
wodnych w rejonie m. Caslav.

Opodal miasta o ok. 10.000 mieszkańców, posia­
dającego wodociągi, znajduje się fabryka margaryny 
i innych przetworów tłuszczowych. Przez miasto 
przepływa rzeczka Brslenka, prowadząca przy wyso­
kich stanach ok. 40 m3/sek i niosąca duże ilości za­
wiesin o przewadze iłów, które to zawiesiny, powsta­
łe w wyższej partii rzeczki poza miastem, wskutek 
zbyt dużego spadku, zamuliły znajdujący się w mie­
ście staw („rybnik"). Powodowało to lokalne wylewy 
w. wody, nierównomiemość przepływów i płynące 
stąd braki wody dla celów przemysłowych wspom 
nianej fabryki.

Generalne rozwiązanie gospodarki wodnej w re 
jonie rzeki obejmuje regulację Brslenki powyżej „ryb-, 
nika", wybagrowanie stawu, przez co powstanie 
zbiornik o charakterze wyrównawczym, wybudowa 
nie stawidła pozwalającego regulować odpływ ze
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zbiornika, regulację rzeczki poniżej stawidła oraz 
w dalszej przyszłości powstanie oczyszczalni ścieków 
z fabryki.

Utworzony zbiornik, łącznie z zabytkowymi, sta­
rymi muratni, umożliwia opracowanie urbanistyczne

PfiOrtL- NORMALNI 
OW-iS!

Rys. 2. P ro fil poprzeczny potoku Brslenka.

lej części miasta, obejmujące m. in. rozwiązanie za­
gadnienia sportów wodnych, komunikacji drogowej 
itd. Projektowanie i nadzór nad wykonywanymi ro­
botami (o kosztorysie ok. 30 mio Kcs) należy do 
Działu Gospodarki Wodnej Powiatowej Rady Naro­
dowej; budowę prowadzi miasto (przy pomocy

Ryś. 3. Bagrowanie śtawu-zbiornika.

przedsiębiorstwa), przy czym finansowanie robót po­
dzielono w sposób następujący: państwo 60%, samo­
rząd — 30%, miasto — 10%.

W tymże dniu obejrzano kilka maszyn do robót 
ziemnych. Na uwagę zasługuje maszyna do kopania 
krytych kanałów (firmy John Allen &  Sons, Ox­
ford), posiadająca zdolność wykonywania wykopu

Rys. 4. Maszyna do kopania row ków  drenarskich.
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od 1,1 m do 1,4 m szerokości i  do 4,3 m głęboko­
ści. Silrrk pracuje na naftę, spalając 30 1 na 8 godzin 
pracy. Cena maszyny wynosi (w Anglii) 3875 funtów 
szterl., co po doliczeniu kosztów transportu do Cze­
chosłowacji i cła daje 910.000 Kcs. Niemniej ciekawe 
sćj maszyny do kopania rowków drenarskich, zaopa­
trzone w obracające się koło z odpowiednimi nożami 
(rys. 4 i 5). Do maszyn tego rodzaju doczepiane są

Następny dzień wycieczki poświęcony był zwie­
dzaniu budowy stopnia wodnego na Labie w Pnowie 
oraz nawodnieniom łąk w dolinie rz. Cidliny.

Stopień, składający się z jazu Stoneyha z klapą, 
o piętrzeniu 1,95 m oraz ze śluzy komorowej, o wy- 
m'arach 85 X  12 m, będzie stanowił dalsze ogniwo 
w usprawnieniu drogi wodnej Laby dla 1000-tono- 
wych lodzi w kierunku na Pardubice, skąd ma biec 
w przyszłości odnoga do kanału Odra — Dunaj ')• 

Jako górne wrota zastosowano po raz pierwszy

Rys. 5. Maszyna do kopania row ków  drenarskich 
w  czasie pracy.

układacze, których zadaniem jest układanie drenów 
podczas ruchu maszyny, bez pomocy rąk ludzkich.

Należy tu zauważyć, że wskutek pewnego braku 
sił roboczych na wsi, szereg robót ziemnych musra- 
no w znacznym stopniu zmechanizować *).

1) porówn.: Ing. F. Krpata — „Mechanisace zemnich 
prąci p ri stavbach yodohospodarskych a ku lturne technic- 
kych “  (Sprawozdanie o doświadczalnictwie w zakresie tech­
n ik i ro ln iczej w  okresie 1937 — 1947. W ydawn. M inist. 
Techniki),

Rys. 6. Ogólny w idok budowy stopnia wodnego w  Pnowie.

klapę wg projektu inż. Cabelki, zbadanego na mo­
delu w laboratorium hydrotechnicznym. Napełnienie 
śluzy odbywa się pod klapą, przy niewielkim jej po­
chyleniu. W  dolnej głowie osadzono wrota wsporne, 
opróżnianie komory — poprzez kanały obiegowe.

Na uwagę zasługuje tu łatwość fundamentowa­
nia, gdyż na głębokości zaledwie 3,5 m od dna znaj­
duje się skała. Jednocześnie z budową jazu i śluzy 
przeprowadzana jest regulacja Łaby na długości olc.

■) porówn. nrt. Inż. J. Domańskiego „D rog i wodne 
Czechosłowacji“  — Gospodarka Wodna, N r 6. 1947 r.
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2 km na wodę 2-letnią (550 m3/sek), przy czym do­
puszcza się wylewy katastrofalnych w. wód (886 ms/ 
sek) na okoliczne grunty, stosując wały przeciwpo­
wodziowe tylko na odcinku 400 m w górę jazu. 
Przepływ wielkich wód odbywać się będzie przez 
jaz i śluzę. W  wyniku regulacji (Rmin. =  600 m) 
i kanalizacji uzyska s:ę min. głębokości w korycie-— 
2,10 m. Wskutek bliskości materiału kamiennego, do

Rys. 8. Montaż k lapy w  głow ie górnej.

robót regulacyjnych na umocnienie brzegów — uży­
wany jest kamień jako narzuty i bruki.

Jako ciekawy szczegół budowy należy wymienić 
przesuwane szalowanie użyte do betonowania ścian 
komory śluzy. Załączony rysunek wyjaśnia zasadę 
konstrukcji (rys. 9). -

Roboty regulacyjne'i budowę stopnia kanalizacyj­
nego prowadzi specjalnie • powołane, w resorcie Mi 
irsterstwa Techniki, Państwowe Kierownictwo Bu­
dowy dla usprawnienia Łaby w Wielkim Osieku. 
Kierownictwo to po ukończeniu budowy będzie zli­
kwidowane, a cały odcinek rzeki przejdzie do eks­
ploatacji Ministerstwa Komunikacji.

Nawodnienie łąk w dolinie rz. Cidliny obejmuje 
obszar 71 ha, należący do wsi Zizelice, Hradistko 
i Loukonosy. Jest to obiekt doświadczalny. Woda 
spiętrzona jazem (rys. 11), wybudowanym na rz. Cd- 
lina w 1927 r. w ramach projektu regulacji rzeki, 
wpuszfcza.ia jest 2 razy przy większych wodach, wio­
sną i jesienią, i do 3 razy latem, przy mniejszych wo­
dach, do sieci kanałów nawodniających, z których 
wylewa się na łąki podzielone niskimi grobelkami na 
10 basenów. Wyższe, niezalewane części łąk nawod­
niane są przez pods'ęk. Kanały nawodniające zaopa­
trzone są w odpowiednie zastawki.

Odwodnienie odbywa się przy pomocy drenocią- 
gu, biegnącego najniższymi częściami doliny, od­
wodnienie basenu nr 10 — rowami.

W  celu przeprowadzenia opisanego nawodnienia 
łąk, utworzono Spółkę Wodną w ilości 128 człon­
ków. Na jednego członka przypada średnio 0,55 ha, 
najwięcej <— 3,75 ha. Nawodnienie wykonano w la­
tach 1939 — 1947, przy następującym udziale finan­
sowym : _______________

Państwo Samorząd Spółka
Wodna

prace podstawowe 55% 357o 10%

prace szczegółou e 25% 20% 55%

Koszt nawodnienia, w odniesieniu do 1 ha, wyn:ósl 
32.000 Kcs. Należy zaznaczyć, że rzeka Cidlina jest 
uregulowana i obwałowana na wodę letnią.

W  dniu 12.XI.48 r. wycieczka zwiedziła wybudo­
waną zaporę w Seczy na rz. Chrudimka oraz budowę 
zapory w Krzyżanowicach.

Rzeka Chrudimka, w dorzeczu górnej Łaby, od­
znaczająca się b. zmiennymi przepływami, otrzyma­
ła projekt generalnego rozwiązania gospodarki wod­
nej.

Rys. 9. Przesuwane szalowanie do budowy śluzy w  Pnowie. Długość szalowania 26 m.
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Numer ba se n u

Zasięg zalewu ................

Rys. 10. Nawodniane łą k i w  dolin ie

Objaśnienie:
R«w nawodniojqcg '  

Raw odptgwowg 

Grobelni

D renaż odwadniający

W  1907 r. ukończono budowę małej zapory ziem­
nej w miejscowości Hamry, tworząc w ten sposób 
zbiornik o pojemności 2.305.000 m3 (maks. 3 mio m3), 
chroniący m. Hlinsko od powodzi.

Istn ejąca zapora w Seczy (mur z kamienia) utwo­
rzyła zbiornik o pojemności 19 mio m3 (maks. 21,4 
mio m3). Zadania, jakie ma postawiony zbiornik, to: 
wyrównanie przepływu w rzece, ochrona przed po­
wodzią i wyzyskanie energii. Przepływy te wahają 
się od 213 m3/sek do 501 m3/sek, przy 830 mm opa­
du rocznego i przy zlewni 213 km2. Przepływ wiel­
kiej wody dzięki zbiornikowi zmniejsza s:ę z 213 do 
80 ms/sek. Woda ze zbiornika odprowadzana jest 
w ilości 9 m3/sek rurociąg!em (częściowo drewnia­
nym — deski z modrzewiu o grub. 8 cm, ściągnięte 
obręczami żelaznymi) do zakładu wodno-elektrycz­
nego, który pracuje jako szczytowy, przy maksymal­
nym spadzie h =  44 m, przy czym sam rurociąg da­
je 12 m spadu i maks. mocy 2650 kW  przez 4 go- 
dz'nv dziennie, dając rocznie 5 — 6 mio kWh. Za­
instalowano tu 1 turbinę Francisa, pionową.

Nieco poniżej głównego zakładu znajduje się 
mały zbiornik wyrównawczy, o pojemności 125.000 
metrów3. Zapora w Seczy pos:ada również ujęcie dla 
wody wodociągowej, w przewidywaniu przyszłej roz­
budowy okolicznych osiedli.

Poniżej Seczy (zlewnia — 241 km2) znajduje się

w budowie zapora i zakład szczytowy w Krzyżano 
wicach, który będz:e współpracować z zakładem 
w Seczy. Projekt przewiduje: betonową zaporę o wy­
sokości 28 m ponad dnem, zbiornik — 2.060.000 m3, 
sztolnię wykuwaną z 2 stron w skale (1 km) i ruro­
ciąg ®  2,4 m (2 km) — prowadzące wodę na zakład 
z 1 turbiną Francisa poziomą. Zakład w Krzyżanowi­
cach ma pos:adać moc maksymalną 8650 kW  i przy 
przepływie 12 m3/sek ma produkować 18 mio kWh 
rocznie. Przewidywane jest przepompowywanie wo­
dy i wtedy moc wzrośnie do 15.000 kW. Podobnie jak 
w Seczy, w Krzyżanowicach projektuje się wyko­
nanie zbiornika wyrównawczego o pojemności 
210.000 m3 i elektrowni o produkcji stałej (4 m3/sek, 
h = 9,3 m, 200 kW, 1 mio kWh rocznie).

Opisane 3 zbiorniki, o łącznej pojemności 23,7 
nro m3, pozwolą ująć ok. 30% całego średniego 
przepływu rocznego rzeki, wynoszącego około
80.000.000 m3. W  ten sposób gospodarka wodna do 
rzeczą o powierzchni ok. 250 km2 będzie regulowana 
w sposób planowy, przy zlikwidowaniu groźby po­
wodzi i wyzyskaniu wody do celów energetycznych.

Podczas zwiedzania tych ob'ektów zaznajomiono 
się z wieloma b. ciekawymi rozwiązaniami różnych 
szczegółów budowlanych, jednak brak miejsca nie 
pozwala na opisanie ich.

Rys. 11. Jaz na rz. C idlina. ‘ 12- Syfon na doprowadzalniku pod kanałem
odwodniaj ącym.
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rz. Cidliny (opis na str. 307)

Druga połowa wycieczki obejmowała zwiedzenie 
szeregu obiektów i budów w dorzeczu rz. Morawy. 
Jako pierwszy obiekt zwiedzono zaporę i zakład 
wodno-elektryczny pod Brnem na rzece Svratce. Po 
dobnie jak na rz. Chrudimka i tutaj Wybudowano 
(w latach 1936 — 40) zaporę i zbionrk służące k il­
ku celom' gospodarki wodnej, a mianowicie: wyzy­
skanie energii wodnej, wyrównanie przepływów 
w rzece — zmniejszenie powodzi i podniesienie m i­
nimum przepływu z 0,7 do 9,4 m3/sek, uzyskanie 
wody dla wodociągu Brna oraz terenu dla sportów 
wodnych i wypoczynku mieszkańców stolicy Moraw, 
w pobudowanych nad malowniczym jeziorem dom- 
kach campingowych.

Jako ciekawy szczegół eksploatacji należy wymie­
nić kursowanie tramwajów wodnych na zbiorniku 
(rys. 15).

Zapora zamyka zlewnię o obszarze 1575 km . 
Zbiornik o pojemności 91 mio m3, powierzchni zlew­
ni 270 ha i długości cofki 10 km, tworzy p:ękne, sztu­
czne jezioro wśród skalistych brzegów porośniętych 
lasem. Przy zaporze wybudowano elektrownię szczy­
tową o produkcji 7 mio kWh rocznie (1 turbina Ka­
płana). Koszt budowy całości wyniósł 59 mio Kcs 
(2,76 K na 1 m3 zamagazynowanej wody), przy czym

udział Ziemi Morawskiej wyniósł 25% kosztów, mia­
sta Brna zaś — 30%.

Należy tu zauważyć, że elektrownia ta jest cał­
kowicie zautomatyzowana, tak że obsługa jej składa 
się z jednego tylko człowieka.

Szczegóły o budowie i celach tego obiektu znaj­
dzie czytelnik w pracy Inż. Dra Stanisława Kratochwi- 
la 1)/ na tym miejscu warto jedynie podać końcowe 
zdanie Autora, że rentowność każdej z budowanych 
zapór i zakładów wodno-elektrycznych trudno jest 
obliczyć, gdyż służą te zapory różnym celom gospo­
darki wodnej, jednak wpływy ze sprzedaży energii 
elektrycznej pokryją w ciągu 50 lat wszelkie koszty 
budowy obiektu. Nie trzeba więc mieć żadnych obaw 
o rentowność nowych zapór.

Niezmiernie ciekawym rozwiązaniem są prowa 
dzone prace w dorzeczu rz. Morawy. Dla 50 km 
rzeki wraz z dopływami utworzone zostało „K ie ­
rownictwo Budowy dla usprawnienia rzeki Morawy“ ,-

*) Ing. D r Stanisław K ra toc łm l - Prehrada na rece 
Svratce u Knin icek „Techn icky Obzor“  n r 6. 1947 r.

Rys. 13. Zapora i zbiornik w  Seczy. Rys. 14. Przelew przy zaporze w Seczy.
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wyposażone we własne warsztaty mechaniczne i na­
praw, magazyny sprzętu budowlanego, taboru itd.

Roboty wodne na rz. Morawie były prowadzone 
do niedawna głównie pod kątem widzema ochrony 
miast, kolei i dróg przed zalewami, oprócz robót 
przeprowadzonych dla fabryki „Bata" (utworzenie 
drogi wodnej 150-tonowej).

Rys. 15. T ram w aj wodny na zb iorn iku koło Brna.

Dopiero ostatnio powstał generalny projekt, 
uwzględniający w dużym stopniu potrzeby rolnictwa 
(nawodnianie łąk), przemysłu (wyzyskanie energii 
wodnej) i przewidujący budowę w przyszłości ka­
nału Odra — Duraj. Ogólny projekt obejmuje 58.000 
ha czechosłowackiej ziemi w dolime rzeki Morawy 
od.Zabrzeha do Dunaju. Największe prace przewi­
dziane są na odcinku ujście Beczwy — ujście Dyji, 
na obszarze 34.000 ha.

Podstawą projektu jest zmniejszenie szkód po­
wodziowych i wykorzystanie bogactw rzeki dla rol­
nictwa i przemysłu.

Odcinek rzeki Morawy od Hodonina do Ostro- 
kovic przebudowany jest przez fabrykę „Bata" na 
drogę wodną 150-tonową, za pomocą regulacji rzeki 
i częściowej kanalizacji z zastosowaniem kanałów la- 
teralnvch. Śluzy komorowe są o spadzie 1,5 m  i wy­
miarach komory 5,3 X  38 m. Wymiary koryta re 
gulacyjnego rzeki Morawy dla przepływu 200 m3/sek 
są następujące: szerokość w dnie — ok. 50 m, głę­
bokość — 2,5 m, przy spadku ok. 0,35%0. Katastro­
falne wody, wynoszące ok. 800 m3/sek mieszczą się 
w wybudowanych walach.

Na załączonym szkicu sytuacyjnym pokazano 
w sposób schematyczny ważniejsze elementy pro­
jektu przebudowy rzeki Morawy od Hodonina do 
Otrokovic. v

Uczestnicy wycieczki zaznajomili się bliżej z pra­
cami na odcinku Uherski Ostroh —■ ̂  Liderzovice, 
gdzie powstaje ciekawy „węzeł wodny". Kanał ulgi 
odprowadzi 335 m3/sek wody przy ogólnym prze­
pływie 825 m3/sek, umożliwi nawodnienie ok. 1000 ha 
łąk i poprawi na tym odcinku drogę wodną „Bata . 
Równ:eż mieć będzie miejsce wyzyskanie wody dla 
produkcji energii elektrycznej.

Na odcinku Liderzovice — Rohatec pobudowa­
no boczny kanał żeglugi i jednocześnie nawodniają­
cy obszar ok. 1500 ha scalanych łąk.

Przy wlocie do kanału Uh. Ostroh — Liderzovice 
istnieje jaz Stoneyfa z klapą (ukończony w 1940 r.) 
przy którym przewiduje się utworzenie zbiornika 
akumulacyjnego o objętości ok. 4 mio m3 dla na­
wodnień'. Woda z tego zb'ornika będzie kierowana 
syfonem zbudowanym w progu jazu do kanału na­
wodniającego łąki (rys. 17).

Obok, w dolinie obwałowanej, przewiduje się 
zbiornik retencyjny o pojemności 7 mio m3 dla 
zmniejszena fali powodziowej. Woda z tego zbior­
nika będzie wypuszczana po zejściu fali powodzio­
wej.

W  dąlszym ciągu wycieczki zwiedzono budowę 
zakładu wodno-elektrycznego przy istniejącym jazie 
Stoney'a na Morawie w Spytihnevi. Zakład ten bę­
dzie posiadać dwie turbiny Kapłana o łącznym prze­
łyku 60 m3/sek. Przy instalowanej mocy 2000 kW 
produkcja wyniesie 8 nro kWh rocznie. Maksymal­
ny spad 4 m. Koszt budowy określony jest w wyso­
kości 30 mio Kts dla części budowlanej i 1 mio Kcs 
dla maszyn i instalacji.

Ciekawym szczegółem budowlanym jest zastoso­
wanie jednej płyty fundamentowej bez dylatacj1, dla 
równomiernego rozłożenia nac'sku na grunt. Dano 
płytę o wymiarach przekraczających rozmiary bu­
dowli w planie, a to w celu zmniejszenia nacisku na 
grunt (ił s:wy) z 3,2 kg cnr -do 2,6 kg/cm2. Grubość 
płyty betonowej wynosi 2,77 m, przy czym górna 
część — 0,77 m jest zbrojona.

Na zakończenie wycieczki zwiedzono zaporę we 
Frysztaku pod Zlinem, wielkim miastem fabryką 
„Bata". Zapora ta wybudowana była w celu ujęcia

Hotjonin
Rys. 16. Szkic sytuacyjny do liny rz, M oraw y (pola zakreskowane — uży tk i zielone).
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wody dla wodociągu m. Zlina. Istnieje obecnie pro­
jekt nowego ujęcia wody, gdyż zbiornik Frysztacki 
już nie wystarcza.

Jak wspomniano na wstępie niniejszego, Czecho 
słowacja wchodzi w realizację 5-letniego planu roz­
budowy gospodarczej (1949 — 1953). W  planie tym 
gospodarka wodna zajmuje poważną pozycję.

Rys. 17. Jaz na rz. M oraw ie w  pobliżu m. Uh. Ostroh.

Na pierwszym miejscu stoi wykorzystanie energii 
wodnej dla przemysłu. W  dalszym ciągu — inwesty­
cje żeglugowe i dla potrzeb rolnictwa, jak regulacje 
i-zek, melioracje, magazyny wodne, stawy rybne 
(przeważnie rekonstrukcja istniejących). W  następnej 
kolejności należy wymienić przewidywane roboty 
wodociągowoi-kanalizacyjne. Obecnie z urządzeń wo- 
doc ągowych korzysta: w Czechach — 49% miesz­
kańców, na Morawach — 49%, na Śląsku Czeskim—

51%, w Słowacji — 23%. Średnio w planie 5-letnim 
stan ten zwiększy się o 10%.

W  ramach akcji wyrównania warunków życia 
i kultury na wsi i w mieście, na odcinku planu go­
spodarki wodnej, na pierwszym miejscu znajduje się 
budowa wiejskich wodociągów grupowych.

Ilość pracowników technicznych w Wydziałach 
Gospodarki Wodnej wynosi ogółem 160 inżynierów 
i 400 techników. Wszyscy wyżej wymienieni inży­
nierowie należą do. związku branżowego inżynierów 
gospodarki wodnej, który z kolei wchodzi w skład 
Stowarzyszenia Inżynierów i Architektów — SIA. 
W  najbliższym czasie przewiduje się objęcie związ­
kami branżowymi również i techników.

Tych kilka uwag nie wyczerpuje oczywiście ca­
łego bogatego materiału, jaki uczestnicy wycieczki 
otrzymali w postaci cennych informacji i objaśnień, 
udzielonych przez naszych Kolegów czechosłowac­
kich w czasie zwiedzania obiektów i budowli wod­
nych, jak i podczas kilku zebrań w Ministerstwach 
Techniki, Rolnictwa i w SIA. Miłym uzupełnieniem 
wycieczki było zwiedzenie szeregu zabytkowych bu­
dowli zarówno w Pradze, jak i na trasie wycieczki.

Na tym miejscu należy podkreślić, że uczestnicy 
wycieczki doznali nadzwyczaj serdecznego przyjęcia 
ze strony Kolegów czechosłowackich oraz przedsta­
wicieli Władz i Urzędów, wskutek czego wycieczka 
techniczna do Czechosłowacji stała się jeszcze jed­
nym braterskim ogniwem łączącym dwa słowiańskie 
kraje. Dalszym etapem na polu współpracy technicz­
nej byłaby wymiana artykułów Kolegów czechosło­
wackich i polskich w prasie fachowej.

M. Ch. (S. /. T. W. AT).

Rys. 18. Uczestnicy wycieczki z kolegami czechosłowackimi na budowie 
stopnia wodnego w  Pnowie.

Wszyscy inżynierowie i technicy
powinni być członkami
odpowiednich Stowarzyszeń zrzeszonych w NOT
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INŻ. ZYGMUNT MIKUCKI

Stosunek rocznego odpływu do opadu w dorzeczu górnego Dunajca
Zmiana warunków gospodarczych Polski powojen­

nej, rozwój przemysłu, rolnictwa, urbanizacja osiedli 
w najbliższym czasie zmuszą nas do racjonalnego 
rozwiązania problemu gospodarki wodnej, jako jed­
nego z głównych zadań naszego pokolenia.

Podmesienie poziomu życia i uprzemysłowienia 
w Polsce uczyni z wody podstawowy czynnik, który 
będziemy musieli najracjonalniej wykorzystać, gdyż 
nie będziemy go posiadać w nadmiarze. Już obecnie 
w okręgach przemysłowych i gęsto zaludnionych od­
czuwamy brak wody.

Pracą wstępną dla rozwiązania problemu gospo­
darki wodnej w Polsce jest budowa zbiorników. 
W  związku z tym nasuwa się konieczność wykonania 
projektów, których opracowanie nastręcza wiele trud­
ności.

Odczuwamy obecnie brak zrozumienia potrzeb 
gospodarki w Polsce przed 1939 r. z jednej strony 
oraz skutki wojny i 6-letniego okresu okupacji z dru­
giej.

Zwykle musimy projektować na podstawie ograni­
czonych, zbyt szczupłych materiałów hydrologiczno- 
meteorologicznych, a więc zbyt małej ilości pomia­
rów hydrometrycznych, braku obserwacii wodowska- 
zowych i opadowych. Sprawiają one kłopoty, jeśli 
wręcz nie uniemożliwiają ustalenie krzywej przepły­
wu i krzywej sum owej, które są podstawą wszelkich 
badań hydrotechnicznych.

Wprawdzie w przypadku ruchomego podłoża 
i zmian koryta, z którymi przeważnie mamy do czy 
nienia, dążymy do sprowadzenia krzywej konsum 
cyjnej do formuły:

0  =  c, (H +  C2) n, gdzie H jest to stan wody 
w cm, ale w naszych rzekach, szczególnie górskich, 
zmiany koryta są tak liczne, tak częste i różnorodne, 
że ta metoda nie daje zwykle dobrych rezultatów, 
przede wszystk ni z powodu zbyt małej ilości pomia­
rów hydrometrycznych, a więc trudności w określe­
niu czynników C, i C2, które będą nadawać się tylko 
do określenia zmiany stanu w badanym odstępie 
czasu.

Przy dociekaniach hydrologicznych należy rów- 
n:eż brać pod uwagę trudności przy określaniu wiel­
kości przepływów na podstawie pomiarów hydrome­
trycznych, wykonywanych zwykle młynkiem oraz 
niedokładności samego pomiaru, szczególnie przy 
wielkich i niskich stanach wód w rzekach o dnie 
ruchliwym.

W  obecnych warunkach nasuwa się konieczność 
stosowania takiej metody, któraby umożliwiła w przy- 
bhżeniu określenie rocznej ilości odpływu przy zna­
nej wielkości dorzecza w zależności od rocznych opa­
dów i od wzniesienia nad poziom morza. Jeśli dorze­
cze jest zbudowane ze skał podścielonych podłożem 
nieprzepuszczalnym (jak w Karpatach) i o ile wody 
w głąb przesiąkające nie przechodzą do innego do­
rzecza, roczne ilości odpływu równają się w przybli­
żeniu rocznej sumie opadów, zmniejszonej o sumę 
strat na parowanie, przy pominięciu innych b. małych 
strat.

Podamy tutaj metodę zastosowaną przy oblicze­
niu rocznego odpływu dla górnego Dunajca, która 
wykazała zgodność odpływu, obliczonego na podsta­
wie opadów, z odpływem ustalonym według krzywej 
objętości odpływu, określonego na podstawie bezpo- 
średn:ch pomiarów przepływu.

Metoda ta pozwala również na przybliżone obli­
czenie odpływu dla dowolnej zlewni, w oparciu
0 wyniki pomiarów przepływu i opady dla najbliżej 
położonego przekroju wodowskazowego, lub nawet 
dla innej zlewni o podobnym charakterze dorzecza
1 podobnych warunkach klimatycznych. Oczywiście, 
dokładność obliczenia będzie tym większa, im cha 
raktery zlewni będą bardziej podobne, a ilość i roz­
mieszczenie stacji opadowych będzie odpowiednia 
co do ilości i doboru miejsc charakteryzujących do­
rzecze.

Rozpatrzmy roczne odpływy dla przekrojów:
Czorsztyn — o zlewni 1135 km* i
Jazowsko — o zlewni 1975 knr;
Badania przekrojów wodowskazowych górnego 

Dunajca przy pomocy określenia przebiegu krzywych 
stanów średnich rocznych i stanów najniższych 
z okresów pięcioletnich, jak również badania prze­
pływów w okresie; 20-lecia 1915 — 1934 wykazały, 
że przekrój wodowskazu w Czorsztynie był stały, 
podczas gdy przekrój wodowskazu Gołkowice (naj­
bliższy Jazowska, o zlewni 2049 km2) ulegał gwał­
townym zmianom, a przekrój wodowskazu w Kroś 
denku o zlewni 1583 km* mniejszym.

W  omawianym przypadku, na podstawie rocz­
nych opadów w dorzeczu Dunajca ustalono przybli­
żoną zależność między wzniesieniem nad poziom 
morza i wielkością rocznego opadu z okresu 1920 — 
1933, a to:

1) dla roku suchego (1928)
h — 0,55 W m n. p. m. +  332,5 mm (w mili­
metrach),

2) dla roku przeciętnego (1929)
h — 0,6 W m n. p. m. +  440 mm (w milime­

trach),

3) dla roku mokrego (1931)
h =  0,8 W m n. p. m. +  460 mm (w milime­
trach),

gdzie W — wzniesienie nad poziomem morza w me­
trach).

Rok 1934 wyeliminowano z obliczeń, jako wyjąt­
kowy znany z katastrofalnej powodzi w dorzeczu 
Dunajca.

Na poszczególnych stacjach ombrometrycznych 
są pewne nawet znaczne odchylenia od wyżej poda­
nych zależności opadów od wzniesienia nad pozio­
mem morza, jednak mniej więcej jednakowa ilość 
punktów znajduje się po obu stronach prostych wy­
równujących.



Wielkość rocznych strat na parowanie oraz wiel­
kość rocznego odpływu da się wyrazić grubością war­
stwy wody w funkcjach opadu, a mianowicie według 
C o u t a g n e  dla Europy Środkowej (M. Rybczyń­
ską K. Pomianowski, K. Wóycicki „Hydrologia" cz. I.
str, 148):

straty S = 0,4 . e ~ 2'773' '  °'725>’
Odpływ O =  h -  0,4 e - 2.773. <*-0,725,•

gdzie h — wielkość opadu w metrach.

Na podstawie tych równań, określających roczne 
sumy opadu i roczne sumy odpływu w załeżności od 
wysokości nad poziomem mona oraz odpowiednie 
współczynniki spływu (stosunek odpływu do opadu 
(p), obliczamy roczne sumy opadu i roczne sumy od­
pływu dla zlewni Czorsztyn oraz zlewni w przekroju 
Jazowsko, podzielonych stosownie do położenia ich 
nad poziomem morza

Opad Rok 1929 - przeciętny

Rys 1. Związek między wysokością i opadem rocznym.

\

opad Rok 1928 -s u c h e j

Rys. 2. Związek między wysokością i opadem rocznym.

Czorsztyn A -  1135 km5
Rok przeciętny (1929)
Ilości opadu i odpływu 

dla h = 0,6 W m n. p. m. +  440 mm.

Hm.
nad

poziom
morza

obszar 
dorzecza 
w  km*

opad
roczny

mm

współ­
czynnik
spływu

9>

m ilionów

opadu

m ilionów
m3

odpływu

600
700
800
900

1000
1100
1200
1300
1400
1500
1600
1700
1800
2000

83.5
265.6 
170,9
177.6 
129,0
72.9
47.9 
32,1
26.3
29.5
27.8
28.3 
19,7
23.9

770
830
890
950

1010
1070
1130
1190
1250
1310
1370
1430
1490
1580

0,49
0,53
0,58
0,63
0,68
0,72
0,77
0,81
0,85
0,88
0,90
0,92
0,94
0,96

64,3
220,4
152,1
168,7
130,3
78.0
54.1
38.2 
32,9 
38,6 
38,1 
40,5

i 29,4 
37,8

31.5 
116,8
88,2

106,3
88.6
56.2 
41,7 
30,9 
28,0 
34,0
34.3
37.3 
27,6
36.3

1135 990 0,68 1123,4 757,7

T
W całym dorzeczu: 

opad 990 mm,
odpływ 668 mm,
straty 322 mm.

Stosunek odpływu do opadu wynosi = 0,68.

C z o r s z t y n

Rok suchy (1928)
Ilości opadu i odpływu 

dla h =  0,55 W m n. p. m. +  332,5 mm.
A  =  1135 km2.

Hm.
nad

poziom
morza

obszar 
dorzecza 

w km'-

opad
roczny

mm

współ­
czynnik
spływu

.?

m ilionów
m 8

opadu

m ilionów
m ’

odpływu

83,5 635 0,38 53,0 20,1
265,6 690 0,42 185,3 77,0
170.9 745 0.46 127,3 58,6oUU
177,6 800 0,50 142,1 71,0yuu
129,0 855 0,55 110,3 60,71UUU
72,9 910 0,60 66,3 39,811UU 47,9 965 0,64 46,2 29,6
32,1 1020 0,68 32,7 22,2
26,3 1075 0,73 28,3 20,7
29,5 1130 0,77 33,3 25,6

16(K> 27,8 1185 0,81 33,0 26,8

1700 28,3 1210 0,84 35,1 29,5

1800 19,7 1295 0,87 25,5 22,2

2000 23,9 1377 0,90 32,9 29,6

1____ 1135 836 0,56 949,3 533,4

W całym dorzeczu: 
opad 836 mm,
odpływ 470 mm,
straty 366 mm.

Stosunek odpływu do opadu wynosi cp =  0,56
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Rok mokry (1931).
Ilości opadu i odpływu 

dla h = 0,8 W m n. p. m. +  460 mm. 
A =  1135 km2.

C zo rs z ty n

Hm.
nad

poziom
morza

obszar 
dorzecza 
w  km 2

opad
roczny

mm

współ­
czynnik
spływu

fp

m ilionów
m 5

opadu

m ilionów
Ul5

odpływu

600 83,5 900 0,59 75,1 44,3

700 265,6 980 0,66 260,3 171,8

800 170,9 1060 0,71 181,1 128,6

900 177,6 1140 0,77 202,5 155,9

1000 129,0 1220 0,83 157,4 130,6

1100 72,9 1300 0,87 94,8 82,5

1200 47,9 1380 0,91 63,1 60,2

1300 32,1 1460 0,93 46,9 43,6

1400 26,3 1540 0,05 40,5 38,5

1500 29,5 1620 0,97 47,8 46,4

1600 27,8 1700 0,98 47,3 46.3

1700 28,3 1780 0,99 50,4 49,9

1800 19,7 1860 0,99 33,6 36.2

2000 23,9 1980 0,997 47,3 47,2

1135 1193 0,80 1354,1 1082

W  całym dorzeczu: 
opad 1193 mm, 
odpływ 953 mm, 
straty 240 mm.

Stosunek odpływu do opadu wynosi cp = 0,80.

J a z o w s k o
Rok przeciętny (1929).
Ilości opadu i odpływu 

dla h =  0,6 W m n. p. m. +  440 mm.
A =  1975 km2.

Hm.
nad

poziom
morza

obszar 
dorzecza 

w  km 2

opad
roczny

mm

współ­
czynnik
spływu

ł

m ilionów
m :i

opadu

m ilionów
m 3

odp ływ u

400
500
600
700
800
900

1000
1100
1200
1300
1400
1500
1600
1700
1800
2000

16,2
59.1

234.1
348.2
440.2 
310,1 
205,7 
109,6
64.2 
32,1
26.3 
29,5
27.8
28.3 
19,7 *
23.9

650 
710 
770 
830 
899 
950 

1010 
1070 
1130 
1190 
1250 
1310 
1370 
1430 
1490 
1580

0,39
0,44
0,49
0,53
0,58
0,63
0,68
0,72
0,77
0,81
0,»5
0,88
0,90
0,92
0,94
0,96

10.5
42.0

180.3 
289,0
391.8 
294,6
207.8
117.3
72.5 
38,2 
32,9
38.6
38.1 
40,5 
29,4 
37,8

4,1
18.5
88.3

153.2
227.2 
185,6
141.3
84.5
55.8
30.9 
28,0 
34,0
34.3
37.3
27.6
36.3

1975 942 0,64 1861,3 1186,9

W  całym dorzeczu: 
opad 942 mm, 
odpływ 601 mm, 
straty 341 mm.

Stosunek odpływu do opadu wynosi <p = 0,64.

Rok suchy (1928).
Ilości opadu i odpływu 

dla h = 0,55 W m n. p. m. +  332,5 mm. 
A  =  1975 km2.

Jazowsko A

Hm.
nad

poziom
morza

obszar 
dorzecza 
w  km 2

opad
roczny

mm

współ­
czynnik
spływu

<P

m ilionów
m 3

opadu

m ilionów
m ‘

odpływu

400
500
600
700
800
900

1000
1100
1200
1300
1400
1500
1600
1700
1800
2000

16,2
59.1

234.1
348.2
440.2 
310,1 
205,7. 
109,6
64.2 
32,1
26.3 
29,5
27.8
28.3 
19,7
23.9

525 
580 
635 

' 690 
745 
800 
855 
910 
965 

1020 
1075 
1130 
1185 
1240 
1295 
1377

0,32
0,35
0,38
0,42
0,46
0,50
0,55
0,60
0,64
0,68
0,73
0,77
0,81
0,84
0.87
0,90

8,5
34.3 

148,7 
240,3
327.9 
248,1
175.9
99.7 
62,0
32.7
28.3
33.3
32.9 
35,1 
25,5
32.9

2,7 
12,0'
56.5 

V 0.9 
150,8 
124,0
96.7
59.8
39.7 
22,2
20.7
25.6
26.6
29.5 
22,2
29.6

1975 793 0,52 1566,1 819,5

W  całym dorzeczu: 
opad 793 mm, 
odpływ 415 mm, 
straty 378 mm.

Stosunek odpływu do opadu wynosi cp = 0,52.

J a z o w s k o
Rok mokry (1931).

Ilości opadu i odpływu 
dla h =  0,8 W m n. p. m. +  460 mm.

A = 1975 km2.
Hm.
nad

poziom
morza

obszar 
dorzecza 
w  km 2

opad
roczny

mm

współ­
czynnik
spływu

9

m ilionów
m 3

opadu

m ilionów
m 3

odpływu

400 
500 

, 600 
700 
800 
900 

1000 
1100 
1200 
1300 
1400 
1500 
1600 
1700 
1800 
2000

16,2
59.1

234.1
348.2
440.2 
310,1 
205,7 
109,6
64.2 
32,1
26.3 
29,5
27.8
28.3 
19,7
23.9

740
820
900
980

1060
1140
1220
1300
1380
1460
1540
1620
1700
1780
1860
1980

0,46
0,52
0,59
0,68
0,71
0,77
0,83
0,87
0,91
0,93
0,95
0,97
0,98
0,99
0,99
0,997

12,0
48.5 

210,7 
341,2 
466,6
353.5 
250,9
142.5
88.6 
46,9
40.5 
47,8
47.3
50.4
36.6 
47,3

5,5
25.2 

124,3
225.2
331.3
272.2
208.2 
124,0
80,6
43,6
38,5
46,4
46.3 
49,9

t 36,2 
47,2

1975 1130 0,765 2231,3 1704,6

W  całym dorzeczu: 
opad 1130 mm, 
odpływ 863 mm, 
straty 267 mm.

Stosunek odpływu do opadu wynosi cp = 0,765.
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Jeżeli porównamy sumy rocznego odpływu dla 
wodowskazu w Czorsztynie, obliczone na podstawie 
bezpośrednich pomiarów przepływu (poniżej poda­
ne) oraz sumy rocznego odpływu, obliczone na pod­
stawie opadów, to otrzymamy :

dla roku suchego (1928) 568 mio m3 — 533,4 
mio m3, różnica — 6%,

dla roku przecięta, (1929) 712 mio m3 — 757,7 
mio m3, różnica +  6%,

dla roku mokrego (1931) 950 mio m3 — 1082,0 
mio m3, różnica +  14%.

Widzimy więc, że różnice te nie przekraczają 
błędów pomiarów hydrometrycznych w średnich 
warunkach.

Opad Rok 1931 -  m o k ry

Obliczone wielkości współczynników spływu 
dla dużych wartości rocznego opadu wydająsię po- 
zomie zbyt wielkie, należy jednak wziąć pod uwagę 
fakt, że przy dużych wysokościach (w 1 atrach) na­
stępuje kondensacja pary wodnej na skałach (nie 
wykazywana przez ombrometry), która zasila wody 
bieżące.

Ze względu na brak obserwacji, zjawisko to nie 
zostało ujęte cyfrowo, ilustruje je podana przez prof. 
Rybczyńskiego („Hydrologia“  cz. I, str. 32) wielkość 
rocznego odpływu dla zlewni A  — 11,95 km3 w Roz­
toce, położonej między 2200 m a  1150 m n. p. rn-

Mianowicie pomiary przepływu w Roztoce dały 
następujące wyniki:

rok 1900 — 27.452.740 m3,
rok 1901 — 36.088.140 m3,
rok 1902 — 30.292.980 m3,

czyli średnio 31.277.952 m3,
co daje przeciętny odpływ 2.606 mm (82,6 l/s/km), 
podczas gdy opady dla następujących stacji ombro- 
metrycznych wynosiły:

.
Morskie

Oko
1393 m n . p. m.

Hala
Gąsienicowa 

1520 m n. p. m.

Rok przeciętny (1029) 
Rok suchy (1928) 
Rok m okry (1931)

1483.3 mm 
1191,6 mm
2091.4 mm

1496.4 mm
1258.4 mm 
1982,7 mm

Według publikacji b. Ministerstwa Robót Publicz­
nych: „W yniki pomiarów objętości przepływu w do­
rzeczu Dunajca“  r. 1927 przepływy jednostkowe, od­
powiadające średniej arytmetycznej, utworzonej dla 
okresu 1898 — 1925 r. ze średnich (przeciętnych)
rocznych stanów wynosiły
dla przekroju

Waksmund 
Czorsztyn 
Krościenko 
Gołkowice 

obliczony
Jazowsko

A
A
A
A

700 km2 — 21,8 l/s/km2, 
1135 km2— 18,8 l/s/km2, 
1583 km2 — 16,6 l/s/km2, 
2049 km2 — 14,8 1/s/knr,

A  =  1975 km2— 15,3 l/s/km2,
przy podanym jedynie dla Czorsztyna średnim dla
tego okresu opadzie 970 mm.

' W  obliczonym tutaj przepływie dla roku prze­
ciętnego (1929) przy opadzie 990 mm dla Czorszty­
na nłT7vmnipmv średni roczny odpływ:

668__
31.536 =  21,2 1/sek/km2 — dla Czorsztyna, 

601
31.536 =  19,0 1/sek/km2 — dla Jazowska.

Wspótcz. spływu

(wg Coutagne).

Straty na parowaniu są najmniejsze w roku mo­
krym, a największe w roku suchym i wahają dla zlew­
ni wodowskazu w Czorsztynie od 240 mm do 366 
mm, dla zlewni przekroju w Jazowsku od 267 mm 
do 378 mm.

Dla roku przeciętnego parowanie wynoskodpo- 
wiednio:

Czorsztyn A  =  1135 km2 — 322 mm,
Jazowsko A  =  1975 km2 — 341 mm, wobec 

ustalonego przeciętnego parowania w dorzeczu Sanu 
dla zlewni wodowskazu w Olchowcach A  =  2222 km- 
— 371 mm, dla zlewni wodowskazu w Radomyślu 
A  =  16750 km2 — 404 mm (prof. dr inż. R. Rosłoń- 
ski „Wielkość rocznego parowania w dorzeczu Sanu 
r. 1932).
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Założenia tej pracy, źe parowanie zmniejsza się 
z rosnącą wysokością opadu w górę rzeki, przez co 
przebieg jego w obszarze rzeki nie może być wiel­
kością stalą —- zostały potwierdzone, w przeciwień­
stwie do wyników otrzymanych dla środkowej i po­
łudniowej Szwecji, gdzie A. Wallen („Parowanie 
w południowej i środkowej Szwecji", \V-wa 1930) 
określił parowame równaniem E — 392 — 0,05 H  mm 
(H opad w milimetrach), co daje prawie stałą wiel­
kość, wynoszącą przeciętnie dla wszystkich rozpatry­
wanych 15 dorzeczy około 357 mm.

Roczne sumy odpływu w przekroju Jazowsko 
i w profilu wodowskazu w Czorsztynie oraz stosu­
nek odpływów' rocznych na podstawie wyżej poda­
nych obliczeń przedstawia się następująco:

Czorsztyn 
j4 =  1135i:m!

Jazowsko 
A  =  1975 km '

Stosu­
nek

Rok przeciętny (1929) 
Rok suchy (1928) 
Rok m okry (1931)

757 mio m 3 
533,4 mio m 3 
1082 mio m 3

1186,9 mio m s 
819,5 mio m 3 

1704,4 mio m 3

1:1,57
1:1,54
1:1,58

podczas gdy stosunek zlewni wynosi 1 : 1,74.
Obliczone współczynniki odpływu w roku prze­

ciętnym (1929) dla Czorsztyna cp =  0,68, dla Jazow­
ska tp =  0,64 odpowiadają mniej więcej normom 
określonym przez Iszkowskiego dla środkowej Eu­
ropy, względnie normom Iszkowskiego, poprawio­
nym dla warunków polskich przez Baeckera, są jed 
nak niższe od ustalonych przez dra Pareńskiego.

1NŻ. WALENTY JAROCKI
P. I. H. M. I

Akumulacja namułów powyżej jazów
Zjawisko osadzania się materiału ruchomego 

przecl budowlami piętrzącymi obserwowano już od- 
dawna i stwierdzono, że materiał unoszony, którego 
pewna ilość osadza się przed budowlami patrzący­
mi, np. jazami, gromadzi się mniej więcej równo­
miernie w pobliżu jazu, przy czym najdrobmejsze 
frakcje osadzają się tuż przy jazie, a większe na dal­
szej przestrzeni. Materiał wleczony natomiast osadza 
się w całości na obszarze spiętrzenia, w zasadzie bez­
pośrednio w miejscu praktycznego powstawania krzy­
wej spiętrzenia. Materiał ten wędruje następnie na­
przód.

Prędkość poruszania się materiału wleczonego 
zwiększa się w miarę wypełniania obszaru w pobliżu 
jazu przez materiał unoszony.

Jakkolwiek sprawa powstawania osadów przed ja­
zami ire jest kwestionowana, to jednak jeszcze teraz 
istnieją zdania, że zagadnieniem tym nie warto się 
zajmować, ponieważ otwarcie jazu spowoduje usu­
nięcie tego osadu w całości.

Szczegółowe badania wykazują jednak, że twier­
dzenie to nie zawsze jest słuszne i w większości wy­
padków walka z osadami jest bardzo trudna lub 
wręcz niemożliwa.

W YNIKI BADAŃ PRZEPROWADZONYCH 
W  PAŃSTWOWYM INSTYTUCIE HYDRO­

LOGICZNO - METEOROLOGICZNYM

Badaniem zjawiska akumulacji osadów w kory­
tach rzecznych powyżej jazów zajmował się w Pań­
stwowym Instytucie Hydrologiczno - Meteorologicz­
nym inż. K. Dębski, który podał niektóre dane z te­
go zakresu w artykułach „O  transporcie i osadzaniu 
aluwiów w korycie W isły", Gospodarka Wodna 
1939 r., zeszyt 1 i „Zagadnienia hydrologiczne w pro­
jekcie przebudowy Wisły na wielką drogę wodną", 
Przegląd Komunikacyjny 1946 r. Zeszyt 2.

Na podstawie obserwacyj i stud'ów doszedł inż. 
Dębski do wniosku, że wobec małego, wynoszącego 
0,27%o, spadku Wisły na odcinku w pobliżu projek­
towanego miejsca budowy jazu kanalizacyjnego obok 
Warszawy, osady będą się tworzyły w bardzo wiel­

kiej odległości od jazu i z tego powodu płukanie nie 
będzie skuteczne i nie usunie osadów.

Badania akumulacji osadów były następnie kon­
tynuowane przez autora niniejszego artykułu. Na 
podstawie wyników tych badań ustalono następujące 
dane o przebiegu zjawiska:
1. Przed jazami tworzy się osad, którego ilość stale 

wzrasta bez względu na stosowane środki zabez­
pieczające naturalne i sztuczne.

2. Osad gromadzi się w miejscu powstawania krzy­
wej spiętrzenia i posuwa się w kierunku jazu.

3. Największa ilość osadu gromadzi się w pewnej 
odległości poniżej początku powstawania krzywej 
spiętrzenia.

4. Położenie największej ilości osadów zależne jest 
od spadku rzeki.

5. Miejsce i ilość osadu zależne są również od ga­
tunku i wielkości materiału i od usytuowania rze­
ki przed jazem.
Liczbowe dane obserwacyj zebrane są w tabeli I. 
Na podstawie wyników tabeli wykreślona zosta 

ła. krzywa wskazana na rys. 1, jako funkcja spadku 
rzeki w odległości osadu przed jazami.

Oznaczone na wykresie punkty charakteryzujące 
odległość osadów nie.zawsze układają się w jednym 
miejscu dla tego samego spadku zwierciadła wody. 
Znajduje jednak to uzasadnienie ponieważ oprócz 
spadku wchodzi tu w gnę również wysokość jazu 
i jakkolwiek obserwacje te były wykonywane na ma­
łych rzekach przy nieznacznych wysokościach jazów, 
to jednak wysokości te n:e były jednakowe.

Należy przypuszczać, że dla jazów o jednakowej 
wysokości przy tym samym spadku punkty te znaj­
dowałyby się bliżej obok siebie.

Na rys. 2 podany jest profil podłużny odcinka 
rzeki Krzczonowianki, z zaznaczeniem zmian dna, 
jako typowy przykład zaobserwowanego gromadze­
nia s:ę przed jazem materiału ruchomego. Pomimo 
płukania, ilość osadów przy jazie corocznie zwięk­
sza się, tak że, jak widać z rysunku, w przyszłości 
nie wystarczy podniesienie korony jazu, a zajdzie 
konieczność przeniesienia zakładu w inne miejsce.
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Tabela 1.

L,
P.

Miejscowość 1 rzeka
Spadek

rzeki
°/oo

Odległ. 
osadu 

od jazu 
m

Głębokość rzeki w m

na
osadzie

przed 
osadem '

1

za
osadem

1 Strugienne, rzeka Bzura 0,3 2300
i

0,50 0.68 1,72

2 Kompina, odnoga Bzury 0,3 1900 --  | 1,08

3 Zieleńczyce, rzeka Grabia 0,4 700 0,85 0,90 1,19

4 Rembieszów, rzeka W idawka 0,4 1250 0,60 0,75 1,05

5 Utrata, rzeka Grabia 0,4 1500 0,94 — 1,26

6 Krasowa, rzeka Krasowa 0,5 1500 0,28 0,87 -- - V

7 Jamno, rzeka Stropno. 0,5 737 0,43 0,56 —

8 Sierakowice, rzeka Skierniewka 0,6 1300 0,24 0,55 0,55

9 Szercowo, rzeka W idawka 0,6 1200 0,56 0,60 0,79

10 Słonawy M łyńskie, rzeka Wełna 0,7 1200 1,00 1,52 1,71

11 Zemboszyce, rzeka Bystrzyca 0,7 500 0,46 0,09 0,65

12 Szeroka Wieś, rzeka Pilsia 0,8 1300 0,44 0,47 0,80

13 Jakubowice, rzeka C iem ięgi-Dyski 0,8 416 0,20 0,50 0,60

14 Przyrówniea, rzeka Pisa 0,9 300 0,60 0,70 0,80

15 Dytm arów, rzeka Prądnik 1,0 650 0,43 0,29 0,36

16 Chojno, rzeka Struga 1,1 370 0,20 0,29 0,40

17 Cieszonko, rzeka Zęba 1,1 540 0,29 0,39 0,51

18 Nowy Gaj, potok Bystry 1,1 550 0,22 0,50 0,50

19 Zuków, rzeka Krzczonowianka 1,1 520 0,27 —— 0,90

20 RotoszyD, potok „O d  kątów” 1,4 660 0,35 0,50 0,55

21 Żabia Wola, potok Kosarzewka 1,8 314 0,20 0,52 0,40

22 Dąbrówka, potok Czechówka 1,9 308 0,18 0,30 0,70

23 Szerszenie, rzeka Moszczonka 2,0 280 0,36 — 0,88

24 Bystrzyca Nowa, rzeka Bystrzyca 2,8 300 0,75 1,20 i 0,80

25 Popowo, potok bez nazwy 3,2 200 0,22 0,78 | 0,39

26 Nojewo, struga z jeziora Psarskiego 5,1 200 0,13 0,54 0,27

27 Łubowa, potok bez nazwy 7,0 140 0,05 0,30 0,14
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Rządne rw. *ody spiętrzonej 

» • - zwijktej

.. dno przód '»ajbuckmaniam jazu

•» •• w- roku <947

Odlegtosci
Kilometry

Rys. 2. P ro fil podłużny rz. Krzczonow ianki przy m łyn ie  Żuków.

W YNIKI BADAŃ PROF. BURKOWA

Poniżej podaje się charakterystykę osadzania się 
materiału rzecznego przy zakładzie wodno-elektrycz- 
nym na rz. Dzoraget w Armenii oraz metody walki 
z tymi ośadami, zastosowane na tej rzece i opisane 
przez inż. Burkowa1).

Dzoraget jest rzeką górską, o spadku w pobliżu 
elektrowni wynoszącym 8%0, niosącą dużą ilość 
materiału rzecznego.

Plan sytuacyjny omawianego odcinka rz. Dzora­
get podany jest na rys. 3. Obszar zamulenia podzie­
lony został na część pierwszą o długości około 200 m 
oraz na część drugą, znajdującą się w odległości od 
200 do 700 m powyżej jazu.

Na wyżej wspomnianym obszarze następuje bar­
dzo intensywne osadzanie się materiału ruchomego, 
którego ilość w poszczególnych łatach eksploatacji 
zakładu charakteryzuje podana tabela II.

Rys. 3. P lan sytuacyjny stopnia wodnego na rz. Dzoraget. 
a, jaz walcowy, b. osadnik o dwóch komorach, c. próg, 
d. ścianka kierująca, c. gruba siatka, f. komora dolna.

Tabela II.

Rok

Największa 
objętość zb io r­
nika wodnego 

PrzY.
wysokości zw. 
w ody 974,50 m

Kubatura
osadów

Część I  zbiornika 
0—200 m od jazu

Część I I  zbiornika 
200—700 m od jazu

Objętość
wody

Kubatura
osadów

Objętość
wody

K ubatura 
osadów

w  tysiącach m 3

1028 270 —— 77 193
19 19

1932 251 — 77 — 174 —
63 17 46

1933 188 — 60 — 128 —
52 13 39

1934 136 47 — 89 —

Na rys. 4 podana jest wielkość odkładów w I 
i II części zbionrka wodnego. Z  rysunku wynika, 
że największe odkłady tworzą się w II części, w po­
bliżu miejsca powstawania krzywej spiętrzenia, przy 
czym odkład jednostkowy, tj. na 1 mb szerokości 
zwierciadła wody, większy jest w I części zbiornika, 
niż w II.

Co się tyczy mechanicznego składu osadów, to 
średnica ziarn przy jazie jest mniejsza od 0,05 mm,

') Inż. Burków — Rezultaty badań namułów w naturze 
na odcinku spiętrzenia w  budowlach Dzoragetu i  porów­
nanie ich z w yn ikam i doświadczeń na modelu w labora­
torium  wodno-elektrycznym.

zwiększa się ona stopniowo w górę reeki i w końcu 
dochodzi do wielkości powyżej 20 mm. Na górnym 
odcinku o długości około 200 m twardość osadu jest 
największa, ponieważ na tym odcinku ziarna o śred­
nicy 20 mm są zmieszane z ziarnami mniejszymi 
o różnej wielkości, zmniejszającej się do 1 mm.

Na rys. 5 przedstawione są trzy przekroje po­
przeczne rzeki z zaznaczeniem rzędnych dna w la­
tach 1932, 33 i 34. Zwraca się uwagę, że zarys dna 
z r. 1934 zmieniony został po płukaniu jazu, które 
okazało się skutecznym tylko na najgłębszej partii 
przekroju, natomiast zasadnicza część osadów ila­
stych u prawego brzegu pozostała nienaruszona.

318



Rys. 4. W ielkości odkładów na całej długości co fk i rz, Dzoraget.
a. odkłady w  1933 r.
b. szerokość zw ierciadła wody,

, c. średnia w arstw a odkładu.

Dla zorientowania się co do skuteczności płuka­
nia na usunięcie osadów, wykonano w tym przekroju 
w r. 1934 trzy próbne płukania, dokładnie obserwu­
jąc ich wyrnki.

Pierwsze płukanie trwało 12,5 godzin. Odbyło się 
ono bez przerwania pracy stacji przy zniżonym sta-

czyszczenie wody materiałem ruchomym dochodziło 
do 10 kg na 1 m3 wody. Do części poniżej jazu prze­
dostała się tylko mała ilość najdrobniejszych cząstek.

Zupełnie inny obraz wytworzył się w wypadku 
płukania przy całkowitym wypuszczeniu wody i przy 
wstrzymaniu pracy stacji.

9 7 2 ,50 .. /fS J  i

_ — / f i  ___  .  J '

\ 1

/  1
/ * * * * / ■ ■  1 i i  

! !
A j a p r !  : l i i ! ; ! ; ; ;

> i « i \ « « i 1 i i i i 1 ' ; i i
5  to  i i  * 0  ss  *o »1  *0  45 50 S I 50 65 70 75 80  91 99

Rys. 5. P rzekroje poprzeczne rzeki przy jazie.

nie wody do rzędnej 972,50 m i przy objętości prze­
pływu Q — 23 mVsek.

Drugie płukaire trwało 6 godzin. Odbyło się ono 
przy tym samym stanie wody, co poprzednio i przy 
Q =  57 m3/sek.

Trzecie płukanie przy objętości przepływu 
Q =  13 nr’/sek. trwało 8 godzin. Zostało ono wy­
konane po całkowitym spuszczeniu wody i po za­
trzymaniu stacji.

Dla stwierdzenia rezultatów płukania zastosowa 
no następujące sposoby:
1) zmierżono głębokość koryta przed i po płukaniu, 

' 2) wzięto próbki wody powyżej miejsca powstawa 
nia krzywej piętrzema i poniżej jazu,

3) obserwowano rozkład prędkości powierzchniowej 
wody i powierzchnię osadów powyżej jazu.
W  rezultacie tych obserwacyj wykreślone zosta­

ły krzywe (rys. 6), z których wynika, że płukanie 
częściowe nie usuwa odkładów przy jazie, a od­
wrotnie powoduje w części I zbiornika akumulacje 
materiału, spływającego z partii górnej.

Po pierwszym płukaniu, które trwało 12,5 godzin, 
akumulacja wyraziła s'ę liczbą 7490 nT, a przy dru­
gim trwającym 6 godzin — 3544 m3.

Akumulacja w tym wypadku nastąpiła częściowo 
na skutek osadzania materiału unoszonego, prze­
ważnie jednak z powodu transportu materiału wle­
czonego z górnej części zbiornika wodnego. Zanie-

/  akumulacje* erozja

Rys. 6. K rzyw e zarysu dna przed i po p łukaniu.
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Zamiast akumulacji nastąpiła w tym wypadku 
erozja na całej długości zbiórn ka wodnego, która 
w ciągu 8 godzin płukania wyniosła 6048 m3, a za­
nieczyszczenie wody materiałem rzecznym wyniosło 
do 100 kg/m3. Przy tym płukaniu oprócz materiału 
drobnego posuwał s!ę po dnie materiał większy.

Stwierdzono jednak, że erozja w tym wypadku 
wystąpiła tylko na bardzo małej szerokości od 15 do 
20 m u lewego brzegu, materiał zaś u prawego brze­
gu nie został poruszony.

W  rezultacie tych obserwacyj wyciągnięto wnio­
sek, że tylko przy całkowitym spuszczeniu wody 
i przy zatrzyman'u pracy zakładu płukanie może do ­
prowadzić do usunięcia pewnej ilości osadów, -nato­
miast płukanie przy częściowym zniżeniu wysokości 
zw erciadła wody powoduje szkodliwe przesunięcie 
materiału wleczonego z górnej partii. Sposób ten nie 
może więc być uważany za środek walki z osadami, 
natomiast może on być skutecznie stosowany przed 
płuknn'em przy całkowitym spuszczeniu wody.

Należy jednak pamiętać, że płukanie to może 
jedynie zwiększyć okres istnienia zakładu o sile wod­
nej, ponieważ nie usuwa w całości materiału rucho­
mego. Daje ono coprawda dobre rezultaty przy usu­
w a n i materiału wleczonego w dolnej części zbior­
nika wodnego, nie zdoła jednak zabezpieczyć od 
zwiększania się ilości osadów w górnej części zbior­
nika, ponieważ usuwa tam tylko pewną część ma- 
terału w najgłębszej części przekroju.

Co się1 tyczy, usunięcia materiału unoszonego, to 
walka z nim jest możliwa i mniej trudna.

W  opisanej stacji elektrycznej na rz. Dzoraget 
materiał unoszony, którego średnica jest mn:ejsza od 
0,05 mm, usuwa się przy pomocy kolejno następują 
cego płukania każdej z dwóch komór osadnika. Go 
rzej się przedstawia w tym wypadku sprawa usunię­
cia osadów z komory dolnej, która jest przedłużeniem 
osadnika, ponieważ płukanie nie daje tu dobrych re-

INŻ. ZBIGNIEW PIETRUSZEWSKI
Państw. Zarząd W odny — Cieszyn.

Graniczna rzeka Olza
Teren współpracy techników wodnych polskich 

i czechosłowackich.
Rzeka Olza jest prawobrzeżnym dopływem rzeki 

Odry i na pewnym odćnku tworzy częściowo grani­
cę polsko-czechosłowacką.

Całkowity obszar zlewni obejmuje 1114 km2, 
z której */s łeży na ziemi czechosłowackiej a ki — 
na ziemi polskiej. Górna część zlewni leży w Beski­
dach, w obszarach górskich przekraczających wyso­
kość 1000 m. W  środkowej części przechodzi zlew­
nia Olzy w teren pagórkowaty, a w dolnej części 
•nurtu w teren nizinny. Na skutek pomiarów przepro­
wadzonych przez Państw. Instytut Hydrologiczny 
w Pradze ustalono, że opady na obszarze zlewni le­
żącym w Beskidach dochodzą do 1500 mm rocznie, 
a spadają do 700 mm w dolnej części zlewni.

Dla bliższego zapoznan:a się z dorzeczem Olzy 
podam parę dat odnoszących się do podziału dorze­
cza:' .

zultatów i dla oczyszczenia tej części należy zastoso­
wać metodę mechanicznego usuwania osadów lub 
inną.

Tak się przedstawia sprawa powstawania osadów 
na rzekach górskich i walka z nimi, przy czym opi­
sane tu rezultaty obserwacyj w terenie potwierdzo­
ne zostały przy pomocy badań laboratoryjnych.

WNIOSKI

Powstawanie osadów przed jazami na rzekach
0 małym spadku jest niemniej groźne i może wyrzą­
dzić jeszcze większe szkody, ponieważ, oprócz nie- 
bezp'eczeństwa dla zakładów o sile wodnej, osadza­
ny materiał może być przeszkodą dla żeglugi. Istnie­
je tu również inne niebezpieczeństwo, ponieważ osa­
dzanie się materiału rzecznego zmusza potok do szu­
kania sob'e miejsca z boków, w rezultacie czego 
podnosi się stan wody na odcinku rzeki, znajdują­
cym się powyżej miejsca gromadzenia się namułu
1 wytwarza się spiętrzeni dodatkowe. Może ono 
spowodować podmoknięcie terenów przyległych lub 
ewentualne wystąpienie wody z koryta, w miejscach
0 niskich brzegach.

Na podstawie wyżej powiedz:anego należy stwier­
dzić, że akumulacja osadów przed jazami jest bardzo 
niebezpieczna, a walka z nimi niezmiernie uciążlwa. 
Dlatego też zjawiska tego nie można lekceważyć
1 należy poświęcać mu w'ęcej uwagi, niż dotychczas,

W  Polsce prace nad zbadaniem osadzania się na- 
mułów rozpoczęte zostały jeszcze przed wojną. Po 
p rze rw ie  wojennej P a ńs tw ow y In s ty tu t H y d ro lo g ic z ­
no Meteorologiczny wznowił zbieranie w terenie po­
trzebnych materałów i obserwacyj, a po odbudowa­
niu laboratorium hydraulicznego w Warszawie ma 
zamiar prowadzić również studia na modelach dla 
wyszukania skutecznych sposobów do walki z osa­
dami.

Olza po wodowskaz Jabłonków
(ujście Łomnej) 93,4 knr

Olza po Trzyniec 302,9 knr
Olza po wodowskaz Kąkolna 
Olza po wodowskaz Wierz

700,0 km2

niowice 1063,6 km2
Olza po ujście do Odry 1114,1 km2

Roczna ilość opadów została wypośrodkowana
0-letnich obserwacji w latach 1876 — 1925, a wiel- 
ć ich wynosi:
po wodowskaz w Jabłonkowie 102 mio m3
po Trzyniec 335 „  „
po wodowskaz w Kąkolnej 725 „  „
po ujście Olzy do Odry 1045 „  „

Podanie ilości odpływów w dorzeczu Olzv natra 
fia na pewne trudności z powodu braku większej ilo ­
ści pomiarów wodowskazowych, gdyż te były prze­
rywane, jak i zniszczone częściowo przez działania
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wojenne Z istniejących pomiarów poszczególnych 
stacji wodowskazowych z pewnego okresu czasu i na 
podstawie dedukcji można przyjąć, że odpływy 
w dzies!ęcioleciu 1926 — 1935 wynoszą-

Największe
przeciętne

50-letnie
in 3/sek

Średnie
m 3/sek

N aj­
mniejsze
m 3/sek

Olza — przegroda w Bu­
kowcu 110 1,15 0,054

Olza wodowskaz w Ja­
błonkowie 180 1,55 0,086

Olza wodowskaz 
w  Trzyńcu 540 5,00. 0,242

Olza wodowskaz w Ką­
ko lne j 900 9,70 0,390

Olza wodowskaz 
w  Wierzniowicach 750 12,3 0,400

Olza przy ujściu do 
O dry — 12,35 —

Z tabelki powyższej widać, że największy odpływ 
wielkich wód mamy w okolicach Kąkolnej, podczas

5 4 y  2 l 0 5

gdy w dolnej części rzeki Olzy powstaje już postę­
powe spłaszczenie fali wielk:ej wody.

Rzeka Olza jest właściwie na całej swej długości 
uregulowana, a jedynie brak konserwacji w latach 
wojennych spowodował zniszczenie budowli regula­
cyjnych na przestrzeni 12,5 km, z czego w latach po­
wojennych 2/3 ztr szczeń, zostało już usuniętych, dzię­
ki wspólnym' wysiłkom władz wodnych obydwu są­
siadujących państw.

Ze względu na charakter całej rzecznej trasy, ilo­
ści prowadzonej wody, jak i spadu, można podzielić 
rzekę Olzę na 4 odcinki:

I) Część ujściowa aż do dworu Czerwińsk‘ego 
(km 0,0 — 3,0),

II) Część od dworu Czerwińskiego aż do ujścia 
Piotrówki (km 3,0 — 17,25),

III) Część od ujścia Piotrówki aż do ujścia Sto- 
nawki (km 17,25 — 25,6),

IV) Część od ujścia Stonawki aż do Cieszyna 
(km 25,6 — 45,0).

<0 15 km
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Oddnek ujściowy jest głęboko wcięty, tak że nor­
malne zwierciadło wody leży 4,5 — 5,0 m pod te­
renem inundacyjnym. Głębokość ta zmniejsza się po­
woli i wynosi ona w Wierzniowicach około 3,0 m, 
a na odcnku w okolicy Kąkolnej 2,5 m i mniej. Więk­
szą głębokość ma znowu koryto rzeki w odcinku 
miejskim poniżej i powyżej Cieszyna, gdzie płynie 
zwartym profilem. Dno koryta od km 45 do 38 jest 
skaliste, od 38 aż do Wierzniowic żwirowe, zaś dol­
ny odcinek jest wcięty po części w żwir, a po części 
w ziemie orne.

Spadki w dolnym odcinku rzeki od ujśda aż do 
Kąkolnej wahają się w granicach od 2,4 aż do 6,4%0. 
Najróżniejsze stosunki w wielkości spadków istnieją 
w odcinkach III i IV, w. których spadek waha się od 
1,14 aż do 4,72%». Przy obliczaniu ilości katastrofal­
nych wód dla poszczególnych odcinków, oparto się 
na danych otrzymanych ze stacji wodowskazowej 
w Wierzniowicach. Obserwowana tam największa 
powódź w roku 1902 z odczytem wodowskazu +  5,62 
(wysokość 197,40 m), po przeprowadzonych obhcze- 
niach dała objętość wody katastrofalnej Q max — 
=  1036 mVsek. Wielkość katastrofalnej wody dla po­
szczególnych odcinków obliczono na podstawie sto­
sunku współczynników odpływowych według Iszkow- 
skiego pomiędzy powierzchnią górzystą i równinną 
i wynoszę one 0  rpav I i II =  1036 m3/sek; 
Qmax III =  838 m3/sek; QmaxIV — 744 m3sek. Przy 
przeprowadzaniu tego obliczenia przyjęto specyficzne 
odpływy i to, dla terenu górzystego 1,35 nWsekdkm2, 
a dla równiny 0,71 nWsek'km2.

A teraz dla porównania podam cyfry odnoszące 
się do wielkości średniej powodzi, tzn. która powta­
rza się co roku:

1) Q II — 92,5 m3/sek.
2) Q III =  76,4 m3/sek;
3) Q IV — 62,9 m3/sek.
Normalny profil przyjęto dla każdego z odcinków 

z osobna, biorąc pod uwagę już wykonywane regu-

Rys 2. K rzyw a odpływu zlewni rz. Olzy.

przez co zostało ograniczone szkodliwe pogłębianie 
koryta.

Całość trasy regulacyjnej jest zabudowana przy 
pomocy faszynowych tam regulacyjnych pa brzegach 
wklęsłych i walców faszynowych na brzegach wypu­
kłych o ^  50 — 60 cm na wyściółce faszynowej, zaś 
stare ramiona są zamknięte przy pomocy ścan pilo­
towych, względnie płotków faszynowych.

Na terenie gdzie chodzi o solidne budowle, a więc 
w obrębie osiedli (miasto C;eszyn i okolice) są zasto­
sowane budowle kamienne, wzgl. siatkowo-kamien- 
ne. W  przeważającej części budowle te zachowują się 
b. dobrze, jak to już zaznaczyłem na początku niniej­
szego. Projekt został opracowany przy ścisłej współ­
pracy techmków obydwu państw.

Zniszczenia z powodu braku konserwacji w latach 
wojennych nie były tak duże, jak to miałp miejsce na

Odcinek
rzeki

Szerokość
trasy

m

Głębokość

m

Dopuszczo­
ne chyżości 

m/sek

Spadki dla 
poszczeg. 
odcinków 
trasy °/00

Otrzymana
ilość

odpływu
m"/sek

I 28^0 4,5 1,60 0,58 257,1
II 28,0 3,0 1,70 1,05 176,5
III 28,0 2,5 2,00 1,8 166,2
IV 26,0 2,5 2,20 2,4 171,8

lacje przed szereg1 em lat, które na ogół odpowiadały 
warunkom wymaganym przez projektantów.

Z tabeli powyższej widzimy, że przy śr. w. wodzie 
chyżości wahają się od 1,60 m do 2,20 m/sek i tu 
osiągamy granicę chyżości, powyżej której zaczyna 
się poruszać charakterystyczne dla Olzy żwirowisko. 
Ażeby nie powstało znaczne pogłębienie dna, me mo­
że średnia szybkość przekroczyć powyższych pręd­
kości, co zostało już uwzględnione przy opracowywa­
niu projektu. Poza tym zauważono, iż obranymi pro­
filami odpłynie mniej więcej trzykrotna ilość średniej 
wielkiej wody. Na odcinkach gdzie spadki są większe, 
jak uwidoczniono w tabelce, zastosowano zabudowa­
nie stopniami drewnianymi o wysokości 20 — 30 cm,

innych rzekach, gdyż budowle regulacyjne na Olzie 
były wykonywane bardzo solidnie przez obydwa za­
interesowane sąsiadujące państwa. Prace te były prze­
prowadzane na podstawie specjalnej ustawy „O  re­
gulacji rzeki Olzy i potoku Piotrówki" z r. 1930, któ­
ra ściśle określała obowiązki i zakres robót regulacyj­
nych obydwu państw, jak i sposób konserwacji i po­
noszenia kosztów związanych z powyższymi robo­
tami.

Na skutek powodzi w r. 1940 uległy zniszczeniu 
budowle na następujących odcinkach rzeki:

1) W  km 0 +  500 — 2 +  500, czyli na tzw. od 
cinku ujściowym. Odcinek ten został w latach 1946—-
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1948 doprowadzony do stanu pierwotnego kosztem 
około 9,3 mio złotych, przy wykonaniu: 33.000 m3 
robót ziemnych, 17.000 m3 faszynady i obsadzenia 
2,7 ha szutrowisk.

Roboty te zostały pokryte z kredytów wyłącznie 
polskich.

2) W  km 8,0 — 11,0 rzeki budowle zostały zu­
pełnie zniszczone. Odcinek ten ma zostać doprowa­
dzony w r. 1949 do stanu pierwotnego kosztem około 
30 m‘o zł. W  tym wypadku, jak to przewidują odpo­
wiednie protokóły Wspólnej Komisji Technicznej 
Polsko-Czechosłowackiej, koszty będą pokryte po 
połowie przez obydwa zainteresowane państwa.

Rys. 3. Uregulowany odcinek rz. O lzy — km  2,5.

3) Odcinek rzeki w km 26,0 — 31,0 został w 80% 
zniszczony i znajduje s:ę w trakcie odbudowy. W  r. 
1948 program przewiduje całkowite doprowadzenie 
do stanu pierwotnego kosztem około1 38 mio zło­
tych.

Dotąd wykonano: 62.000 nT robót ziemnych,.
32.000 m3 faszynady, 8 kompletnych progów pali­

sadowych (koszt około 4,2 mio złotych) i obsadzenie 
7 ha żwirowisk.

Strona czechosłowacka pokryła 50% kosztów ro­
bót, jednocześnie opracowując część projektów re­
konstrukcji budowli regulacyjnych.

4) W  km 31,5 — 34,0 rzeki budowle zostały 
w 100% zniszczone, tak iż przy opracowywaniu pro­
jektu, trasę dostosowano do obecnego biegu rzeki 
celeńi zaoszczędzeni robót ziemnych, niezwiększema 
naturalnego spadku i uniknięcia budowy kosztownych 
stopni drewnianych. Prace te są w toku, przy czym 
odcinek od km 31,5 do 33,7 wykonuje stroną polska 
kosztem około 25 mio złotych, zakończenie przewi­
duje się w I kwartale r. 1949.

Dotąd wykonano: 35.000 m3 robót ziemnych i
9.000 m* robót faszynowych.
Odcinek od km 33,7 do 34,0 wykonała strona 

czechosłowacka kosztem około 5 mio złotych.
Pozostałe odcinki trasy znajdują s ę w zupełnie 

dobrym staare, wymagają jedynie corocznie drobnych 
konserwacji. Wszelkie roboty, poza odcinkiem 33,7—-
34,0, zostały wykonane przez stronę polską, gdyż 
okazało się, iż koszty robót wykonywanych przez 
stronę czechosłowacką są ok. 3 razy wyższe od kosz­

tów tych samych robót wykonanych przez stronę poi 
ską.

Prace wyżej wymienione prowadzone są przy sta­
łym uzgadnianiu na konferencjach technicznych 
przedstawiceli obu stron.

Olza przedstawia pewną wartość w ogólnej go 
spodarce wodnej dorzecza z dwojakich względów, po 
pierwsze jako źródło wody pitnej i przemysłowej, 
nadto jako dopływ Odry wpływający na użeglownie- 
nie tej rzeki (przeciętny odpływ 12,35 m3/sek).

Część przemysłowa ziemi Cieszyńskiej po stronie 
czechosłowackiej cierpi na ogromny niedostatek wo­
dy z powodu dużych wahań stanu wód rocznych 
w potokach wypływających z Beskidów, a w czasie 
upalnych lat jest jej zupełny brak. Ujęcie zaś wód 
nadziemnych dla użytku ludności i przemysłu natra- 
f a również na trudności z powodu małej ilości tych 
wód. W  związku z powyższym ma powstać projekt, 
ujęcia wody z rzeki Olzy i dla tego celu ma zostać 
wybudowana przegroda na rzece Olzie w Bukowcu. 
Roboty wiertnicze zostaną niebawem zakończone 
i zamierza się w ciągu r. 1949 opracować szczegóły 
projektu, aby w r. 1950 przystąp:ć do budowy.

Część zapory wraz z zalewem znajdowałaby się po 
stronie polskiej, a część po stronie czechosłowackiej. 
Wybór tego miejsca poprzedziło zbadanie różnych 
możliwości budowy przegród w górnej części zlew­
ni Olzy, a rrfanowięie na:

1) potoku Łomna — Średnia Łomna (28,2 km2),
2) potoku Łomna — Dolna Łomna (49,5 km'2),
3) potoku Tyra (20km2),
4) rzece Górnej Olzie — Bukowiec (56,6 km2).

Ze względów geologicznych jak i hydrologicznych 
okazało się, iż zrealizować jest -najlepiej przegrodę na 
Bukowcu, pomimo że obszar zalewu jak i sama prze­
groda leżałaby na terenie 2 państw.

Rys. 4. B icie ścianki palisadowej dla progu w  km  28 
rz. Olzy.

Powierzchnia zalewu wyniesie 252,6 ha.
Stała pojemność zbiornika 1,5 mio m:' 
Użytkowa pojemność zbiormka 43,0 mio m3 
Retencyjna pojemność zbiornika 2,5 mio m3 

Całkowita pojemność 47,0 mio m:l
Wysokość piętrzenia ma wynosić 60 m.

Pobór wody z przegrody wynosiłby 1,07 m3/sek. 
jest to najmniejsza ilość odpływu naturalnego Olzy
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w Bukowcu jaka była zanotowana w najsuchszym ro­
ku w latach m'ędzy 1926 — 35.

Z innego punktu widzenia wychodziłoby się przy 
budowie zapory w Wierzniowicach, która miałaby 
za zadanie wpływać dodatnio na usprawnienie że- 
glowności Odry. Kwestia budowy tego zbiornika by­
ła rozstrząsana już od szeregu lat.

Powierzchnia zalewu pod zbiornik wynosiłaby 
2203 ha.

Pojemność użytkowa 87,477 mio m \
Pojemność retencyjna 51,433 mio ma,
Całkowita pojemność zbiornika 138,920 mio m3. 
Wysokość piętrzenia 13,0 m.

INŻ. TADEUSZ NICIPORZEWSKI
R rjonowe K ierownictw o Robót W odno-M elioracyjnych w Bystrzycy K łodzkie j.

Zagadnienie gospodarki wodnej Ziemi Kłodzkiej*)

Ziemia Kłodzka, o pow. ok. 1630 km2, stanowi 
pewien wycinek obszaru Dolnego Śląska, posiadają­
cy jednak cały szereg odrębnych cech,  kwalifiku­
jących Ziem;ę Kłodzką do :ndywidualnego traktowa­
nia. Potwierdzają to znane z historii stosunki geopo­
lityczne, jak również rozwój gospodarki wodnej na 
tym terenie, co będz‘e treścią niniejszego referatu.

Ziemia Kłodzka stanowi dorzecze górnej Nisy 
Kłodzkiej, z wyjątkiem wąskiego zachodniego pasa 
granicznego, wchodzącego w skład zlewni rz. Dzik; 
Orzeł. Również w rejonie Kudowy, zlewnia Nisy co­
fa się lekko na wschód; obydwa wzmiankowane re­
jony należą już do dorzecza Laby.

Całość omawianego dorzecza Nisy Kłodzkiej 
kształtem swym przyponrna trójkąt, którego dolny 
wierzchołek tworzy południowy cypel Sudetów.

W  najstarszvch epokach geologicznych Sudety 
biegły linią prostą przez powiat wałbrzyski i ząbkor 
wieki, cze<ra pozostałością są dz:siejsze góry Wał 
brzvskie, Góry Sowie.

W  epoce trzeciorzędu, w związku z fałdowaniem 
się sąsiednich młodszych Karpat. Sudety uległy po­
tężnemu wgniecemu, tworząc wielkie kotliny jak Je­
leniogórska i interesująca nas kotlina Kłodzka. 
W  tym czasie powstała w kotlinie Kłodzkiej rów­
nież sieć rzeczna, zachowam dotychczas bez zmian. 
Jej cechą charakterystyczną jest podobieństwo do 
układnerwowego Środkiem kotliny biegnie głów­
ny ciek — rzeka N>sa Kłodzka, zbierając po drodze 
liczne, spływające z obu stromych stoków, rzeki, po­
toki i strumien:e o charakterze cieków górskich.

Jeż°li dolny odcinek Nisy Kłodzkiej do jej ujścia 
do rzpki Odry ma charakter bezsprzecznie rzeki ni- 
z'nnej, to omawiany odcinek górny tworzy partię
0 charakterze górskim mimo, że spady podłużne 
stwarzają pewne wątpliwości.

Przyjmuiąc zasadę Thiery, że rzeki o charakterze 
górskim muszą mieć spady podłużne większe od 
15% o, zaś potoki górskie — powyżej 60°/00, otrzy­
muje się nomżej źródeł, na długości 2 km, rz. Nisę 
jako po+ok górski o średnim spadzie 120%o; ok. 
5 k ^  poniżej — średni spad mieści się w granicach 
od 2v,.n do 15%o, mimo to jednak z uwagi na wą- 
skość dol'ny, częstość gwałtownych wezbrań, jak 
również zbyt wysolde granice zasady Thiery, odno­
szącej się raczej do Alp, całość Nisy Kłodzkiej na te­

*) Rpfprat wygłoszony na Zjeźdzle Naczelników
1 K ierowników  Służby W odno-M e lio racy jne j we W rocła­
w iu, w  duiu 13,VUI.1948 r.

renie ziemi Kłodzkiej, o długości 72 km, Paktujemy 
jako c:ek o charakterze górskim. W  ten sposób wy­
odrębnia się również dorzecze górnej Nisy Kł., któ­
rego charakter, związany ściśle z przemianami w epo­
ce trzeciorzędu, zadecydował o rozwoju gospodarki 
wodnej Ziemi Kłodzk:ej. Wylewne, bazalty, gnejsy, 
porfiry i melafiry pokryły zbocza. Wśród młodszych 
formacji spotyka się piaskowce ciosowe gór Soko­
lich, kreda w górach Bystrzyckich. Tak więc dorze­
cze górnej N'sv Kłodzkiej, hko pochodzenia wulka­
nicznego, posiada małą wsiąkliwość, co znów wywo­
łuje gwałtowne wezbrania podczas silnych opadów 
atmosferycznych. Fakt ten w połączeniu z częstymi 
burzami letnimi oraz tzw. obrywaniem s:>ę chmur 
wytwarza jeden z najpoważniejszych aspektów tutej­
szej gospodarki wodnej: katastrofalne nowodzie. Na­
leży tu jeszcze dodać dwa inne zasadnicze aspekty: 
woda jako czynnik w rolnictwie i jako siła dla za 
kładów przemysłowych.

Wiadomości z dokumentów sięgające wieku XII 
i czasów późniejszych stwierdzała, że już wówczas 
na terenie Ziem1' Kłodzkiej istniały osiedla o inten­
sywnej gospodarce rolnej. Dowiadujemy się również' 
o coraz liczniejszych zakładach wodnych jak młvnv, 
papiernie, tartaki. W  XVII i XVIII stuleciu istniały 
na rzece Bielawie specjalne budowle wodne, tzw. 
klauzy, pomocne przy spławie drzewa, które Nisą 
Kłodzką i Odrą spławiano do Wrocławia i dalej.

Istniejące melioracje gruntów przy pomocy ro­
wów otwartych, w okresie od końca XIX wieku do 
roku 1939, otrzymały nowy typ odwodnienia — 
przy pomocy drenów, co wykonano w 90%l w stosun­
ku do zapotrzebowania. Jednocześnie stosowana na­
leżyta ochrona stoków oraz racjonalna gospodarka 
leśra stwarzały dobre warunki' rozwoiowe kultury 
rolnej na terenie dorzecza. Jednak w okresie przed 
wojennym zauważono już pewne niepokojące symp­
tomy o szerokun zasięgu, związane z gospodarką rol­
ną i siłą wodną, wymagające bardzo poważnych 
środków do zaradzenia złu.

W  dziedzinie wyzyskania sił wodnych już w po­
czątkach bieżącego stulecia następują poważne zmia­
ny. Unowocześnieni zakładów przez zastąpienie tur­
biną dotychczasowych kół wodnych, sprawa kalku­
lacji i opłacalności zakładu wodnego stawiały więk- 

. sze wymagania produkcyjne, a z tym wiązał się po 
ważny problem dostarczenia zakładowi stałej i ko 
niecznej ilości wody, gwarantującej prawidłowe 
funkcjonowanie zakładów, opartych dotychczas tyl
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ko da b. zmiennym dopływie bieżącym. Już jednak 
w ostatnich latach stwierdzono, że moc rozporzą­
dzana zakładów coraz siniej odbiega od mocy in­
stalowanej, albowiem zauważono stałe obniżanie się 
wielkości dopływu bieżącego.

Naturalnie, niedomagania te nie powstały z dnia 
na dz-'eń; ujemny bilans wodny zauważono dawniej, 
pomagając sobie instalowaniem już przed wojną w za­
kładach wodnych dodatkowych silników ropnych lub 
elektrycznych.

Intensywne drenowanie doprowadziło nieraz do 
przesuszenia gruntu, czemu starano sie zaradzić przez 
nawodnienia, stosowane jednak w bardzo nikłych 
wypadkach.

Tak więc z jednej strony gospodarka wodna za­
częła coraz silniej niedomagać na skutek braku wo­
dy, z drugiej strony znów trapił Ziemię Kłodzką, 
sporadyczny zresztą, nadmiar wody w postaci we­
zbrań i ogromnych wylewów.

Katastrofalny charakter wylewów już w znanym 
nam okres:e historycznym wstrząsa od czasu do cza­
su całym życiem Ziemi Kłodzkiej, sięgając nieraz 
daleko wzdłuż doliny Odry. Tak bowiem się składa, 
że dorzecze górnej Odry w rejonie Beskidu Zachod­
niego o formacji kredowej i część dorzecza płd.- 
wsch. z wapniami .muszlowymi trzeciorzędu i for- 
macia węglową, nrzy swei dużej wsiąkliWości dają 
łagodniejsze przepływy tak wiosenne, jak i letniej. 
Natomiast cześć dorzecza Odry w Sudetach, posia­
dając pochodzenie wulkaniczne, daje częste i gwał­
towne fale powodziowe, przy czym dorzecze Nisy 
Kłodzkiej zajmuje najbardziej poczesne nrejsce.

W  roku 1310 fala powodziowa Nisy Kłodzkiej 
dotarła aż do Wrocławia, niszcząc tam cały szereg 
przybrzeżnych domów.

Dalsze powodzie, o skutkach wysoce katastro­
falnych nawet w ówczesnych stosunkach, miały miej­
sce w lincu 1589 r., w  sierpniu 1689 r. oraz w ła­
tach 1883, 1899, 1903, 1907 i 1938.

I tak w roku 1883. w dniach od 17 do 91 czerw­
ca spłynęło Nisa Kłodzką do Odrv około 934 mio m3 
wody. W  Kłodzku stan wody podniósł się wówczas 
o 4 m w ciągu 15 godzin.

W  roku 1897 na Nisie Kłodzk1 ej w przekroju 95 
km poniżej źródeł Q kat. wyniosło 38,9 misek, 
0  małe =  0,1 m3/sek. q — 580 l/sekdcm2.

W  roku 1907 w Bystrzycy — Q kat. =  979 m3/sek 
przy zlewni 397,5 km2, q =  830 Lsekłkm2,
Q małe =  0,95 m3/sek, o =  0.77 l/sek4cm! ; 
w Kłodzku, przy zlewni 1065,5 km2—0  =  685 misek, 
q =  650 1/sek/knr.

Najbardziej katastrofalną powodzią bvła powódź 
we wrześniu 1938 r. Powódź tę poprzedziły sine 
opady deszczowe w dniach 94 sierpnia oraz H  9 
września, przy czym w niektórych miejscowościach 
wyniosły:

Lądek — opad jednodniowy 88 mm (roczny 950;,
Bystrzyca — opad jednodniowy 117 mm (rocz­

ny 688).
Przepływ w Bystrzycy wynosił:
O w '  260 mVsek <7 — 1090 Psek/km .
O charakterze Tej powodzi mogą świadczyć wy­

rządzone olbrzymie szkody. Cały szereg przybrzeż­
nych wsi i miast uległ zniszczeniu. Ten sam los spot­

kał i miasto Kłodzko, gdzie nrędzy innymi zalany 
został dworzec miejski kolejowy warstwą wody gru­
bości 1,75 m. Uległy zniszczeniu liczne mosty dro­
gowe; wiele mostów kolejowych zostało podmy­
tych. Straty materialne siągały dz;esiątków milionów 
marek. Przybrzeżne okolice pozbawione były świa­
tła, funkcjonowania wodociągów i kanalizacji.

Powódź obięła całość dorzecza górnej Nisy 
Kłodzkiej. Wezbrały wszystkie rzeki i potoki. Istnie­
jące dwa zbiorniki przeciwpowodziowe na terenie 
powiatu Bystrzyca w Stroniu Śląskim na rzece Mo- 
rawce oraz na Wilczym Potoku w Międzygórzu do­
brze soehrały swoje zadanie magazynując: pierwszy 
— 1.376 tys. m3, drugi — 830 tys. m3 wody. Spię­
trzenie wody w zbiorniku w Stroniu Śl. osiągnęło 
96 m wysokości, zaś w Międzygórzu 16,5 m, przy 
czym w obu zbiornikach woda przelewała się przez 
koronę muru zapory, nrmo że pracujące jednocześ­
nie przepusty, znaiduiące sie w murach zapory, prze­
puszczały łącznie 148,9 m3/sek, czyli w ciągu doby 
ok. 19.800.000 m3.

Zlewnia dla zbiornika w Stroniu SI. wynosi 59 
km2, zaś w Międzygórzu — 95 km2. Dane te wy­
soce charakteryzują ogrom niebezpieczeństwa ówcze­
snej powodzi.

Mniejsze powodzie w latach 1940, 1941 i 1949 
nogłębiły szkody z roku 1938..W  roku 1946 i 194/ 
i w maju 1948 przepływy, przewyższaiace na wodo- 
wskazach stany alarmowe, dokonały dalszvch znisz­
czeń. Przerwany jaz na rzece Nisie Kłodzkiei w By­
strzycy umeruchomił elektrownie wodną. Uległy zni­
szczeniu izbice przy śluzie w Kłodzku oraz całv sze­
reg małych śluz, młynówek, mostkow na potokach.

Dziesiątki hektarów gruntów, tak cennych w do­
linie Nisy Kłodzkiej, popłynęło z wodą. Poprzery­
wane drogi, zmszczone w wielu miejscowościach cał­
kowicie kamienne, betonowe i faszvnowe umocnienia 
brzegowe, podmyte fundamenty budynków — oto 
skutki niezwykle niszczących wylewów, skutki nieu­
regulowanej gospodarki wodnej na Ziemi Kłodzkiej.

Dokumenty z czasów historycznych wspomina­
ją o budowie wałów przybrzeżnych w rejonie La d l a 
i Stronia na rzece Bielawie. Bvła to już pewna walka 
z żywiołem, nabierająca powoli swej waai, gdy wraz 
z postęnuiącym rozwojem życa gospodarczego co­
raz bardziej wzrastała cena ziemi, której każda piędź 
musiała być należycie wykorzystana i ochroniona. 
Naturalnie akcia ta przedsiębrana fragmentarycznie, 
nawet lokalnie n:e mogła rozwiązać zagadnienia, któ­
re musiało być potraktowane w całej swej rozcią­
głości.

Jak stwierdzono, silne opady atmosferyczne po­
wodują natychmiastowe fale wezbrania, które, jak 
mapa wskazuje, spływają do Nisy Kłodzkiei koncen­
trycznie położonymi dopływam1. Okruchy skalne ze 
zwietrzenia skał, zalegające łożyska górnych części 
potoków, zostaja uruchomione; w pochodzie swym 
częściowo osiadaią w dolnych partiach potoku 
o względnie małych spadach, częściowo spływaią do 
głównego odb!ornika. Erozja denna i brzegowa, 
dynamiczne działanie mas rumowiska skalnego — 
wszystko to powoduje albo nadmierne pogłębranie 
się łożyska, albo niebezpieczne spłycenie. Zjawiskom
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tym towarzyszy mszczenie brzegów i strata ziemi, 
lub też zasypywanie gruntów przybrzeżnych i za­
miana ich na nieużytki.

Złagodzenie skutków powodzi przez wytworze­
nie profilu, mogącego zmieścić jak:eś maksymalne 
ilości wody,- było celem pierwszych planowanych ro­
bót regulacyjnych, jakie rozpoczęto na Nisie Kłodz­
kiej w roku 1744 w miastach Nisa i Kłodzko. Prace 
te z dłuższymi przerwami prowadzono do roku 1939.

W  regulacji rzeki Nisy Kłodzkiej przyięto zasadę 
stwprzęma optymnlnych warunków przepływu w. w. 
katastrofalnych. Późniejsze projekty tvch robót opar­
te częściowo na w. w. kat. z roku 1897, częściowo 
z roku 1907. Jako ubezp:eczenie brzegowe przyjęto 
budowle faszynowe i murv oporowe. Te same za 
sady stosowano do regulacji rzek Bielawy, Morawki, 
Bystrej i Stenawy.

Na, mehcznych zresztą, potokach górskich stoso­
wano zabudowę nrzy pomocy korekcii progowych 
oraz za^ór przeciwrumowiskowych. Jako ubezpie­
czenia brzegowe stosowano przeważnie opaski ka­
mienne.

Co do przepływów rzeki Nisy Kłodzkiej, starano 
s:e wytworzyć profd o zdolności przenływowej od 
50 do 100% w. wód katastrofalnych. Pozostałe nie­
uregulowane odcinki rzeki posiadały zdolność prze­
pływową od 30 do 50% w:elkich wód.

Tak pogmatwane stosunki wodne jeszcze bardziej 
pogarsz^N istniejące na rzece stałe jazy; pracujące 
nieraz jak zapory przeciwrumowiskowe.

Zabudowa potoków nie wvtrzvma1a próby. Ko- 
rHkcie o pm^ach drewnianych lub kamiennych, o spa­
dach do 40%o, uległy prawie całkowice zniszczeniu. 
Pro u i drewniane zostały podmyte i wiszą nad dnem; 
w wielu wypadkach nie ma nawet ich śladu.

Kilka murowanych zapór przeciwrumowiskowych 
na potoku Rześmca, Wilczym i w rejonie źródeł rz. 
Bielawy częściowo spełniły swoje zadanie, ulegając 
załadowaniu; inne skutkiem dużych niejednokrotnie 
wvrw w murach zapory, czekają na naprawy, w roku 
1948 już rozpoczęte.

Całość omawianych robót, nie mogła dać należy­
tych efektów. Wykonywana w ciągu praw:e 200 lat, 
przy różnych założeniach hydrologicznych, przy 
zmieniaiacych się podstawach naukowych, prowa­
dzona fragmentarycznie, tworzyła takie dziwolągi, 
jak np. pod Kłodzkiem, gdzie nowouregulowane pro- 
f le  otrzymywały dno 14 m szer., zaś bezpośrednio 
poniżej pozostawiono odcinek regulowany przed k il­
kudziesięciu laty o szer. dna 18 tri.

W  całym tym zagadnieniu zlekceważono zasadę, 
że regulacja rzeki górskiej bez uprzedniej zabudo­
wy potoków, jest chybionym wysiłk'em. Ostatnie 
prace przy potokach, wykonane w bardzo małym 
zakresie w dorzeczu górnej Nisy, ledwo dotknęły 
tego zagadnienia. Jedynym, zresztą poważnym, skut­
kiem tych prac bvlo zabezpieczenie brzegów mniej­
szych rzek i potoków na terenie osiedli i uzdrowisk. 
Stosowano tu budowle faszynowe i różnego rodza­
ju omurowania brzegów. Brak należytych konserwa­
cji powoduje stały proces rozpadu, który ciągle po­
stępuje naprzód.

W początkach XX wieku na Zachodzie rzucono 
myśl regulowania gospodarki wodnej w terenach gór­
skich przy pomocy zapasowych zbiorników reten­
cyjnych. '

Do roku 1914 wybudowano na Ziemi Kłodzkiej 
dwa takie zbiorniki: w Stroniu Śląskim i M :ędzygó- 
rzu. Mimo dobrych efektów w okresach dużych 
wezbrań, poprzestano na tych dwóch budowlach. 
Oba te zbiorniki należą do typu zbiorrików suchych, 
choć zbiornik w Międzygórzu przewidywał stały za­
pas wody, w ilości 300000 m3 na cele energetyczne, 
co jednak nie zostało zrealizowane. W  rezultacie 
zbiorniki pracują tylko dla celów przeciwpowodzio­
wych.

Powódź w roku 1938 była do pewnego stopnia 
punktem zwrotnym w ustosunkowaniu się dawniej­
szych władz do całości zagadmenia gospodarki wod­
nej, dotyczącej .między innymi również i dorzecza 
Odry, do której włączono- dorzecze Nisy Kłodzkiej. 
Zakończony został dawny spór o rentowność tak 
drogich budowli jak zbiornik5, w stosunku do strat 
w katastrofach powodziowych — na korzyść zbior­
ników. Przystąpiono do opracowania generalnego 
planu pokrycia poszczególnych dorzeczy całym sze­
regiem tych budowli, projektując je częścowo jako 
suche (tylko w celach przeciwpowodziowych), czę­
ściowo przeznaczając je również dla celów gospo­
darczych.

W  planie tvm tereny Sudeckie były najsilniej eks­
ponowane. Zadecydował tu fakt największej wilgot­
ności Sudetów, które są wybitnvmi rezerwuarami 
w;1 troci, mając najwyższe opady atmosferyczne 
(1000-—1600 mm) ze wszystkich kraiów, położonych 
na północ od Alp. Na Ziemi Kłodzkiej max. opady 
wynoszą 1300 mm, a więc dwa razy więcej, n:ż we 
Wrocławiu i centralnych województwach Polski.

Z uwagi na konfigurację terenu, wielką ilość po-, 
toków i wąskość ich dolin, zdecydowano s:e na pla­
nowanie mniejszych zbiorników, lecz w większej ilo­
ści, choć wpływa to na powiększenie kosztów.

Wyżej wspommany plan przewiduje na terenie 
Ziemi Kłodzkiej budowę 18 zbiorników, o pojemno­
ści od 0,4 mio m3 do 13,0 mio m3. Łączna pojem­
ność ma wynosić 72 mio m3, z czego 39,2 mio m5 
jako retencia przeciwpowodz:owa, zaś 32,8 mio m3— 
na cele kultury rolnej. W  obliczeniach tych przyjęto 
straty na parowanie, wsiąkanie i zużycie wody na 
potrzeby wegetacyjne — od 70% do 80% w stosun­
ku do ilości opadów atmosferycznych. W  ten sposób 
użytkową ilość wody w zbiornikach określono na 
śr. 25% wysokości opadów.

Przyjmując, według Skotnickiego, w naszych 
ogólnych założeniach, że przeciętnie dla nawodnie­
nia potrzebna jest dawka w ilości 120 mm, dla Z :emi 
Kłodzkiej, posiadającej gruntów wymagających na­
wodnienia ca 90,5 km2, zapotrzebowanie wody wy­
niosłoby; 90,5X0,12 “  11,0 mio m3 wody.

Ilość wody, przeznaczonej w zbiornikach jako 
odpływ do nawodmeń, wynosi 32,8 mio .tri3. Ilość zu­
żytkowana na polach irygacyjnych będzie mniejsza, 
a to ze względu na straty w doprowadzalniku przez 
Wsiąkanie w dno i brzegi i wpływ włoskowatości, 
przez parowanie oraz bezpośrednio na tereme iry- 
gówanym. Według doświadczeń amerykańskich 
współczynnik ekonomicznego działania kanałów na­
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wodniających wynosi około 0,4. W  naszych warun 
kach zakładamy współczynnik 0,35, a ilość użytko 
wa wody na terenie nawodnianym wyniesie: 
32,8 X  0,35 =  1(1,5 mi o tu3 wody, a więc w grani­
cach liczb planowanych.

W  ten sposób planowana sieć zbiorników roz 
wiązałaby zagadnienie braku wody w rolnictwie Z ;e- 
rni Kłodzkiej i dotychczasowy ujemny bilans wody 
uległby zrównoważeniu.

A teraz należałoby rozpatrzyć tę sprawę od stro­
ny zapotrzebowania na siłę wodną. Na tutejszym 
tereme znajduje się obecnie około 170 zakładów 
wocłnvch, jak młyny, elektrownie, fabryki papieru, 
ścieralnie, tartaki, szlibernie szkła i inne. Zainstalo­
wana moc ogólna wynosi ca 2300 KM.

Retencje powodziową zbiorników w wysokości 
39,2 mio m3 wody można wykorzystać jako siłę wod­
ną dwojako: przez wybudowanie nowych zakładów 
bezpośrednio przv zbiornikach, albo też przez uzu­
pełnienie zapotrzebowani zakładów już istniejących. 
W  pierwszym wypadku zakładając czas pracy za­
kładu wodnego 300 dni w roku, otrzyma się sekun­
dowy dopływ roboczy:

O = 39.200.000 : (86.400 X  300) T  1,5 nrt/sek. 
przv średnim spadzie roboczym 12 m. sprawność na 
turbinie wyniesie S = 10 X  O X  12 — 180 KM, 
a więc ok. 8% obecni reprezentowanej mocy.

Przyjmując znów. że zebrane wody powodzio­
we przeznaczone będą tylko na pokrycie niedosytu 
istniejących zakładów wodnych w 6 miesiącach (zi­
mowych i letnich), dla 13 cieków posiadających za­
kłady wodne przeznacza się odnośne 33,1 mio m3 
wody.

Licząc według prof. Chylińskiego (referat z VI 
Bałt. Hydrolog. Konferencji) parowanie z wolnej po­
wierzchni w zbiornikach 971 mm rocznie, dla wo­
dy w ruchu wartość tę zwiększymy do 1000 mm. 
Strata ta na długości śr. 10 km cieku, o śr. szer. 
-rw w. 5,5 m, osiągnie wartość:

** 1,0 X  10000X 5,5 X  13 =  0,71 mio m3.
Straty na wsiąkanie w dno i brzegi oraz na wło- 

skowatość dla dodatkowej strugi wody będą niewiel­
kie i określamy w przybliżeniu na 5%, tj. 33,1 X 
X  0.05 =  1,65 mio m3, przyjmując spółczynnik 
sprawności doprowadzalnika na 0.95. Łącznie straty 
wyniosłyby ca 2,4 mio m3, a dopływ roboczy przyj­
mujemy w wysokości 30,6 m;o m3.

Sekundowy dopływ w okresie tych 6 miesięcy 
wyniesie ok. 2 m3/sek. Przy śr. spadzie roboczym 
4 m, moc ogólna na turbinie wyniesie ok. 80 KM, 
czyli ok. 3% mocy pos;adanej obecnie.

Cały ten problem siły wodnej może należeć więc 
i do dziedziny produkcji przemysłowej i stworzyć 
możliwości rentownego jej podniesienia. Tak więc 
plan sieci zbiorników retencyjnych na Ziemi Kłodz­
kiej ogarnia najważniejsze dziedziny życia gospo­
darczego.

Realizacja planu sieci zbiorników retencyjnych, 
wprowadzając wielkie przemiany w gospodarce wod­
nej, pociągnie za sobą znrany w dotychczasowych 
zasadach hydrologicznych, przy obliczaniu^ projek­
tów regulacji rz. Nisy Kłodzkiej oraz jej dopły­
wów.

Jeśli chodzi o zabudowę potoków’ górskich, zasa­
dy te nie były tu ściśle określone. Dla potoków kar­

packich służy dotychczas wzór prof. Hubickiego na 
średnią wielką wodę i wzór Ministerstwa Robót Pu­
blicznych na w. w. katastrofalną, dla Sudetów jed 
nak, o innym' układzie geologicznym niż Karpaty, 
wzory te dają wyniki za szczupłe.

Równ:eż doświadczenia i wzory potoków alpej 
skich nie odpowiadają stosunkom sudeckim. Grosz­
kowaty kształt zlewni potoków alpejskich, na tere­
nie Sudetów spotyka się bardzo rzadko. Przeważa­
ją tu zlewnie typu gór i pagórków, o wydłużonym 
obszarze zbiorczym i słabo zaznaczającej się szyji. 
Poza tym Sudety nie posiadają naturalnych zbiorni­
ków wody, jakimi są wieczne śniegi i lodowce Alp.

Tak w;ęc. między Karpatami z jednej strony, 
a Alpami z drugiej, góry Sudeckie posiadają całko­
wicie indywidualne warunki. Ścisłe ich rozoracow’a 
nie, w k:ettmku stworzenia właściwych zasad hydro­
logicznych, pozostaje otwartym problemem i wyma 
ga długich i wnikliwych doświadczeń.

Jak dalece mogą sięgać wpływy istnienia jednego 
zb:ornika, zilustruje poniższy opis.

Na terenie miasta Bvstrzvcv, wpada do Nisy 
Kłodzkiej potok, pod nazwą Rześnica. łest to jeden 
z największych i nainroźnieiszych potoków w zlew­
ni górne? Nisy Kłodzkiei. Początek swój bierze na 
płaskowyżu gór Bystrzyckich. Kształt zlewni wydłu­
żony, przy bardzo słabo zakreślonym obszarze stoż 
ka usypowego. Zlewma jest w 90% zalesiona i naj­
wyższe jej wzniesienie tworzy szczyt o wysokości 
842 m n. o. m.; najniższe, przy ujściu — 340 m 
n. p. .tri. Długość tego potoku wvnosi okr. 21 km. 
W  górnej partii, na długości 1,5 km, pos;nda spad 
do 100%„, następnie pomżej. płvnac płaskowyżem, 
na długości 5 km. osiąga spad od 9°Ao do 40%.o, da- 
lei na długości 10 km maksymalne spady wynoszą 
62%o; w obrębie szyii średnio. 9%o. Liczne dopłvwv 
układają się w spadach od 130°'/<>o do 200%°. K ilo­
metrowy odcinek potoku w jego środkowej partu, 
płynąc wśród zboczy iarów, pokrytych potężnymi 
złomami zwietrzałych skał, daie możliwości ciągłego 
ruchu rumowiska skalnego, które nawet doroczne 
wielkie wody przerzucają w dużych iloścach do Ny­
sy Kłodzkiei. Środkowe i dolne partie potoku o ma­
łych spadach ulegają zasypywaniu. Powoduje to 
podnoszenie się dna i wzrasta częstotliwość wyle­
wów. Według obserwacji w latach 1945— 1948 fakt 
powyższy wywołuje przynajmniej raz do roku zola 
nie szosy we wsi Stara Bystrzyca, przerywając ko­
munikację na 1—2 dni.

W  opisanych Warunkach uprawy rolne, obejmu­
jące 8% całości powierzchni zlewni, podlegają 
częstym działaniom niszczącym' albo przez niszcze­
nie brzegów, albo zasypywanie przybrzeżnych tere­
nów szutrem.

Podobny los spotyka przybrzeżne domy i zabu­
dowania gospodarcze, rokrocznie zalewane przy 
wyższych stanach potoku.

Historia doliny potoku Rzęśnica ma rówireż 
bardzo tragiczne karty, gdy w powodziach, w koń­
cu XIX stulecia, padło ofiarą wiele istnień ludzkich.

Zabudowę tego potoku przeprowadzono w la­
tach 1908— 1912, regulując przy ujśc;u na długości 
700 mb korekcją progową, przy ubezpieczeniu brze ­
gów mitrami oporowymi, jak również na odcinku 
środkowym potoku, na długości 2 km, takąż korek -
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cją progową, dziś całkowicie zniszczoną oraz przy 
pomocy 3 zapór przeciwrumowisk owych.

Do obliczeń projektów przyjęto przepływ z ro­
ku 1904 — 43 mYsek, czyli 620 ksek'knr. Odnośny 
profil okazał się niewystarczającym w r. 1938.

W  tych warunkach planowany zbiornik na tym 
potoku jest jedyną możliwością wszechstronnego 
uzdrowienia stosunków wodnych w dobnie Rzęśni 
cy. Należy on do typu zbiorników większych, o po­
jemności 6,4 mio m8, z czego przewiduje się:
■ 1. na retencję powodziową 4,5 mio ni3

2. „  cele kultury rolnej 1̂ 9 „  „
Przegroda doliny tego zbiornika wynosić ma oko­

ło 400 mb/ wysokość muru przegrody w najgłęb­
szym miejscu ok. 38 m.

Strona gospodarcza doliny potoku Rzęśnica 
przedstawia się następująco: a) upraw rolnych ok. 
5,5 km2, b) zakładów wodnych 8 (fabryka papieru, 
ścieralnia, tartaki i młyny) o łącznie zainstalowanej 
mocy 252 KM.

Na podstawie poprzednich założeń nawodnienie 
upraw otrzyma 0,7 mio m3 wody. Na wzmożenie 
pracy zakładów wodnych przeznacza^ się retencję 
powodziową .w ilości 4,5 mio m3, co w okresie trzeclt 
zimowych i trzech letnich miesięcy, przy długości 
doprowadzalnika 8 km i szer. zw. w. 4 m, daje se- 
kundowv dopływ roboczy ok. 0,3 m3/sek. Uzyska­

na moc przy średnim spadzie roboczym 4 m wynie­
sie ca 12 KM, czyli 5% mocy obecnie posiadanej.

Bezpośrednio przy zbiorniku wybudowany za 
kład wodny, pracując przez 300 dni w roku, otrzy­
małby dopływ wysokości 0,2, m3/sek i moc na turbi 
nie, przy spadku śr. 16 m — 32 KM.

Jak z powyższych wywodów można wywniosko 
wać, zbiornik na potoku Rzęśnica spełni wszystkie 
warunki całkowitego uzdrowienia gospodarki doliny 
tego potoku.

Jeśli chodzi o stronę finansową, to przewidywa­
ny wydatek na budowę zb:ornika w wysokości ok. 
900 mio zł poważnie zamortyzuje się tańszą zabu­
dowa potoku, dotychczas bowiem projektowany 
profil na w. wodę ulegnie redukcji o około 40%.

Mając wszystkie wyłuszczońe motywy na wzglę­
dzie, chcąc problem gospodarki wodnej Ziemi 
Klodzk:ej ruszyć z martwego punktu i uczynić wiel­
ki krok postępu w tej dziedzinie, Rejonowe Kierow­
nictwo Robót Wodno-Melioracyjnych w Bystrzycy 
wystąpiło z wnioskiem o rozpoczęcie jeszcze w ro­
ku bieżącym studiów i pomiarów do prac projek­
todawczych omawianego zbiornika.

Budowa ta, pierwsza tego rodzaju polska inwe- 
stycjar na Dolnym Śląsku, byłaby zapoczątkowaniem 
pracy) (którą rozwinęłyby następne pokolenia. By[- 
łaby jednocześnie wielkim wkładem w dziedzinę 
rozwoju ogólnej gospodarki.

1NŹ. STEFAN MODRZEJEWSKI

Kilka uwag na temat regulacji rzek dla celów rolniczych

A rtyku ł niniejszy porusza istotne i aktualne nietylko u nas, ale i za granicą, 
zagadnienie regulacji rzek dla potrzeb rolniczych. Dotychczas stosowane techniczne 
metody projektowania regulacji rzek okazały się w praktyce niedostateczne — nie 
dały zadowalających wyników i to zarówno odnośnie trwałości uregulowanych 
koryt, jak  i  celowości z punktu widzenia potrzeb rolnictwa.

Taki stan rzeczy wymaga rew iz ji dotychczasowych założeń i metod — otwar­
cie zatem poniższym artykułem  dyskusji na ten temat jest wskazane.

REDAKCJA

Regulacja rzek dla celów rolniczych jest działem 
nauki. melioracji niedostatecznie rozpracowanym 
i skrystalizowanym w polskiej literaturze naukowej.

Jeżeli w innych działach melioracji zebrany został 
i przepracowany olbrzymi materiał doświadczalny — 
to w dz:ale regulacji rzek dla celów rolniczych, jako 
dziale stosunkowo nowym, tego doświadczalnego 
materiału mamy stosunkowo' mało.

Nie stworzono dotychczas nawet w słownictwie 
technicznym polskim terminu, któryby w skrócie na 
świetlał istotę tego zagadnienia. Uważam, że tak czę­
sto używany termin — „regulacja rzek ■niespław'- 
nyclr' — nie został zbyt szczęśliwie wybrany, gdyż 
można regulować również rzekę żeglowną względ­
nie spławną dla celów rolniczych, uwzględniając jed­
nocześnie potrzeby żeglugi i spławu. Jako przykład 
takiego rozwiązania może posłużyć przfedwojenny

projekt regulacji rzeki Narwi, na jej odcinku żeglow­
nym, który opracowany przy powyższych założeniach' 
został zaakceptowany zarówno przez Ministerstwo 
Rolnictwa jak i Ministerstwo Komunikacji.

Termin — „regulacja rzek dla celów rolni­
czych" — może zbyt cłługi, jednak bardziej oddaje 
istotę całości zagadnienia, gdyż nie zwęża go tylko 
do rzeki niespławnej, lecz również rozszerza go na 
rzekę spławną i żeglowną.

Nierozpracowanie w swoim czasie problemu re­
gulacji rzek dla celów rolniczych miało ten skutek, 
że regulowaliśmy często rzeki ni espławne, traktując 
je jak rzeki żeglowne, tj. posługując się kryteriami, 
zapożyczonymi z podręczników regulacji rzek dla 
celów żeglugi i spławu (mam tu na myśli podręcz­
niki prof. Matakiewicza i prof. Rybczyńskiego),
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względnie traktując je jako rowy i posługiwaliśmy 
się wtedy podręcznikami melioracji rolnych (prof. 
Skotnickiego, prof. Zakaszewskiego). N ;e było pod­
ręcznika ani publikacji, naświetlającej dostatecznie 
ten problem.

Taki stan rzeczy spowodował, że wiele dawnych 
projektów regulacji było opracowanych wadliwie, 
a zrealizowanie ich w terenie nie dawało większych 
i spodziewanych efektów gospodarczych.

Że tak było — niech posłużą fakty.
Byle Dyrekcje Robót Publicznych w Białymsto­

ku i Lublinie opracowywały z zasady projekty regu­
lacji rzek, opierając się jedynie na zdjęciach tachy- 
metrycznych, wykonanych pasem 100-metrowym po 
obu stronach rzeki, tak jakby projekt regulacji rzeki 
dla celów rolniczych mógł być opracowany w oder­
waniu od jej doliny.

Uregulowane rzeki Rozoga, Szkwa, P:asecznica 
w pow. ostrołęckim, Nurzec, Orlanka w pow. biel 
sko podlaskim, rz. Pyszna w pow. wieluńskim itd. 
erodują, co w konsekwencji powoduje nadmierne ob­
niżenie się poz:omti wód w rzece, gdvż w projekto­
waniu niedoceniano tego faktu, że każda przepro­
wadzona regulacia rzeki ułatwia przepływ i sprzyja 
koncentracji wielkich wód i przez to zwiększa siłę 
erozyjną wody.

Większość naszych uregulowanych rzek nie po­
siada dotychczas rozbudowanej sieci rowów odwod- 
maiących i nawodniających oraz urządzeń piętrzą­
cych, tak jakby sama regulacja rzeki miała rozwią­
zać problem uregulowania stosunków wodnych 
w dolinie i zwiększyć-plony użytków zielonych.

Jednak dość znaczna ilość wykonywanych 
w ostatnich latach regulacji rzek pozwohła wielu na­
szym hydrotechnikom dostrzec usterki i wady w wy­
konywanych przez nich pracach i przekonała ich:

1) że regulacja rzeki dla celów rolniczych nie
będzie polegała tylko na ujęciu w regularny kształt 
profilów poprzecznych, kierunków, luków i spadków 
rzeki, aby osiągnąć przez to zrównoważone warunki 
ruchu wody, lecz będzie w pierwszym rzędzie pole­
gała na przystosowaniu rzeki do odprowadzenia wo­
dy z sieci rowów odwodniających, drenarskich, 
względnie na doprowadzeniu wody do rowów na­
wodniających — a więc będzie składową częścią 
problemu oclwodmenia i nawodnienia, a nawet i za­
gospodarowania doliny (tj. problemu melioracji tech 
nicznej i rolniczej doliny), ,

2) że problem uregulowania stosunków wodnych 
w dolinie i zwiększenia przez to plonów pól ornych 
i łąk będzie tu zagadnieniem pierwszoplanowym, 
który będzie decydował o konieczności przeprowa­
dzenia, wzglęchre zaniechania, danej regulacji. Ina­
czej mówiąc, jeżeli da się przeprowadzić meliorację 
doliny bez regulowania rzeki — to celowo będzie^ 
ze względu na koszty, regulacji nie przeprowadzać 
gdyż zagadmeriie uregulowania samego koryta rzecz­
nego jest tu zagadnieniem drugorzędnym.

Problem racjonalnego rozwiązania projektu regu­
lacji rzeki dla celów rolniczych .jest zadaniem dość 
złożonym i wymagającym dużego doświadczenia, 
z uwagi, że wchodzi tu w grę wiele zmieniających 
się w czasie i przestrzeni czynników, które zadecy­
dują o wyborze zasadniczych elementów regulacyj­
nych, tj. kierunków trasy, przekrojów koryta, niwe­

lety dna, spadków, łuków itp. Samo zaś wykonanie 
regulacji będzie zab:egiem decydujących o plonach 
tysięcy hektarów użytków rolnych w dolinie.

Dlatego też, racjonalne wykonanie projektu regu­
lacyjnego wymagać będzie szeregu prac terenowych, 
kameralnych i laboratoryjnych, a w szczególności 
wykonania studiów:

1) fizjograficznych,
2) pomiarów sytuacyjno - niwelacyjnych rzeki 

i doliny,
3) studiów hydrologicznych,
4) „  geologicznych,
5) „  glebowych,
6) „  flory stycznych,
7) „  ekonomicznych itp.
Ze względu na ograniczone ramy artykułu, nie 

będę wyliczał jakie czymrki w problemie regulacji 
rzek winny być w powyższych studiach brane pod 
uwagę i w jakim zakresie badania ich przeprowadza­
ne, ograniczę się do rozpatrzenia paru z mch, a mia­
nowicie:

I. konfiguracji doliny rzecznej,
II. namułów rzecznych,

111. spływów wód w rzece i czasu trwania żale 
wów.

I. Konfiguracja doliny rzecznej — jej szerokość, 
spadki poprzeczne i podłużne oraz relief terenu ma­
ją niewątpliwie duży wpływ na kształtowanie się 
użytków zielonych w dolinie.

Przytoczę tu ciekawe spostrzeżenia inż. Choniaw- 
k', który przeprowadzał badania florystyczne w do­
linie jednej z rzek białostockich *)•

W  dolinie badanej rzeki, jak twierdzi inż. Cho- 
niawko, wyróżnić można było trzy powtarzające się 
części (typy) dolinowe, a mianowicie:
1) część torfowiskową doliny, charakteryzującą się:

a) znaczną szerokością doliny (3 km i więcej),
b) małymi spadkami podłużnymi i poprzeczny­

mi doliny, ,
c) niewyrobionym, mało wciętym korytem rżecz- 

nypi z rozlicznymi obrzeczkami,
d) małymi wahaniami wód i większą część roku 

trwającymi zalewami,
e) typem łąk turzycowych o wydajności 15 — 

20 q z ha;
2) część erozyjno-akumulacyjną doliny, charaktery­

zującą się:
a) mała szerokością doliny (mniej mz 0,5 km),
b) wyrobionym wciętym w teren korytem rzecz­

nym, , . . , ,
c) dużymi wahaniami wocl,
d) wylewami wiosennymi wód, zawierającymi 

namuły mineralne,
e) typem ląk turzycowych o wydajności 20 q 

z ha;
3) część aluwialno-bagienną charakteryzującą się:

a) średnią szerokością doliny (w granicach 0,5—
3,0 km),

b) średnio wyrobionym korytem rzecznym 
z obrzeczkami,

c) umiarkowanymi wahaniami poziomu wód,

')  Przegląd M e lio racy jny, nr 3, 1959.
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d) wylewami wiosennymi wód, zawierającymi 
namidy mineralne i organiczne,

e) typem łąk turzy cowo-trawiastych o wydajno­
ści 35—40 q z ha.

Jak widać z opisów tych trzech typów dolino­
wych, w typie ostatnim na skutek ukształtowania się 
samej doliny i koryta rzecznego wystąpiły optymal­
ne warunki wilgotnościowe i procesy glebotwórcze 
dla rozwoju roślinności łąkowej, tak pod względem 
ilości, jak i jakości traw.

Podpatrzenie tych optymalnych warunków w te­
renie niewątpliwie da odpowiedź, jak rozwiązywać 
projekt, zarówno regulacji rzeki, jak i melioracji do­
liny.

Decydującym również czynnikiem w problemie 
regulacji rzeki będą spadki poprzeczne doliny. Gdy 
dolina, nawet silnie zabagmona, ma duże spadki po­
przeczne w kierunku do rzeki, to można przeprowa­
dzić tylko melioracje samej doliny, nie regulując rze­
ki. Jako przykład takiego rozwiązania melioracji do­
liny mogą posłużyć wykonywane odwodnienia i na­
wodnienia doliny rzeki Supraśli w pow. białostockim 
na pow. 2.000 ha bez regulowania rzeki, z uwagi, że 
spady poprzeczne doliny pozwoliły ją skutecznie od­
wodnić, a pobudowane na rzece młyny — dosta­
tecznie nawodnić.

II. Namuly rzeczne. Osadzanie się namułów 
rzecznych podczas powodzi wiosennych ma duży 
wpływ na procesy glebotwórcze i na szatę roślinną 
w dolinie.

Rodzaj, skład, własności i ilość namułów będą 
rozmaite dla danej rzeki, jak również dla poszcze­
gólnych jej odcinków.

Prof. Tomaszewski2) dla rzek poleskich klasyfi­
kuje namuly wg 4 grup:

1) namuly mineralne,
2) „  mineralno-próchniczne.
3) „  próchniczne,
4) „  organiczne.
Skład chemiczny namułów w procentach suchej 

masy, wg analiz prof. Tomaszewskiego, dla rzeki Ja- 
siołdy przedstawia się następująco:

Jasiołda (dolna) Jasiołda (górna)
namuly próchniczne namuly glinkowate

S i02 — 10,28 76,13
SOs — 1,37 0,33
Fe203 — 2,16 2,22
A12Os — 2,19 4,11
P.O  — 0,13 0,26
CaO — 1,20 0,62
MgO — 0,26 0,46

Sumarycznie
części mine­
ralne 17,59 84,13

Jak w:dać z powyższych analiz, namuly w róż­
nych partiach tej samej rzeki będą co do składu 
chemicznego różne.

O jakości i ilości namułów w wodach, płyną: 
cych w rzece i na zalewanej dolinie, decydować bę­
dzie charakter powyżej położonej zlewni danej rze­
ki. Namuly np. przynoszone z wodą, wypływającą 
z wyniosłości morenowych lub płaskowyżu lesso-

s) Jan Tomaszewski — G leby błotne Polesia, 1935.

wego, będą bogatsze w części mineralne, niż przy­
noszone z wodą z torfowisk wysokich. Te ostatnie 
będą zawierały prawie wyłącznie części organ czne. 
Również w czasie trwania powodzi zńiieniać się bę­
dzie skład chemiczny namułów i czym dłużej ona 
trwa, skład wody zbliżać się będzie do 'składu che­
micznego sąsiednich wód gruntowych.

Namuly, jako materiał unoszony z prądem wody 
powodziowej, podlegają zróżnicowaniu na terenie 
Zalewanej doimy w zależności od zmieniających się 
chyżości wód zalewających dolinę i od konfiguracji 
doliny, jak również od stanu pogody w okresie po­
wodzi.

W  zagłębieniach doliny, gdzie zalew będzie trwał 
dłużej, osadzać się będzie większa ilość namułów, 
zaś na wzniesieniach dolinowych — mniejsza. Jak 
tw;erdzi prof. Tomaszewski, w zastoiskach wodnych 
będą odkładać się namuly ilaste, w zagłębieniach 
płaskich — glinkowate, na terenach równych — pylo 
we, zaś na brzegach rzek — cięższe namuly piasz­
czyste.

Na ogół Osadzanie- się namułów w dolinie będz;e 
oddziaływać bardzo dodatnio na procesy glebotwór­
cze, na ilościowe i jakościowe zmiany w szacie ro- 
ślmnej doliny. Szczególniej dodatnie działanie na­
mułów można zaobserwować na zatorfiałych doli­
nach.

Odnośnie ilości namułów, pozostawionych na 
terenie po przeoływie wód powodziowych, w uza­
leżnieniu od charakteru wód danej rzeki, przedsta­
wiać się będą następująco: inż. Swaclkowskij!) w do 
linie rzeki Dubny ocenia ich ilość na 110 kg na 1 ha, 
prof. Friedrich w dolinie rzeki Wezery — na 223 kg 
na 1 ha i określa rnh wartość nawozową w roku 1923 
na 15 MK na 1 he.

III. Spływy wód w rzece i czasy trwania zalewu.
Projekt regulacji winien bvć przystosowany do wszel 
kiego rodzaju zmian w spływach, jakie zdarzają się 
na danej rzece, me mniej jednak główną rolę będą 
tu odgrywały charakterystyczne spływy, które będą 
określały wymrary projektowanych przekrojów kory­
ta regulacyjnego, budowli i urządzeń.

W  dotychczasowej naszej praktyce melioracyjnej 
oblicza się projekty na spływ:

Q — wody średniej i normalnej — szeroko 
ści dna rzeki i rowów,

Owi — „  wielkiej letniej — przekroje ko­
ryta rzeki, rowów i budowle nie­
stałe,

Qwz — „  wielkiej zimowej — przekroje ro­
wów drenarskich,

Q> — „  wielkiej wiosćnnej—rozstawę wa­
łów powodziowych i budowle 
stałe.

Ponieważ spływy w rzece uwarunkowane są za­
silaniem wodami gruntowymi, wodami z jezior 
i zbiorników wodnych, wodami pochodzącymi z dłu­
gotrwałych deszczów oraz wodami z topnienia śnie­
gów i lodów — czyli spływy uzależnione są od bar­
dzo wielu czynników -— koniecznym jest opieranie 
się w projektach regulacji większych rzek nie na 
wzorach empirycznych Iszkowskiego, Loeyego i in- *)

*) Inż. Swadkowskij — Riegulirowanje rie k i D ubny. 
1936 t .
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nych; lecz na pomiarach hydrometrycznych i na ob­
serwacjach wodowskazowych przynajmniej z okresu 
trzech lat.

Obserwacje czasu trwania zalewu posiadają du­
że znaczenie dla poznania stosunków wodnych w do­
linie i kształtowanie się procesów glebotwórczych 
i roślinności doliny.

Ciekawe są wyniki badań wpływu zalewów na 
szatę roślinną/ podane przez ląkarzy radzieckich. 
Onoszko 4) określa dopuszczalną granicę czasu trwa­
nia zalewu:

dla wyki z owsem 1— do 30— 35 dni, 
zbóż ozimych — do 16 dni, 
zbóż jarych — 0 dni.
Struwe5) podaje następujące dopuszczalne gra­

nice czasu tiwania zalewu, przy których żachowają 
się jeszcze poszczególne gatunki traw szlachetnych:

Bekmania —  56 dni
Muzga trzcinowata — 56 t f

Mietlica biała — 56 r r

Tymotka — 54 r r

Wyczyniec łąkowy — 54 t t

Stokłosa bezostna — 53 u

Koniczyna szwedzka — 46 t r

„  b'ała — 43 r r

Kostrzewa trzcinowata — 42 1r

Stokłosa prosta — 40 / /

Kostrzewa czerwona — 35 t t

Wiechlina łąkowa — 33 r r

Kostrzewa owcza — 32 t t

Kupkówka — 28 t f

Kostrzewa łąkowa — 28 t t

Rajgras francuski - —  23 r r

„  angiełski —  17 r r

Łącząc tezę o zanikaniu traw słodkich przy dłu­
gotrwałych zalewach z drugą tezą, że w miarę trwa­
nia zalewu zw ększać się będą plony traw, możemy 
(teoretycznie) zbudować dwa wykresy krzywych, 
w prostokątnym układzie współrzędnych, odkładając 
na osi odciętych dni zalewu, a na osi rzędnych plo­
ny (rys. 1).

Punkt przecięcia się tych krzywych, rzutowany 
na osi odciętych daje optymalny czas trwania za 
lewu.

| Hydrotechnicy radzieccy określają optimum cza­
su trwania zalewu wiosennego na 22—25 dni. Twier­
dzą oni, że skracanie czasu trwania zalewu wiosen­
nego przyśpiesza okres wegetacji, lecz zmniejsza 
ilość i jakość osadzających się namułów; przedłuże-

4) Patiz odnośnik 3)
s) ..................... .

nie zaś czasu trwania zalewu przyczynia się do skró­
cenia czasu wegetacji i zaniku wielu traw szlachet­
nych w dolinie (patrz „Riegulirowanje rieki Dubny' 
inż. Swadkowskij).

Inż. Iwaszkiewicz15) podaje, że metody meliora 
cji torfowisk Jakobsona na Polesiu polegały na zata­
pianiu wodami powodziowymi wczesną wiosną ba­
gien torfowych w ciągu 2—3 tygodni. Zalewy te 
miały przyczyniać się do zaniku mchów na torfowi­
skach i zwiększania się pokosu traw.

Hydrotechircy czechosłowaccy przeprowadzają 
zalewy powodziowe 1— 3 razy do roku ilością wody 
2.500 — 3.500 m3/ha na każdy zalew 6 7).

Podane powyżej rozpatrywania odnośnie konfi 
guracji doliny rzecznej, namułów rzecznych, spły­
wów i czasu trwania zalewu nasuwają pewne zastrze­
żenia co do racjonalności stosowania obecnie trape­
zowego profilu koryta regulacyjnego, jak również 
stosowania obliczeń przy określaniu jego wymiarów 
oraz wysuwają sprawę konieczności zastosowania 
„normowanych zalewów" w dolinach rzek obwało­
wanych.

Obecnie stosujemy następujące założenia przy 
obliczaniu trapezowego koryta regulacyjnego:

a) że woda normalna (0 2) winna określać szero­
kość dna koryta,

b) że woda wielka letnia {Qwt) winna mieścić się 
w korycie,

c) że woda wielka wiosenna (Qi) winna się roz­
lewać po dolinie.

W  ten sposób, moim zdaniem, zwężone zostało 
zagadnienie regulacji do wód normalnych (Q2) i wiel­
kich letmch (Qwl), nierozwiązane natomiast zostało 
co do wód*wielkich wiosennych (0»), których działa­
nie użyźniające dało się na wielu rzekach bezpiecz­
nie stwierdzić.

Podaję przeto pod rozwagę koncepcję zastoso­
wania przy regulowaniu rzek dla celów rolniczych 
profilów dwudzielnych (rys. 2), przy czym: 
profil a) stosowany byłby na polach ornych,

„  b) „  „  na łąkach i na rzekach
o krótkotrwałych wyle­
wach wiosennych,

,, c) „  „  na łąkach i rzekach o
długotrwałych wylewach 
wiosennych (powyżej 3 
tygodni).

Rys. 2. Dwudzielne p ro file  rzeki.
( a — górny, b — środkowy, c — dolny).

6) Przegląd M e lio racy jny — n r 3, 1937 r.
7) Zprava o yyzkum nic tw i v oboru zamedelske techniki 

za rok 1937 — 47.
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Powyższe przekroje byłyby obliczane przy na­
stępujących założeniach:

1) że woda normalna (0 2) względnie wegetacyi 
na (Qw) dla rzek mniejszych mieściłaby się warstwą 
0,3 — 0,5 m w regulowanym trapezowym korycie 
i na poziomie takim, jakiego będzie wymagać sieć 
rowów odwodniających, nawodniających i drenar- 
sk:.ch, a jednocześnie woda ta określałaby szerokość 
dna koryta regulacyjnego.

2) że woda wielka letnia (Qwl) mieściłaby się 
w korycie dwudzielnym, przy czym, o ile pozwoli 
na to sieć rowów odwodniających i nawodmających, 
projektowana niweleta dna winna być założoną na 
najwyższym poziomie,

3) że, o ile w dolinie były notowane krótkotrwa­
łe powodzie, woda powodziowa winna się przele­
wać przez wały letnie, a następnie przy pomocy śluz 
w wałach letnich przetrzymywana być winna na 
okres 2—3 tygodni w pozawalu,y

4) że, o ile w dolinie były notowane długotrwa­
le powodzie, woda powodziowa (O4) winna przele­
wać się przez wały letnie i mieścić się między wa­
łami zimowymi, których rozstawa winna być tak 
obliczoną, aby okres czasu przejścia wielkich wód 
w międzywalu trwał nie więcej niż 2— 3 tygodnie.

Przy takim rozwiązaniu koryta regulacyjnego 
otrzymamy:

1) oszczędność na wykopach, gdyż projektowa­
ne trapezowe koryto w przekroju dwudzielnym bę­
dzie znacznie mniejsze niż dotychczas, a ziemia 
z plantu może być użyta na formowanie wałów,

2) zmniejszenie siły erozyjnej Wiellćch wód let­
nich (Qwl) i wiosennych (£h), na skutek zmniejsze­
nia głębokości wykopu i zwiększania powierzchni 
odarniowanego dna w dwudzielnym korycie,

3) zwiększenie się plonów łąk w dolinie, na sku­
tek normowama czasu trwania zalewu w pozawalu 
i zwiększania przez to osiadania żyznych namułów 
w dolinie,

4) obniżenie szczytu fali powodziowej na- głów 
nej rzece przez regulowane przetrzymanie wód po­
wodziowych w pozawalu wałów, letnich.

Gdybyśmy w Polsce uregulowali w ten sposób 
pozostałe do regulacji 20.000 km rzek, to wg po­
bieżnych obliczeń:

1) powstrzymalibyśmy rok rocznie spływ żyz­
nych namułów do morza (przy założeniu, że śred­
nia szerokość doliny — 0,5 k.m', wartość namułów 
z 1 ha wg wyceny prof. Friedricha — 15 Mk nie­
mieckich, Mk niemiecka — 400 zł ob.) o wartości:

20000 X  1000 X  500 X j  5 
10000

zł obieg.

X  400 = 6.000.000.000

2) zwiększylibyśmy plony łąk nadrzecznych (przy 
przyjęciu, że średnia szerokość doliny — 0,5 km 
i podanych przez inż. Choniawkp norm zwiększenia 
plonów przy optymalnych zalewach — 20 qdia oraz 
ceny 1 q — 600 zł obieg.) o wartości:

20000 X  1000 X 500 X 20 X  600 
10000

zł obieg.

12.000.000.000
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3) stworzylibyśmy nadrzeczne, kwaterowe zbior­
niki retencyjne, których pojemność (przy założeniu 
średniej szerokości doliny — 0,5 km, średniej głębo­
kości zalewu —-  0,5 m) równałaby się:

20000 X 1000 X  500 X  0,5 =  5.000.000.000 m3,

to jest pojemności równej 22 zbiornikom Rożnowa, 
których wartość (przyjmując wg inż. Smoleńskiego 
koszt zamagazynowania 1 nr’ na 0,13 zł przedwojen 
nych) równałaby się:

5.000.000.000 X 0,13 X  150 = 97.500.000.000 zł 
obieg.

Budowanie dwudz:elnych koryt regulacyjnych 
będzie miało ponadto tym większe znaczenie, że do­
tychczasowe regulacje zmniejszały retencje dolin 
rzecznych, a powodując szybszy spływ wód powo­
dziowych — zwiększały groźbę powodzi w głównej 
dolinie.

Sprawa „normowanych zalewów" pozawala bę­
dzie aktualną nie tylko przy nowo-przeprowadza- 
nych regulacjach rzek, lecz aktualna będzie rów­
nież na rzekach, posiadających już pobudowane wa­
ły letnie lub zimowe.

Na rzekach, gdzie istnieją pobudowane wały let 
nie, można będzie niewielk:m nakładem pracy upo­
rządkować je, a przez normowanie zalewów wio­
sennych na podstawie przeprowadzonych uprzednio 
obserwacji — stworzyć warunki dla powstawania 
dobiych łąk i pastwisk.

Na rzekach, gdzie istnieją pobudowane niezata 
piane wały zimowe, należy się liczyć z tym, że odci­
nając wałami od rzeki obszary zalewane — te natu­
ralne czasowe zb:orniki retencyjne, podwyższa się 
z czasem poziomy wezbrań wiosennych, a podwyż­
szając je, powoduje się pękanie wałów i nagle, kata­
strofalne zalewy w dolinie.

Interesujące są pod tym względem zebrane przez 
hydrotechników niemieckich obserwacje ze stacji 
wodowskazowych na rzece Odrze, odnośme wypo- 
środkowanych stanów w latach 1880—  1889 w po­
równaniu do lat 1860 — 18798).

Zaobserwowano tu podwyższenie się poziomów 
wielkich wód wiosennych w obwałowanej rzece na 
stacjach wodowskazowych:

w Raeborzu 0 0,93 m
„  Opolu „  0,25 „
„  Brzegu „  0,54 „
„  Oławie „ 0,43 „
„  Wrocławiu „  0,40 „
„  Głogowie „  0,52 „
„  Nowej Soli „  0,46 „
„  Krośnie ,, 0,45 „
„  Słubicach „ 0,50 „
„  Kostrzyhiu „  0,42 „

Zaobserwowane zjawisko podwyższania s;ę wez­
brań wiosennych na rzekach obwałowanych oraz ka­
tastrofy powodziowe na Odrze w roku 1854 (pod­
czas której przez rozerwanie wałów woda zalała *)

*) GersoD-Flussregulirung und Niederungs Landwirt- 
schaft. 1893.



2050 km2) i w roku 1888 (kiedy powódź wyrządziła 
duże spustoszenia na Dolnym Śląsku) —  ̂skłoniło 
Pruskie Ministerstwo Rolnictwa w 1891 r, do zwró­
cenia się do Królewskiej Akademii Budownictwa 
w Berlinie o wypowiedzenie s:ę, co do racjonalności 
budowania w pozawalu poklerów, które by miały za 
zadanie zmniejszenie groźby powodzi oraz powięk­
szenie plonów łąk i pastwisk w dolinie tej rzeki.
'  Akademia Berlińska zasadniczo pozytywnie usto­
sunkowała się do sprawy budowania w pozawalu 
polderów i określiła dla nich warunki, jakim miałyby 
one odpowiadać:

1) na zalewanych wiosennymi wodami poklerach 
winny być gospodarstwa orne przestawione na go­
spodarstwa łąkowe i pastwiskowe,

2) na dłuższych polderach winny być pobudowane 
wały poprzeczne, dzielące je na części, aby uzyskać 
przez to bardziej równomierne osiadanie żyznych na- 
mułów,

3) przed okresem wegetacyjnym, wody z polde­
rów winny być odprowadzane, jeżeli nie naturalnie, 
to sztucznie przy pomocy stacji przepompować,

4) z uwagi na ewentualne okresy lat mokrych 
i suchych winny one posiadać stacje pomp, któreby 
służyły do odwodnienia i nawodnienia polderów.

5) wały od strony pozawala winny mieć bardziej 
łagodną skarpę, z uwagi na ewent. powstawanie du­
żej fali na zalanych polderach itp.

Jak widać z powyższego sprawa. „normowanych 
zalewów" była już badana przez z górą 50 lat, — 
winna ona być wzięta pod rozwagę i obecnie u nas.

Polska jest krajem zaniedbanym pod względem 
melioracji, a potrzeby jej w tej dziedzinie są bardzo 

. duże, więc badania powyższe winny być prowadzone 
wszechstronnie — przy ścisłej współpracy hydrotech- 
ników, hydrologów, gleboznawców i łąkarzy — aby 
w przyszłości umknąć błędów, jakie robili hydrotech 
nicy niemieccy przy regulowaniu i obwałowaniu rzek 
Łaby i Odry.

1NŻ. JERZY OSTROWSKI

Projekt instrukcji kreciego drenowania ornych gruntów mineralnych
Departament W odno-Melioracyjny Minister­

stwa Rolnictwa i R. R. w roku bieżącym przy­
stępuje do wykonywania drenowania kreciego 
gruntów ornych o glebie mineralnej. Z tego 
powodu zaistniała konieczność wydania instruk­
c ji technicznej w tym zakresie.

Opracowany w ogólnych zarysach projekt 
takiej instrukcji przedkładam niniejszym do w ia­
domości zainteresowanych melioratorów, zdając 
sobie sprawę, że jest on niedoskonały.

Doświadczalnictwo z drenowaniem krecim u nas 
miało dotychczas niewielkie rozmiary, a wyko­
nywane próby w ostatnich dwóch latach nie 
pozwalają jeszcze wyciągnąć zdecydowanych 
wniosków. Wskazówki i  cyfry podawane w za­
granicznej literaturze nie mogą być bez zastrze­
żeń stosowane w naszych warunkach. Taki stan 
rzeczy spowodował, że w niektórych wytycz­
nych instrukcji musiałem bardziej kierować się 
..wyczuciem“ , niż danymi opartymi na własnych 
’i cudzych doświadczeniach. Pragnąłbym, aby 
ten projekt instrukcji był materiałem do dys­
kusji, w której zabiorą Ci, co posiadają to „w y ­
czucie“ , bądź mieli okazję zetknąć się z wyko­
nawstwem kreciego drenowania i  z zetknięcia 
tego wyciągnęli wnioski natury technicznej.

Autor

§ 1. Grunty mineralne nadające się do drenowa­
nia kreciego winny posiadać w podglebiu na głębo­
kości projektowanych sączków krecich ił, zwięzłą, 
względnie średnio zwięzłą glinę o zawartości części 
spławialnych (cząstek kategorii I o przekroju 0,01 
mm) przynajmniej 45%, madę lub loess przeławico- 
ny. Grunt drenowany aż do głębokości sączków kre­
cich winien być wolny od kamieni w większej ilosd 
i większych wymiarów (powyżej 10 cm śiednicy), 
żwiru, korzeni drzew, a na głębokości sączka nie mo­

gą się znajdować żyły piasku. Grunty mineralne 
drenowane kretem powinny poza tym posiadać do­
stateczne spadki, większe niż spadki nrnimalne dla 
normalnego rurkowego drenowania (vide § 5) oraz 
mieć zapewniony i zabezpieczony swobodny od­
pływ wody odprowadzonej drenami (vide § 4).

§ 2. Prace wstępne do drenowani kreciego 
polegają na stwierdzeniu, czy grunt wskazany nada­
je się do drenowania pługiem krecim i na sporzą­
dzeniu projektu drenowania.

§ 3. Badania podglebia dokonywa się za porno 
cą ddkrvwek lub wierceń świdrem, dokonywanych 
w miarę potrzeby i w odstępach możliwie regular­
nych po 4— 5 odkrywki lub wiercenia na 1 ha, Sto­
pień zwięzłości podglebia ustala się za pomocą ana- 
hzy mechanicznej próbek, pobranych w ilości przy­
najmniej po 1 próbce na 5 ha, w miarę zaś potrze­
by, na gruntach mniej Zwięzłych, pobieranych gę 
ściej. Próbki do analizy mechanicznej pobierać nale­
ży z odkrywek, a nie ze świdra. Ponieważ kanalik 
kreci musi iść całkowicie w warstwie zwięzłej, pi ze 
to warstwa podglebia o wymaganej zwięzłości (v de 
§ 1) winna się znajdować już na głębokości przynaj 
mniej o 10 cm mniejszej, niż dno projektowanego 
sączka krec iego . Dlatego próbki podglebia do anali­
zy pobierać należy z odpowiednich głębokości, np. 
przy drenowaniu głębokim na 60 cm, z głębokości 
50 cm;

§ 4. Przy typowaniu terenu dla kreciego dreno­
w ani należy zwrócić baczną uwagę na możliwość 
swobodnego odpływu idącej z drenów- wody. Pod­
tapianie, nawet czasowe, jest daleko groźniejsze 
w swych skutkach niszczących dla kanalików kre­
cich w gruncie mineralnym, niż dla drenowania rur­
kowego. Dlatego należy się upewnić w terenach bar­
dziej płaskich, czy istnieje możliwość racjonalna ta­
kiej rozbudowy odbiorników (rowów), aby nie zaist-

333



niaio pocitopienie kreciego drenowania nawet przy 
wielkich wodach.

§ 5. Grunt mineralny, przeznaczony do dreno­
wania kreciego, winien posiadać dostateczny po­
wierzchniowy spadek naturalny. Ponieważ przy wyo- 
rywaniu kanalika kreciego nie da się wykonać równo­
miernie projektowany jego spadek z taką dokładno­
ścią jak w rurociągu drenarskim, układanym pod 
sznur, przeto dopuszczalny do projektowania mini­
malny spadek krecich kanalików winien być przynaj­
mniej dwukrotnie większy, niż dopuszczalny spadek 
dla rurociągów drenarskich odpowiednich kalibrów. 
Z  tego powodu "dla sączka kreciego o przekroju 
5 om należy projektować spadek najmniej 5™/°», dla 
sączka kreciego o przekroju 7,5 cm i większych, przy 
najmniej 4°/°°. Ponieważ zaś przy obecnej konstruk­
cji pługów krecich, nadawanie sztucznych spadków 
dla kanalików krecich jest prawie niewykonalne, te­
ren nadający się do kreciego drenowania winien po­
siadać minimalne spadki naturalne — 50/»», względ­
nie 4°/oo. Grunty mineralne o mniejszym naturalnym 
powierzchniowym spadku winny być wyłączone z za­
sięgu kreciego drenowania.

§ 6. Zdjęcie sytuacyjno niwelacyjne do krecie­
go drenowania winno być wykonane identycznie jak 
zdjęcie dla drenowania rurkowego i zgodnie z in­
strukcją Ministerstwa Rolnictwa i R. R. z dnia 24.XI. 
1947 r. (Dz. U. M. R. i R. R. N r 13 z dnia 20tXII. 
1947 r.). Na planie winno być dokładnie naniesione 
usytuowanie dokonanych sondowań (odkrywek 
i wierceń) i podana ich numeracja. W  załączniku 
do projektu drenowania winien być podany opiso­
wy wynik sondowania (bez rysowania przekroi) i wy­
niki analiz mechanicznych. Ze względu na stosun­
kowo dużą ilość analiz mechanicznych, należy przy 
pobieraniu próbek zwrócić uwagę na staranną ich 
numerację, w celu uniknięcia pomieszania próbek, co 
niestety przy zdjęciach dla drenowania zbyt często 
się zdarzało i zdarza.

§ 7. Opracowanie projektu drenowania krecie­
go, po zaprojektowaniu, zgodnie z wymaganiami § 4, 
odpływów, polegać będzie przede wszystkich na roz­
planowaniu sieci drenarskiej, składającej się ze zbie­
raczy, tj. rurociągów drenarskich o większym świe­
tle i sączków, którymi będą kanaliki wyorane płu­
giem krecim. Zbieracze główne prowadzone będą 
najniższymi miejscami terenu (kotlinami), ilość zaś 
i usytuowanie zbieraczy bocznych uzależniona jest 
przede wszystkim od długości sączków krecich.

Głębokość założenia zbieraczy winna być taka, 
aby minimalne „przykrycie" dreny (licząc od po­
wierzchni terenu do zewnętrznej krawędzi rury), 
zgodnie z § 21 instrukcji Ministerstwa Rolnictwa 
i R. R. z dnia 24.XI.1947 r. wynosiła minimum 80 cm. 
Najmniejsze dopuszczalne spadki dla zbieraczy o róż­
nych przekrojach wskazane są w § 24 wyżej wymie­
nionej instrukcji i należy je przy projektowaniu 
i wykonaniu bezwzględnie przestrzegać. Zważywszy 
jednak, że zbieracze z drenów krecich otrzymywać 
mogą wodę bardziej mętną niż z sączków rurko­
wych, wskazanym jest do granicy najmniejszych do­
puszczalnych spadków dla zbieraczy nie schodzić 
i spadki te dawać raczej większe. Maksymalne spad­
ki dla zbieraczy należy projektować takie, aby szyb­
kość wody w rurociągu nie przekraczała 1,0 irksek.

Krecie drenowanie na skutek płytszego założe­
nia ' sączków krecich i kilkakrotnie węższej ich roz­
stawy powoduje daleko szybsze odprowadzenie nad 
miaru wody w gruncie niż normalne, głębsze i o szer­
szej rozstawie, drenowanie rurkowe. Wskutek po 
wyższego zbieracze dla kreciego drenowania winny 
być obliczone na przepływ wody 1,5 do 2 razy więk­
szy, niż przy normalnym drenowaniu rurkowym. 
Przy średnich rocznych opadach poniżej 600 mm 
należy stosować normę spływu 0,90 do 1,20 Psek/ha, 
przy opadach od 600 do 750 mm — 1,20 do 1,60 
Psek/ha, przy opadach powyżej 750 mm — 1,60 do
2,0 ksekdia. Przy spadkach terenu od 30°/»» do 100°/®o 
i więcej, powyższe nonny spływu można odpowied- 
nno zmniejszyć o 0% do 20%..

Zauważyć należy, że zbyt oszczędne skalibrowa 
nie rurociągów zbiorczych spowodować może cza­
sowe zabagnienie pasa gruntu wzdłuż zbieraczy, 
a w konsekwencji również niszczące działanie na 
dolne części kanalików krecich wskutek ich podto- 
pieńia.

Głębokość sączków krecich winna dla upraw­
nych gruntów mineralnych wynosić 60 cm. O ile pod 
glebie dostatecznie zwięzłe znajduje się bezpośred­
nio pod warstwą gleby uprawnej, głębokość tę mo­
żna spłycić do 50 cm. Płytszych niż 50 cm dreno­
wań wykonywać nie należy. Jak wykazały doświad­
czenia angielskie, sączek kreci jest tym trwalszy, im 
głębiej został poprowadzony, a zbyt płytkie sączki 
skłonne są do zapadania się i psucia pod ciężarem 
większych traktorów, jak również są bardziej wra­
żliwe na sezonowe zmiany atmosferyczne (susza, 
mróz).

Minimalny średni spadek sączka kreciego o prze­
kroju 5 cm winien wynosić 5°/°°. Optymalnym wy­
daje się spadek w granicach od 10 do 20,/„0. Przy 
spadkach powierzchniowych terenu od 5 do 20°/M 
projektować i wykonywać należy drenowanie po 
dłużne, przy i spadkach terenu powyżej 2 0 °/o o  dreno 
wanie skośne, względnie poprzeczne, z tym, że pro­
jektowany największy spadek nie powinien dla ka­
nalików o średnicy 5 cm przekraczać 50%o.

Długość sączków krecich zależna jest: 1) od 
spadku terenu, 2) od zwięzłości podglebia, 3) od 
rodzaju będącego do dyspozycji pługa kreciego. 
Przy spadkach powierzchniowych terenu powyżej 
10%o, w ile lub zwięzłej glinie (powyżej 5% cząstek 
kategorii I) oraz przy użyciu pługa kreciego o dłu­
giej grządzieli (5—6 metrów), bez kól i płóz, sącz­
ki krecie można wykonywać o długości do 200 m. 
W  razie braku wyżej wymienionych warunków, jak 
również w loessach i madach, długość kanalików 
krecich winna nie przekraczać 100 m.

Rozstawa sączków krecich dla gleb mineralnych 
wynosić winna od 2,5 do 5 m. Zależy ona od prze­
widywanej trwałości wykonywanych kanalików kre­
cich. Im bardziej spodziewać się można, iż wyko­
nane sączki krecie będą nietrwałe wskutek malej 
zwięzłości podglebia, zbyt małego lub zbyt dużego 
spadku, złego wykonania lub niewłaściwego^ kierun­
ku orki pługiem krecim (vide § 8), tym gęściej na­
leży je wykonywać. O ile warunki są pomyślne, 
rozstawa może być rzadsza.

Przy drenowaniu krecim terenów płaskich, na 
których z różnych przyczyn przewidywane jest po­
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zostanie orki zagonowej o zagonach wąskich, wska­
zane jest sączki krecie prowadzić pod brózdami 
i z obu stron brózdy w odległości nie większej niż
1,0 m. W  każdym razie prowadzenie kanalika kre­
ciego samym grzbietem zagonu jest niecelowe.

Znakowanie i opisywanie zbieraczy na planach 
drenarskich obowiązuje te same co przy normalnym 
drenowaniu rurkowym (§ 14 instrukcji Ministerstwa 
Rolnictwa i R. R. z dnia 24.XI.1947 r.). Pojedyn­
cze sączki krecie nie są na planie wrysowywane, na­
tomiast zaznaczyć należy ich kierunek i rozstawę.

§ 8. Wykonanie drenowania kreciego rozpo­
cząć należy od starannego wykonania, względnie 
uporządkowania odpływów (rowów), po czym przy­
stępuje się do wykonania zbieraczy rurowych. Uło­
żone rury drenowe na takiej głębokości, aby przy­
krycie ich wynosiło przynajmniej 80 cm, zasypywać 
należy żużlem, żwirem lub tłuczniem do wysokości 
5 cm poniżej dna sączków krecich (przy głębokości 
drenowania kreciego 60 cm, warstwa żużli lub żwiru 
wyniesie zatem 15 cm ponad drenę). Stosowanie za­
miast żużli lub żwiru faszyny, tak jak to czasami 
ma miejsce w Anglii, nie jest wskazanym, gdyż fa- 
szyna, z konieczności ułożona podłużnie powodować 
będzie spływanie wody ponad, lub obok rury dre­
nowej. Po wyżużlowaniu zbieracz winien być w ca­
łości zasypany ziemią, wykopaną uprzednio z row­
ka drenarskiego, po czym przystąpić można do wy- 
orywania sączków krecich. O ile mamy do dyspo­
zycji phig o krótkiej grządzieli, na kołach, lub krót­
kich płozach, trzeba przede wszystkim wyrównać 
(splantować) teren i zasypać brózdy na drodze płu­
ga. Czynności te mogą odpaść przy zastosowaniu 
pługa o długiej grządzieli (do 6 m, pług prof. Hendzi- 
la), bez kół. Długość grządzieli pozwala nam nie 
zwracać uwagi na niewielkie wklęśnięcia terenu, doł­
ki, brózdy itp.

Sączki krecie wyznaczać należy w terenie dwoma 
palikami (na początku i końcu). Kierunek przy wy- 
orywaniu kanalika kreciego winien utrzymywać trak­
torzysta, bacząc na krycie się dwuch tyczek, wysta­
wionych każdorazowo na końcu linii sączka. Ponie­
waż na zagłębienie się kreta do wymaganej głęboko­
ści potrzeba kilka metrów biegu ciągnika, przeto or­
kę pługiem krecim trzeba rozpoczynać na kilka me­
trów przed zbieraczem, aby właściwy początek sącz­
ka nad zbieraczem był już na normalnej, wymaganej 
głębokości. Po wyoraniu sączka do końca, nóż 
z kretem i wygładzaczem winien być wyciągnięty na 
wierzch; medopuszczalnym jest, szczególnie przy 
pługach o długiej grządzieli, wykręcanie na następny 
sączek z zagłębionym w ziemi nożem i kretem; spo­
woduje to wygięcie grządzieli oraz wygięcie, a przy 
większych oporach — złamanie noża. W  tym kie­
runku pracownik prowadzący pług winien być nale­
życie instruowany. Na wyciągmęcie noża i kreta na 
powierzchnię potrzeba również kilka metrów, przeto 
pługiem przejść trzeba w linii prostej kilka metrów 
poza koniec sączka, wyciągając stopniowo nóż do 
góry.

Doświadczenia angielskie (K. H, Nicholson, The 
Principles of Field Drainage) wykazały, że sączki kre­
cie wykonane pod górę są bardziej trwałe, a dz:ału­
nie ich jest lepsze, niż sączków krecich ciągnionych 
ze spadem, z góry w dół. Spowodowane to jest tym, 
że nóż pługa, krając ziemię, powoduje jej pękanie 
z obu stron, a szczeliny pękmęć idąc z dołu do góry 
posiadają nachylenie w kierunku ruchu pługa, zaś ten 
kierunek szczelin przy ruchu pługa pod górę będzie 
właściwszym dla ruchu wody, spływającej wytworzo­
nymi szczelinami do kanalika krecego. Z tego po­
wodu bardziej wskazane jest wyorywanie sączków 
krecich tylko pod górę, a nie ze spadkiem, lub na- 
przemian raz w górę, raz w dół. Ponieważ jednak ro­
bota taka powoduje dużą stratę czasu, przeciąganie 
zaś po terenie pługów krecich o długiej grządzieli 
bez kół, jest zbyt uciążliwe i ryzykowne dla trwało­
ści ich konstrukcji, — przeto należy plug'em takim 
wyorywać sączki na przemian w górę i w dół, a nie­
dokładność roboty wymywania sączków ze spadem 
w dół, zrekompensować raczej niewielkim zgęszcze- 
niem rozstawy.

Do wyorywanla sączków krecich o przekroju 
5 cm i głębokości 60 — 70 cm wystarczy silnik na 
gąsienicach o mocy 60 HP, dla głębokości 50 cm — 
o mocy 45 HP. Przy wyborze silników ważną jest 
rzeczą aby miały one możliwie dużą wagę na tylnej 
osń Dla drenowania o głębokości 50 cm, przy pod­
glebiu niezbyt zwięzłym i dostatecznie wilgotnym, 
pługiem systemu prof. Hendzla, — wystarczy silnik 
Lanz Buldogg o mocy 45 HP na kołach żelaznych 
z kolcami.

Wspomniany w angielsk-'ej publikacji Nicholsonca 
system drenowania kreciego, przy którym również 
zbieracze są wymywane pługiem, tylko o większym 
przekroju kreta i przy większej głębokości, a połącze­
nie sączków ze zbieraczem uskutecznia się za pomo­
cą pionowej dziury, przetykanej żerdzią lub świ­
drem, — ponrmo swej taniości, nie jest godnym za­
lecenia. Żerdzią lub świdrem trudno jest utrafić we 
właściwe miejsce i często „połączenie" przejdzie obok 
sączka lub zbieracza, wykonane zaś we właściwym 
miejscu psuje konstrukcję kanalika odbiorczego i za 
pycha go wciśmętą ziemią. Poza tym kanaliki odbior­
cze muszą mieć przekrój znacznie większy i wyory- 
wane być muszą na większej głębokości niż sączki, co 
razem powoduje konieczność stosowania bardzo moc­
nych ciągników.

Również nie jest zalecania godnym masowe do­
prowadzanie sączków krecich bezpośrednio do rowu, 
zanrast do żbieraczy rurowych. Każdy taki wylot 
sączka do rowu wymaga zabezpieczenia rurą drew­
nianą, bądź metalową, z siatką dla ochrony przed ża­
bami i myszami, a wetknięta u wylotu saczka zamiast 
mry cli ewnianej lub metalowej — krótka rurka dre­
narska po niedługim czasie wypadnie. Wspomniane 
wyżej masowe urządzenia wylotowe dla sączków po­
drożą koszt wykonania, a poza tym sączki krecie do­
prowadzane wprost do rowów będą bardziej narażo­
ne na szkodliwe dla nich podtopienie.
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TECHN. TADEUSZ OKNIŃSKi

Kilka cech charakterystycznych części toriowisk Nadnoteckich

W  czerwcu 1948 r. wykonane były badania torfo­
wisk w rejon:e kanału Bydgoskiego. Badaniami objęte 
były obszary torfowisk leżących na północnym brze­
gu Kanału Bydgoskiego na odcinku od Bydgoszczy 
cło Osieka, na długości około 50 km. Sposób wyko­
nania badań był fragmentaryczny, tzn. dotyczył 
5 obiektów rozrzuconych w terenie, a stanowiących 
własność instytucji publicznych.

Jako pierwszy kompleks zbadano torfowiska:
a) we wsi Pawłówek o pow. ok. 200 ha stanowiący 
własność Samopomocy Chłopskiej położony w od­
ległości 8 km od Bydgoszczy, b) w majątku państwo­
wym „Strzelewo" o pow. 294 ha w odległości 14 km 
od Bydgoszczy, c)-tereny P. I. N. G. W. Minikowo 
o pow. 84 ha w odległości 28 km od Bydgoszczy. 
Wszystk:e te torfowiska znajdują się w zasięgu 
szczytowego odcinka Kanału Bydgoskiego.

Torfowiska w Strzelewie i Minikowie (zbadane 
dokładniej niż w Pawłówku) posiadają następujące 
zasadnicze wspólne cechy charakterystyczne: po- 
w:erzchniową warstwę kompleksów stanowi gleba 
mineralna mułowo-pylasta grubości 0,15 — 0,2 m,
0 odcieniu białawym z powodu dużych ilości mu­
szelek i ich cząstek. Torf pod nimi zalegający o róż­
nym stopniu zamulema posiada Ph =■ 8 (wg danych 
P I N. G. W.). Torf kopany na opał w 1947 r. 
w Minikowie zawiera b. dużo części mineralnych
1 jest koloru biało-szarego; kurczy się b. znacznie 
przy suszeniu. Torf w Strzel ewie naromiast pod 
wierzchnią warstwą gleby mineralnej nie jest w w i­
doczny sposób zamulony.

Uzasadnienie powstania powyższej warstwy mu­
łowej wskutek spływu wód z wysoko wznoszących 
się wzgórz sąsiednich nie wydaje się być całkowicie 
słuszne ze względu na: 1) morfologiczny proces erozji 
terenów wyższych, specjalnie intensywny w okresie 
tworzenia się doliny, tzn. przed długimi dziesiątkami 
wieków winien by spowodować bardziej równonrer- 
ne zamulenie profilu złoża w całej jego miąższość, 
czemu przeczy profil torfowy w Strzelewie, 2) rów­
nomierność ^zamulenia powierzchni w dolinie - 
istnienie namułów o analog'cznym optycznie składzie 
w zasięgu wzgórz zarówno piaszczystych, jak i gli­
niastych, 3) równomierne zaleganie namulów na ca­
łej szerokości doliny zarówno u podnóża wzgórz, 
jak i w obrzeżu kanału, bez ich rozsortowania. W y­
jaśnienia zagadki powstania namulów należy szukać 
raczej na drodze badania wpływu wód przepływają 
cych doliną przed i w czasie budowy kanału, a to 
przez ustalenie obszaru ich zalegania, składu minerał 
nego, chemicznego i struktury mechanicznej, sposo­
bu usytuowania ich w stosunku do cieku głównego, 
wzgórz okolicznych, obrzeżnyćh na całej 6 — 7 km 
szerokiej dolinie.

Namuły omawiane, powstałe drogą naturalną stwa 
rzają specyficzne warunki gospodarczo-rolnicze, prze­
wyższające sztucznie wprowadzane p;aszczenie tor­
fowisk (kultury Rympaufa) ze względu na wyższą 
wartość namułów niż piasku. Z tych względów ob­

szary te wymagają specjalnego podejścia zarówno 
naukowego (doświadczalnictwo), jak i praktycznego, 
aby mogły być w pełni wykorzystane w sposób naj­
bardziej racjonalny dla gospodarki kraju.

Następną cechę charakterystyczną powyższych 
terenów, jak również i czwartego z kolei badanego 
torfowiska w maj. państw. — Mrozowo o pow. 
225 ha (w odległości 45 km od Bydgoszczy) jest b. 
wielkie rozrzedzenie wodą głębszych warstw torfu. 
W  Minikowie w 1942 r. przy eksploatacji torfu ko­
paczkami wydobywano go tylko do głęb. 2,0 m, gdyż 
warstwy niższe były zbyt rzadk:e — nie można było 
formować cegiełek. Przy sondowaniu złoża na ba­
danych terenach napotyka się na duży opór do głęb. 
około 2, — 2,5 m; głębsze posuwanie się -sondy jest 
już coraz łatwiejsze. Głębokość średnia złoża torfo­
wego przy kanale wynosi 6,0—8,0 m, przy obrzeżu 
2,5 m i mniej. Poziom wody gruntowej waha s:ę 
w granicach 1,3 — 1,7 m pod powierzchnią, mimo że 
na całych obszarach torfowisk, np. w Strzelewie 
istnieją tylko ślady rowów; tylko w obrzeżu kanału 
poziom wody grantowej jest wyższy i wynosi 0,7
1,0 m pod terenem. Tereny te od niepamiętnych cza­
sów nie były zalewane i nie zaobserwowano pod- 
bagniema terenów, na(vet u podnóża wysokich brze­
gów. Plony z łąk w 1947 r. (wyjątkowo suchym), 
jak i w 1948 r. nie wykazują rzucających się w oczy 
różnic i wynoszą ok. 5 fur dworskich z 1 ha. 
W  związku z powyższym ma miejsce opisane poniżej 
zjawisko. Oto potorfia, z których wybrano przed 
kilkunastu laty torf do głębokości 1,7 do 2,0 m, djziś 
są już użytkami łąkowymi lub rolnymi, zaś różnica 
poziomów między starym brzegiem wykopu, a obec­
nym dnem „potorfia" z 1,7 — 2,0 m zmalała do 
0,3 — 0,5 m; wg relacji Inż. Horstera na terenie wsi 
Bąkowo proces ten trwa zaledwie kilka lat. Tłum a- 
czenie, że w ciągu kilkunastu, czy kilku lat torfowisko 
narosło na 1,0 — 1,3 m nie wytrzymuje krytyki. Mu­
szą istnieć inne, wielkie siły sprzyjające temu proce­
sowi, tym bardziej, że zjawiska te zachodzą powszech- 
nie na torfowiskach od Pawłowa poza Osiek do Bą- 
kowa, przynajmniej na północnym brzegu Kanału 
Bydgoskiego.

Wydaje się, że dz;ała tutaj prawo równowagi cie­
czy w naczyniach połączonych. Przekrój poprzeczny 
torfowiska z wykreślonymi elementami powyżej opi­
sanymi, z wkreślonym w nim potorfiem, najlepiej 
przebieg tego zjawiska ilustruje (rys. 1 i 2).

Oto denne warstwy mniej lub więcej rozwocl 
niemej masy torfowej, będące pod ciśnieniem całego 
monolitu torfowego warstw wyższych, znajdują się 
w stanie potencjalnej równowagi do czasu, kiedy nie 
zostanie zdjęta na pewnej części przestrzeni wyższa 
warstwa torfu, najcięższa, najlepiej zmineralizowana 
(dla celów opałowych). W  ten sposób następuje pro­
ces szybkiego wypychania do góry dennych złóż tor­
fowiska — potorfia z jego zanurzenia 1,7 2,0 m
i stabilizacja na poziomie 0,3 — 0,5 m.

Podane powyżej rozumowanie łatwo może być 
sprawdzone niwelacyjnie oraz przez badanie i po
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równanie złoża z potorfia i monolitu. W tych wa­
runkach zagadnienie eksploatacji torfu na torfowi­
skach Nadnoteckich oraz sprawa zagospodarowania 
potorfi nabiera specjalnego charakteru.

Przypuszczać'należy, że sprawa regulacji stosun­
ków wodnych na tych obszarach ma swe rozwiązanie 
w powyżej opisanych właściwościach badanych tor­
fowisk.
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stowego wsiąkania wód opadowych i brak na torfo­
wiskach terenów zabagnionych.

Płytsze występowanie wody gruntowej przy kana­
le nie neguje istnienia na dalszych partiach torfowi­
ska L. W. na poziomie 1,3 — 1,7 m pod pow:erzch- 
nią, ze względu na lej depresji wód gruntowych, na 
znacznie wyższy poziom torfowisk przy obrzeżach, 
na wielką chłonność wodną masy torfowej.

Wiadomym jest, że osiadanie torfowiska pod 
wpływem odwodmenia wynosi 10 — 20% grubości 
złoża. Jaki skutek wywrze trwałe nawodnienie cieku? 
Jeśli nawodnienie nastąpi w okresie suchym, na tor­
fowisku uprzednio i długotrwale odwodnonym, jak 
np. w danym wypadku przy kopaniu kanału, gdy 
warstwy górne złoża są zmineralizowane, zbudowane 
z roślin głęboko korzeniących się, a dolne z przysto­
sowanych do zmiennych poziomów, wód porastają­
cych pływający kożuch roślinny z natury rzeczy b. 
rozwodirone, wówczas teoretycznie sądząc może na­
stąpić oderwanie się warstw górnych i podpłynięcie 
ich do góry.

Dla sprawdzenia tego przypuszczenia należałoby 
założyć sieć studzienek kontrolnych. Dla sprawdzenia 
ewent. ruchów pionowych samej powłoki złoża torfo­
wego, dostosowanych do L. W. w kanale Bydgoskim, 
należy założyć deseczki próbne na stale umocowane, 
wkopane w monolit na głębokości np. 0,5 — 0,8 m 
i nawiązane niwelacyjnie do L. W. w kanale. Ponadto 
należałoby zaniwelować poziom kontaktowy warstw 
rozrzedzonych i zminerabzowanych. Wszystko po­
wyższe odnosi się do terenów położonych po obu 
stronach kanału Bydgoskiego.

Terenem o najbardziej skomplikowanym układzie 
stosunków powierzchniowych i wodnych, i tym sa­
mym najbardziej charakterystycznym jest torfowisko 
wsi Pawłówek, położone na wschodnim krańcu doli­
ny, w tym miejscu jeszcze b. wąskiej, o szerokości 
dochodzącej do 2 km. Na tym teren, e występuje od­
działywanie dwóch śluz piętrzących o dużej różnicy 
poziomów wody. Niewątpliwie wpływ tych pozio­
mów musiał zaznaczyć się wyraźnie na układzie po­
wierzchni torfowiska. Jako charakterystyczny dla tej 
partii podaję przekrój poprzeczny zaobserwowany 
przy kanale, na jego szczytowym odcinku.

Czym bowiem należy wytłumaczyć fakt, po­
wszechnie obserwowany na całej olbrzymiej prze­
strzeni badanych torfowisk, utrzymywania się wody 
gruntowej na niskim poziomie, nrmo obfitego w de­
szcze okresu obserwacji, mimo braku czynnych urzą­
dzeń melioracyjnych? Dlaczego nie została wyraź­
nie zaznaczona różnica plonów z łąk w ciągu roku 
1947, wyjątkowo suchego, a w roku 1948 obfitym 
w opady?

Przy stwierdzonej większej przepuszczalności tor­
fu w kierunku pionowym, przy utrzymywaniu się lu­
stra wody gruntowej (L. W. gr.) na, poziomie 1,3 — 
1,7 m pod powierzchnią, przy istnieniu dolnych 
warstw torfowych w stanie wielkiego przewodnienia, 
przypuszczać należy, że całość wierzchnich warstw 
złoża torfowego utrzymuje się w formie jakby pły­
wającej na stałym poziomie wód gruntowych, które 
uzależnione są od poziomu wód w kanale Bydgo­
skim. Tym też należy wytłumaczyć fakt natychmia-

Rys. 3. P ro fil to rfow iska  we w si Pawłówek.

W  tych warunkach bez dokładnej niwelacji nie­
możliwym jest zorientowanie się w problematyce tego 
terenu.

Powyżej opisane realne warunki hydrologiczne 
i glebowe stawiają torfowiska Nadnoteckie zarówno 
namulone, jak i nie namulone do rzędu najwyższych 
klas gleb użytkowanych rolniczo. Obserwacje flory- 
styczne na utworach łąkowych potwierdzają powyż­
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sze. Niewątpliwie większość łąk Nadnoteckich sto 
nowią utwory naturalne, nigdy lub od niepamiętnych 
czasów nie brane pod pług, gdz:e jedynym zabie­
giem sporadycznie stosowanym było nawożenie. M i­
mo to obecna ruń łąkowa składa się, w przeważnej 
większości przeprowadzonych badań, z roślinności 
słodkiej. Stopień zachwaszczenia na niektórych łą­
kach b. duży, słabość wzrostu traw, brak kwiatosta­
nów, bądź ich niedostateczne wykształcenie, słabe

miejscami zadarmenie powierzchni, nadmierne wy 
stępowanie kłosówki wełnistej —  stwarzają warunki 
dla b. intensywnego wzrostu wydajności z 1 ha przy 
zorgamzowanym, planowym działaniu gospodarczym, 
obejmującym całość obszaru, przy właściwej pielęg­
nacji tych naturalnych użytków łąkowych, które nie 
wymagają specjalnych nakładów pracy, kapitałów, 
nasion traw, mechanicznej uprawy i nakładów na re­
gulację gospodarki wodnej.

INŻ. JAN WOKROJ
P. T. H. M . '

Charakterystyka przebiegu stanów

Wcześniejsze zejście wielkich wód wiosennych 
przyśpieszyło wytworzenie się niskich stanów na na­
szych rzekach.
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wody w okresie 1.V.—31 .X.1948 r.

W  pierwszych dniach maja panowały już na ogół 
stany wybitme niskie i przy wodach powoli opada­
jących dotrwały do połowy miesiąca. Dopiero w dru­
giej połowie maja pod wpływem opadów stany te 
podniosły się. W  górnych biegach rzek przybór był 
nieco większy, tak że na niektórych z nich kulmina­
cje osiągały, a nawet przekraczały stany średnie rocz­
ne.-W porównaniu do przeciętnych, wartości tegorocz­
ne stany w maju były nieco niższe. Ich przebieg wy­
kazywał znaczny niedobór w pierwszej połowie mie­
siąca, lecz pod wpływem opadów pod koniec maja 
już nie było niedoboru wody w dorzeczach, a raczej 
dorzecza były przygotowane do wezbrania.

Z początkiem czerwca intensywne opady, szcze­
gólnie obfite i długotrwałe w dorzeczach Raby i Du­
najca wytworzyły nagłe wezbrania i groźne fale po­
wodziowe. To nadspodziewanie wczesne letnie wez­
branie w dorzeczu Wisły charakteryzuje się bardzo 
niekorzystnym rozkładem opadu, tak co do zasięgu 
deszczu w dorzeczu, jak i nasilenia intensywności 
w czasie. W wyniku tego kulminacje fal wezbrania 
Wisły, Raby, Dunajca i Sanu prawie się zeszły, gdy 
zwykle mijają się. Wskutek tego kulminacja fali po­
wodziowej na Wiśle poniżej Dunajca osiągnęła na 
znacznej długości poziom W. W. katastrofalnej 
z 1934 roku, a nawet lokalnie poziom ten nieco prze­
kroczyła. Jednak mimo wysokiego poziomu kulmina­
cji, fala trwała krócej i dlatego w porównaniu do po­
wodzi 1934 r. wykazywała znacznie mniejsze ilości 
wody. Wskutek tego w dolnym biegu Wisły nastą­
piło spłaszczenie fali powodziowej, tak że poniżej uj­
ścia Bugu kulminacja na Wiśle przeszła na znacznie 
niższym poziomie aniżeli w 1934 r., nie wyrządzając 
już większych szkód. W  dorzeczach Bugu i Narwi 
stany wody w czerwcu 1948 r. wykazały stały przy­
bór. Spowodowało to długotrwałe fale podniesionych 
stanów wód, o kulminacjach występujących dopiero 
w połowie lipca.

W  dorzeczu Odry wezbrania czerwcowe jedynie 
w górskich biegach zaznaczyły się wydatniej, nie 
przekraczając poziomu zwyczajnych wielkich wód 
i utrzymując się przeważnie w brzegach swoich rzek.

Stany wody z czerwca 1948 r. w porównaniu do 
swoich wartości przeciętnych wykazują znaczną nad­
wyżkę wody w dorzeczu Wisły, zaś raczej niedobór 
na rzekach dorzecza Odry.

W  lipcu rzeki dorzecza Wisły poniżej Dunajca są 
jeszcze obfite w wodę; przeważają stany średnie.
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Z początkiem drugiej połowy miesiąca pojawia się 
ponowny przybór wód. Najwydatniejsze wezbranie 
pojawiło się na Sanie, osiągając wysokość kulmi­
nacji 3,5 m od podstawy fali, a 1,5 m powyżej stanu 
średniego. W  dorzeczu Odry przy wodzie powoli 
opadającej panowały wyłącznie stany niskie. Przybór 
wód nie przekroczył stanu średniego rocznego.

Podobnie jak w poprzednim miesiącu nadwyżka 
ilości wody w stosunku do przeciętnych wartości lip­
cowych trwała w dalszym ciągu na rzekach dorzecza 
Wisły, a niedobór w dorzeczu Odry.

W  sierpniu stany wody w pierwszej połowie mie­
siąca powoli opadały. Nieznaczny przybór w drugiej 
połowie w dorzeczu Wisły najwydatniej zaznaczył 
się na Sanie i Bugu. Jednak i tam stany średnie rocz­
ne nie były przekroczone.

W  dorzeczu Odry jedynie Nysa Łużycka przy 
tym przyborze przekroczyła stan średni roczny naj­
wydatniej, bo około 7 m wysoko.

W  porównaniu do wartości przeciętnych z sierp­

ZAGADNIENIA PRAKTYCZNE

TECHN. TADEUSZ BAUMAN
Rejonowe K ie row n ic tw o  Robót 
W odno-M elioracyjnych w  Jeleniej Górze

Zabudowa górskiego potoku Łomnica Wielka
Właściwa zabudowa potoku zaczyna się w miej­

scowości klimatycznej Karpacz. Bramą otwierającą 
zabudowę jest duża zapora przeciwrumowiskowa 
w Karpaczu, o wysokości 14 m, zamykająca całą do- 
I nę. Zapora ta, poza zadaniem uchwycenia rumowi­
ska, ma również charakter dekoracyjny, gdyż pię­
trząc wody do 12 m, stworzyła ze swej cofki malow­
niczy stawek.

Wody z cofki zapory zostały odprowadzone wy­
cięciem w koronie zapory, nad którym został prze­
rzucony mostek kanrenny o 4 filarkach, dzielących 
tym samym strumień przelewającej się wody na pięć 
części. Tego rodzaju rozwiązanie claje ładny efekt 
dekoracyjny, przez stworzenie sztucznego wodospa­
du; strumień przelewającej się wody w normalnych 
warunkach jest dość cienki, zapora zaś nie jest p o ­
nową (nachylenie 5 : 1) i zbudowaną .z półciosów, 
przeto woda, rozbijając się o cios, stwarza wrażenie 
ruchomej srebrnej ściany. Pomysł dla celów dekora­
cyjnych _ dobry, lecz w stosunku do zadań technicz­
nych, jak:e ma do spełnienia zapora — niewspółmier­
nie kosztowny. Zapora ta, niestety, jest szybko za- 
gruzowywana i zamulana, a utrzymanie jeziorka w do­
tychczasowym stanie będzie rzeczą kosztowną ze 
względu na konieczność częstego bagrowania.

Na małym odcinku poniżej zapory potok płynie 
w łożysku z ktej skały granitowej, stosunkowo mało 
zwietrzałej, tak żę obudowa w tych warunkach była 
zupełnie niepotrzebna.

Ciekawy jest odcinek poniżej elektrowni w Kar­
paczu, który, zupełnie zrujnowany w swoim czasie, 
został całkowicie odbudowany w ciągu 7 ostatnich 
sezonów budowlanych.

Potok Łomnica Wielka w pow. jeleniogórskim 
bierze swój 'początek z Małego Stawu, położonego 
w sercu Karkonoszy. W  górnej swej partii Łomnica 
Wielka, płynąc przez lasy, nie została zabudowana

Rys. 1. W górnej p a rtii Łomnica W ielka zachowuje swój 
p ie rw otny dzik i charakter.

i zachowuje swój pierwotny dziki charakter. Na tym 
odcinku spady potoku są duże, częstokroć przekra­
czające 30%.

nia nadmiar wody występuje w dolnych biegach 
większych rzek, a w szczególności w dorzeczu Wisły 
na Bugu i Narwi, w dolnym biegu Odry, na Warcie 
i Noteci oraz na Nysie Łużyckiej.

W  pierwszych dniach września opadanie stanów 
wód zapoczątkowało wytworzenie się i trwanie sta­
nów niskich na rzekach dorzecza Wisły. Na górnej 
Odrze pod wpływem deszczów wystąpiło krótko­
trwałe wezbrame, o fali 1,5 m wysokiej, która w dal­
szym biegu rzeki uległa spłaszczeniu i zanikła.

Przy wodzie stosunkowo szybko opadającej zapa­
nowały również i na Odrze stany niskie oraz utrzy­
mały się prawie na wszystkich rzekach do końca 
miesiąca.

Niskie stany bez większych zmian trwały również 
i w październiku, stwarzając trudne warunki żeglugi 
na szlakach wodnych. Zarówno wrzesień, jak i paź­
dziernik wykazują, przy porównaniu do swych war­
tości przeciętnych, w 1948 r. znaczny niedobór wody 
na rzekach dorzecza Wisły i Odry.



Rys. 3, Wody ż łob iły  coraz głębsze koryto...

ne, a zatem i szybkości wody zwłaszcza wód wiel­
kich — bardzo duże. Podłoże stanowi zupełnie 
w wierzchniej warstwie zwietrzały gnejs, na którym 
oparto mury brzegowe, nadmiernie przy tym' żwęża-

Rys. 4. P rzekrój poprzeczny potoku w  km  2,032,

ni sięgały 7 i więcej cm. Przede wszystkim przedsię­
biorcom prowadzącym te roboty nie przyszło do gło­
wy (przypuszczalnie w chęci większego zarobku) aby 
pod fundamenty stopni (dość wysokich jak widać

jąc koryto rzeki. Rezultat nie kazał na siebie długo 
czekać. Zwietrzała skała, atakowana z jednej strony 
nadmierną szybkością wód wielkich, z drugiej zaś 
strony zmianami termicznymi, zaczęła się kruszyć. 
Wody żłob:ły coraz głębsze koryto w fantastyczny 
sposób, podmywając mury brzegowe. Ówczesny za­
rząd niemiecki, ratując zagrożone podmyciem mury, 
stopniowo je podmurowywał, dochodząc miejscami 
do absurdalnej wysokości murów brzegowych, sięga­
jących około 8 m i więcej. Załączony przekrój po­
przeczny ilustruje istniejący stan rzeczy.

W  ostatnich dopiero łatach, dla powstrzymania 
dalszej erozji zaczęto budować stopnie z kamienia 
łamanego. I tu znowu mit o solidności budowy nie- 
nreckiej musi się rozwiać. Stopnie budowano z nie­
dokładnie obrobionego i dopasowanego kamienia ła 
manego; w stopniach tych szpary w złączach kamie­

Zabudowę tego odcinka rozpoczęto w końcu ubie 
głego stulecia, stale prowadząc ją do roku 1912. Spo 
sób zabudowy jedynie przy pomocy murów brzego­
wych nie dał prawie żadnych rezultatów. Jak widać 
z załączonego przekroju podłużnego spadki są znacz -
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z przekroju) usunąć zwietrzałą skałę i posadowić je 
na litym podłożu. Rezultatem tego było, że w ciągu 
paru łat stopnie uprzednio podmyte zostały zerwane, 
pozostawiając jedynie w górnych częściach muru. 
oporowego ślady zakotwienia, a w dolnych zaś szyb­
ko rozszerzające się dziury i podmycia murów brze­
gowych. Dno rok rocznie obniżało się po kilkanaście, 
a czasem i po kilkadzies;ąt cm. Jakie były uszkodze-

zwietrzała skala, trzeba było zwiększyć ilość stopni, 
aby wytworzyć między podstawą jednego stopnia 
a koroną drugiego stopnia — poziom, dla zmniejsze­
nia szybkości dennych. Nowe stopnie posadowić trze­
ba było na litej skale i samą ich budowę wykonać 
tak, aby możliwie zredukować do minimum działanie 
mechaniczne i chemiczne wody na betonowe złącze­
nia szpar.

Rys. 8. .... trudności przy usuwaniu uszkodzeń zabudów r 
potoku ....

Nie od rzeczy będzie tutaj podać, że skład che­
miczny wody w warunkach naszych jest wyjątkowo 
niekorzystny dla budowli betonowych. Mianowicie 
wody karkonoskie, oprócz wolnego' kwasu węglowe­
go, który w mniejszych lub w większych ilościach 
znajduje się we wszystkich niemal wodach górskich, 
zawierają duże ilości siarczków, wyjątkowo destruk­
cyjnie działających na beton. Pochodzi to stąd, że 
na stokach Karkonoszy powyżej 1100 m n. p. nr.

Rys. 6......... szybko rozsze­
rzające się dziury....

Rys. 7........uszkodzenia zabu­
dowy potoku i trudności przy 

ich usunięciu. ..

Przystępując do odbudowy, trzeba było sobie 
zdać sprawę z popełnianych przez poprzedników błę­
dów, by ich w ramach możliwości technicznych i wo­
bec warunków już wytworzonych — nie powtarzać. 
Stąd też, biorąc pod uwagę podłoże, które stanowi Rys. 9....... trzeba było zwiększyć ilość stopni...

Rys. 5......... stopnie uprzednio
podmyte zostały zerwane..

nia zabudowy potoku i trudności przy ich usunięciu 
ilustruje kilka załączonych zdjęć, dokonanych w cza­
sie budowy.

341



znajdują się złoża torfu wyżynnego, używanego dla 
celów leczniczych jako borowiny. Z  bag:en tych, 
ty.m ciekawszych, że częstokroć położonych na zbo­
czach bardzo stromych, o spadkach dochodzących do 
60%, biorą początek wszystkie niemal potoki i stru­
gi. Skutkiem tego wody niektórych potoków, aczkol­
wiek wyłrtnie górskich, mają kolor wód torfowych 
gniło-żółtych.

pneumatycznych szpicaków do obrabiania lica ka­
mienia ciosowego na stopnie. Projekt każdego stopnia 
opracowany został indywidualnie. Rysunki robocze 
przygotowano zaś w ten sposób, że wymiar każdego 
ciosu został na rysunku dokładnie wyznaczony i ozna­
czony właściwym numerem. Do obowiązków Kie­
rownika budowy należało dostarczyć każdemu ka­
mieniarzowi właściwy szkic kamienia i dopilnować,

Rys. 10. Rys. 11.
Zastosowano m nie j lub 'w ięcej zw artą korekcję progową, o progach nieprzekraczających 0,50 m wysokości

W  tvch warunkach łączenie budulca kamiennego 
musi bvć wykonane precyzyjnie. To z kolei zmusza 
do wviatkowo solidnej,-a co za tvm idzie żmudnej 
i kosztownej obróbki kanrenia. Drugim podstawo 
wym warunkiem trwałości budowli jest-właściwe po­
sadowienie tak murów brzegowych, iak i stonni. W y­
konanie tego warunku zmuszało cló usunięci całej 
warstwy zwietrzałei skały. Zwietrzenie to występo­
wało pasami, pomiędzy którymi znajdowała się zdro­
wa dcała. W  pracach tydh-nieocenione wprost usługi 
oddały pneumatyczne śwjdry. młotki i dłuta. Na wy­
sokim brzegu potoku zainstalowano duża sprężarkę, 
obsługującą jednocześnie trzy świdry, względnie młot­
ki pneumatyczne. Według przeprowadzonych do­
świadczeń trzy szpicaki, względnie kliny pneumatycz­
ne, równocześnie działające jako klin i młotek, wy­
konywały pracę równą 48 robotn.-dniówkom. Biorąc 
pod uwagę, że tego typu sprężarka zużywa około 15 I 
ropy na 8 godz. dzień pracy i że ze względu na swo­
ją prosta konstrukcję nie wymaga specjalnej technicz­
nej obsługi, włączywszy do kosztów wysoki % amor­
tyzacji — rentowność zużycia tego rodzaju maszyny 
nie wymaga bl ższych komentarzy. Praca dłutami 
pneumatycznymi dała również doskonałe wyniki przy 
obróbce kamienia. Mianowicie używano tu dłut pne­
umatycznych do wykuwania w kam ieni podłużnych 
otworów na linii pożądanego pęknięcia, by założyw­
szy w nie kliny stalowe, ręcznie już kamień rozłupać. 
Z dobrym skutkiem również używano mniejszych

by wvmiar ciosu bvł bezwzględnie zgodny z projek­
tem. Jeśli idzie o przygotowanie kamienia cyklopicz 
nego. to murarz każdorazowo brał m irę  i formę Po­
trzebnego mu kamienia przez wyginanie do pożada- 
nei formy miękkiego drutu, według tej formy zaś ka­
mieniarz musiał dopasować lico potrzebnego bloku. 
Nawiasem nadmierne trzeba, że kadrę kamieniarzy — 
robotników polskich wyszkolono we własnym zakre­
sie, dobierając obecnych kamieniarzy z pośród bar­
dziej zdolnych robotników. Kamienirze ci, przyznać 
trzeba, pracuia bez porównania lepiej i wydajniej, niż 
w swoim czasie komieniarze niemieccy, początkowi 
ich instruktorzy.

Na odemku wyżej opisanym, jak widać z prze 
kroju podłużnego, zastosowano stopnie dość wyso­
kie. Tego rodzaju rozwiązanie mogło znaleźć miej 
sce jedynie z tego względu, że powyżej zabudowa­
nego odcinka ruch rumowiska został przez zapory 
przeciwrumowiskowe niemal całkowici zahamowa­
ny. Stąd nie zachodzi obawa rozbicia poduszek wod­
nych i podstawy murów brzegowych toczonym przez 
wielkie wody rumowiskiem. Inaczej jednak przed­
staw i się sprawa na odcinkach poniżej leżących. Tu­
taj z ruchem nagromadzonego w ciągu lat rumowiska 
w korycie rzeki należy się liczyć. To też fragmen­
taryczna zabudowa nieuregulowanych jeszcze odcin­
ków, bądź odbudowa zupełnie zniszczonych, musi
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być nagięta do istniejącego stanu rzeczy. Zastosowa­
no tutaj mniej lub więcej zwartą, w zależności od

Rys. 12....... szczątki zabudowy M ałe j Łomnicy....

PROF. DR STANISŁAW BAC

Pewien przypadek melioracji sapów

Według określenia i opisu prof. Sławomira M i­
k l a s z e w s k i e g o 1) „wśród piasków i szczerków 
na specjalną uwagę zasługują tzw. sapy,  występu­
jące na polach o znacznych spadkach. Występuje one 
w pasach poziomych lub plamami w środku spadków 
(jak mówią w niektórych okolicach „na pół-górczu“ ), 
tj. tam, gdzie wybija się woda hydrostatyczna (pod 
ciśnieniem wsiąkającej wody opadowej).

Na wiosnę i na jesieni, gdy zorane role n;e są po­
kryte roślinnością a gleby już obsychają, doskonale 
widać w miejscowościach falistych ciemniejsze pasy 
otaczające wzgórki, między jaśniejszymi nianiami 
płaszczyzn wierzchołków wzgórz i ich podstaw. Są to 
miejsca wilgotniejsze. Kopiąc dół na takim oasie ciem­
niejszym, znajdziemy wodę nieraz już na 70 cm, cho­
ciażby podłoże składało się z p;asku a czasem z pias­
ku żwirowego, miąższości wielometrowej. W  glebie 
pasów jasnych, o tym samym składzie mechanicznym, 
wody nie znajdziemy. Miejsca te nadają się do za­
kładania studzien powierzchniowych i mogą być m Ki­
śćami łatwej wody. Jest to ważne" przy budowaniu 
nowych osiedli, daje bowiem możność korzystania 
z tymczasowych studzien prowizorycznych, zanim się 
znajdzie wodę głębszą, lepszą lub obfitszą. W  innych 
glebach przepuszczalnych (np. lessach) w takich miej­
scach budują studnie, nazywając je „stokami“  (leżą 
na stokach) a wodę „wodą stokową“ .

Zdarza się, że piaski i szczerki (wyraz szczerk 
oznacza szczery piasek) mają miąższość mniejszą od 
dwu metrów i leżą na glinach lub iłach“ .

Majątek Osiny należący do Państwowego Insty­
tutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego, oddalony 
o 8 km na północny-wschód od Puław, położony jest

‘) Sł. M i k l a s z e w s k i  — Zarys nauki o glebie czyli 
gleboznawstwo. Warszawa. 1946.

spadku, korekcję progową, o progach nieprzekracza- 
jących 0,50 m wysokości. Załączone zdjęcia ilustrują 
w ubiegłym i bieżącym sezonie budowlanym całko­
wicie wykończone korekcje progowe (rys. 10 i 11).

Na zakończenie niniejszego chciałbym podkreślić, 
że w zabudowie górskich potoków, znacznie więcej 
niż we wszystkich innych budowlach wodnych, zwra­
cać należy uwagę na solidność wykońania; Woda 
w górach jest wyjątkowo wymagającym egzaminato­
rem. O sile niszczącej wody górskich potoków świad­
czy fakt, że potok Łomnica Mała, w ciągu kilku lat 
wojny niekonserwowany zniszczył obudowę brzegów 
i korekcję progową w takim stopniu, iż o konserwacji 
już mowy być nie może. Wykonanie całkowicie no­
wej obudowy tego potoku pochłonie setki milionów 
złotych. Wręcz niesamowicie przedstawiają się 
szczątki zabudowy Małej Łomnicy oglądane przez 
szereg wycieczek technicznych, jako naturalne na­
stępstwo braku konserwacji.

na glebach lekkich, przeważnie piaskach próchnicz 
nych i szczerkach podścielonych zwięzłymi glinami. 
M ino  falistego ukształtowania powierzchni pó! 
i przepuszczalności górnych warstw gleby, pola osiń­
skie cierpiały na nadnrar wilgoci z powodu stosunko­
wo blisko położonego podłoża nieprzepuszczalnego. 
Już przed pierwszą wojną światową, ówczesny dzier­
żawca 2) zastosował odwodnienie północno-wschod­
niej części majątku przy pomocy drenowania. Melio­
racja to poprawiła znacznie stosunki wodne w glebie, 
jednakże wskutek miałkości piasku, nawet przy znacz­
nych spadkach, dość często następowało zakłócenie 
odpływu przez zapiaszczenia zbieraczy. Część pół­
nocno-zachodnią pól starano się osuszyć przy pomo­
cy rowów, poprowadzonych w fałdach zagłębień, 
skierowanych ku głównemu rowowi odpływowemu, 
gdyż znajdujące się tam p:aski lotne i sany nie po­
zwalały na większe nakłady, a ryzyko zapiaszczenia 
drenów było oczywiste. Skutkiem tego znaczna część 
pól tej połaci majątku stanowiła nieużytek całkowity.

Wzdłuż rowu, obok sapu, znajdował się lasek ol­
chowy, dalej od niego na stoku istniało pole stałe za­
wilgocone, na którym rozwijały się jasno-zielone tor­
fowce (Sphagnetum), poprzeplatane ciemnobrunat­
nymi mchami rokietowymi (Hypnetum), a wśród nich 
dało s‘ę zauważyć owadożerną rosiczkę (Drosera ro- 
tundifolia), zaś na miejscach wyższych'panoszyły się 
wrzosy. Zagłębienia na stoku poczęły wypełniać się 
warstwą ubogiego, czarnobrunatnego torfu, żyjącego 
wodą opadową i podsiąkową z jałowej piaszczystej 
gleby. Woda gruntowa w czasie jesieni, zimy i wios­
ny podnosiła się wysoko ku powierzchni, zamarzając 
podczas mrozów tylko cienką powłoką, skutkiem cze­
go zarówno ludzie, jak i zwierzęta zapadali się głę­
boko w sapie nawet w zimie. Z pługiem na pole sa-

*) K r u s z e w s k i ,  dobry rolnik i jeden z organiza­
torów radykalnego ruchu ludowego w b. Kongresówce.
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powe można było wejść dopiero w czerwcu, a więc 
już za późno, by móc zastosować na nim choćby naj­
mniej wymagający płodozmian. Pole nie nadawało się 
nawet na goły wygon dla bydła.

zachodziła uzasadniona obawa, że drobny płynny pia­
sek pozatyka ciągi drenowe,

b) przypuszczeniu, że pole piaszczyste, silnie 
przepuszczalne i o słabych własnościacii włoskowa- 
tych, zdrenowane w zwykłej głębokości (1,0 do

Podziałka

0 b jaśnienia

P ia s k i  s a p o w a te

Gleby łakome (glinki 

nomy te)

g J - J D  Szczerki lekkie próchniczne 
podmokle na piasku

1 - 5  -  Studzienki obserwacyjne

Piaski podmokle na glinie

i - V i  -  Rowki bruzdowe

Rys. 1. P lan i przekroje m eliorowanych sapów w  Osinach.

piaski irednio-wilgoine.
głębokie

■T-jilff . Piaski podmokłe głębokie i

Działowi Hydrologicznemu P. I. N. G. W. w Pu 
ławach przypadło zagadnienie zmeliorowania sapu 
osińskiego zarówno ze względów doświadczalnych, 
jak i gospodarczych. Na stoku pola wbudowano prze- 
de wszystkim 6 studzienek obserwacyjnych do badań 
wody gruntowej, które jednak musiano często odna­
wiać, gdyż zapływały piaskiem. Pomiary w studzien­
kach wykazywały, że w c;ągu lata woda gruntowa 
wahała od 50 do 70 cm poniżej powierzchni, a więc, 
że był to stan niedopuszczalny dla kultur zbożowych 
i okopowych, zaś jałowość i zbyt długo trwające wy­
sokie stany wody nie pozwalały na usadowienie się 
łąki z traw szlachetnych.

Wykonano równocześnie plan glebowy i zdjęcie 
warstwicowe, które podajemy na załączonym rysun­
ku. Na podstawie tych materiałów obrano miejsce 
najwięcej wymagające poprawy stosunków wodnych. 
Trudność wyboru sposobu melioracji polegała na:

a) niemożności stosowania drenowania zwykłe­
go, bez osobnego kosztownego ubezpieczenia, gdyż

1,25 m) .może zostać przesuszone i zamieni się na 
piaski lotne, podobne do przyległych po drugiej stro­
nie drogi polnej,

c) konieczności utrzymania wilgotności gleby 
w warstwie rolnej, o małej zawartości próchnicy, 
a więc spowodowania by woda gruntowa znajdowała 
się niezbyt oddalona od powierzchni, a równocześnie 
by jej nadmiar miał możność stałego odpływu.

Biorąc pod uwagę wymienione względy, postano­
wiono zmeliorować sap przy pomocy szerokich za­
gonów, o głębokich bruzdach. Głębokość bruzd 
przyjęto na 50 cm, Szerokość clna bruzdy-rowu 30 cm, 
pochylenie skarp 1 : 3, długość zagonów 190 do 
200 m, kierunek możliwie równoległy do warstwie. 
Szerokość bruzd wyznaczał spadek terenu, przyjęto 
bowiem jako zasadę, że różnica wysokości den bruzd, 
biegnących w poprzek stoku, może się różnić o 30 
do 50 cm. Spadek dna bruzd w górnej połowie ciągu 
stosowano O0/»», dalej przy wlocie do rowu zbierające­
go 3,6 do 6°/oo.
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W  ten sposób, w zależności od spadku powierzch­
ni pola powstały zagony i bruzdy:

Nr
bruzdy

Wys, porówn. 
dna brózdy

Różnica 
poziomu 

dna bruzd 
cm

Szerokość
zagonu

m

VI. 46,76
30 13V. 46,46

IV. 46,16 30 13

111. 45,66 50 25

II. 45,16 50 17

I. 44,66 50 32

Bruzdy wprowadzono do rowka zbierającego, 
biegnącego w kierunku spadu (ok. 2,10%). Dno row­
ka zostało ubezpieczone przy pomocy stopni z róż­
nych materiałów (kamień, faszyna, płotek) i bystroto- 
ku w celach doświadczalnych. Wykop z bruzd został 
częściowo użyty do wyrównania zagłębień, resztę 
zaś przerzucono ku środkowi zagonów.

Po oczyszczeniu pola z zarośli olchowych, zdar­
ciu torfowca i wytyczeniu środków zagonów nastą­
piła orka. W  środku zagonów pług uformował grzbie­
ty, a posuwając się równolegle dotarł aż do bruzd, 
odkładając sk:by ku grzbietowi zagonów. W ten spo­
sób pole zostało dodatkowo wysklepione i wyrów­

nane, a rowy-bruzdy połączyły się z zagonami w je­
dną powierzchnię użytkową. Po zwykłym nawożeniu, 
mineralnym nastąpił siew siewnikiem rzędowym 
wzdłuż zagonów, po czym uwrocia obsiano w kierun­
ku poprzecznym również siewnikiem rzędowym. Ja­
ko pierwszą roślinę posiano żyto i powtarzano 
w dwóch następnych latach. Zebrane plony z tego 
dawnego nieużytku przekroczyły znacznie, zarówno 
co do dorodności ziarna, jak i wysokości, zbioiy z in­
nych żyźniejszych pól

Melioracja sapu w Osinach wpłynęła dodatnio na 
grunty leżące powyżej i poniżej, choć obejmowała 
zaledwie 2 ha. Była ona wykonana w czasie wojen­
nym (1941 r.) robotnikiem źle odżywianym i niewy­
kwalifikowanym, trudno więc z tego powodu podać 
koszt przypadający na 1 ha. Kierownik robót, mż. 
St. R o g i ń s k i ,  mimo starań nie mógł otrzymać na­
wet szufli konnej, któraby w znacznej mierze ułatwi­
ła pracę. Mimo to, melioracja wykonana prymityw­
nymi środkami dała wyniki przewyższające nasze 
przypuszczenia i bynajmniej nie ograniczyła działania 
nowoczesnych maszyn rolniczych wskutek uformowa­
nia szerokich zagonów. . . . . . .  ,

Zapewne w wielu miejscowościach istnieją podo 
bnie wadliwe gleby — może więc ten drobny przy­
kład przyśpieszy ich meliorację — tym więcej, że sa­
py leżą na stokach, a więc zwykle z odprowadzeniem 
wód nie ma trudności.

INŻ. LUDWIK DYAKOWSKI

Kilka uwag w sprawie zastosowania żelbetu do remontu 
statków rzecznych

W  dobie obecnej często spotykamy w literaturze 
technicznej opisy wykonania kadłubów statków 
z żelbetu, także opisy naprawy uszkodzonych w cza- 
s:e wojny statków przy pomocy żelbetu.

Wobec tego, że kwestia ta może zainteresować 
pracowników dróg wodnych i dać korzystne rezul­
taty praktyczne, podaję w skrócie treść jednej z bro­
szur '), w której sprawa ta jest konkretnie ujęta.

Autor broszury jest Kierownikiem naczelnym 
stoczni dla robót żelbetowych Północno-Zachodniej 
Żeglugi Rzecznej (ZSRR). Sam fakt istnienia podob­
nych stoczni wskazuje, że sprawa ta posiada już 
praktyczne zastosowanie. Autor zaznacza na wstę­
pie, że przeprowadzone w r. 1942—43 próby zasto­
sowania żelbetu do naprawy statków zyskały uzna­
nie fachowców, w wyniku czego zostało wydane za­
rządzenie odnośnych władz o zwiększeniu inwesty­
cji dla przeprowadzenia tych napraw w większej 
skali.

W  nurtach rzek, w portach i zimowiskach znaj­
duje się obecnie dużo statków, które są̂  już zamor­
tyzowane, lub pozostają na konserwacji, gdyż od­
budowa ich przy pomocy nitowanych blach jest nie 
rentowna.

') D. Siergiejew — Zastosowanie żelbetu do remontu 
statków rzecznych.

Przy użyciu zaś żelbetu naprawę tych statków 
da się uskutecznić bez zużycia metali i przy pracy 
mało kwalifikowanych robotników. Statki te przy 
zastosowaniu żelbetu można naprawić na wodzie, 
bez wyciągania ich na stocznię lub brzeg. Stalowe 
kadłuby statków, wytrzymałość których w całości 
lub w pewnych miejscach została zmniejszona z po­
wodu awarii, korozji lub innych przyczyn, doprowa­
dza się do pierwotnego stanu przez wprowadzenie 
do konstrukcji metalowego statku żelbetowych ele­
mentów. Naprzykład, kadłub statku wzmacnia się 
żelbetową płytą, a obok belek stalowych ustawia się 
belki żelbetowe. W  Europie Zachodniej naprawa 
statków żelbetem była zastosowana już przy końcu 
pierwszej wojny światowej. W  ZSRR. roboty takie 
zaczęte były w r. 1924. Przy pomocy żelbetu udało 
się przywrócić do pracy czynnej szereg barek i ho­
lowników', które z powodu braku miejsc na stocz­
niach i dużych kosztów remontu zwykłym sposobem 
były już przeznaczone na złom.

Początkowo uważano, że grubość żelbetowej 
warstwy dla naprawy kadłuba powinna być około 
151—20 cm. Obecnie zostało ustalone, że wystarcza 
grubość warstwy żelbetu 4— 5 cm, co zresztą daje 
się potwierdzić obliczeniem.

Główną zaletą wewnętrznego betonowania ka 
dłuba jest zbędność podnoszenia statku na stocznię
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Przy wewnętrznej naprawie dna nie jest także po­
trzebne oszalowanie z desek, gdyż jego rolę wyko 
nuje poszycie kadłuba.

Jest rzeczą oczywistą, że wmontowanie żelbeto: 
wej płyty zwiększa wagę statku, a zatem i jego za; 
nurzenie.

r r r

1

Rys. 1. Żelbetowe opancerzenie dna barki.
1 — prę ty  poprzeczne 0  6 mm,
2 — p rę ty  podłużne 0  10 mm.

Ustalono, że w razie dużego remontu zanurzenie 
statków zwiększa się o ok. 10%, utrata pojemności 
nie przekracza 10%. Toteż przy powzięciu decyzji 
o celowości naprawy kadłuba za pomocą blachy sta­
lowej, czy żelbetu, należy rozważyć pięć kwestii:

O.jaki jest stan ogólny kadłuba,
2) jakie znaczenie będzie mieć zmiana zagłębie­

nia i pojemności stajku,
3) jakie materiały są do użycia,
4) czy jest możliwość wykorzystania stoczni,
5) jaką rolę gra kwestia czasu naprawy.

Najlepszym okresem dla omawianych robót jest 
czas od kwietnia do listopada, ale nie jest wyklu­
czona możliwość pracy zimowej, przy zastosowaniu 
regulaminu wykonywania robót w okresie zimowym.

Już było nadmienione, że omawiane roboty mo­
gą być wykonywane przez robotników o nisk:ch 
kwalifikacjach, także przez robotnice. Przeważnie 
była powoływana do tych robót załoga statków. Na­
bytą przez załogę umiejętność betonowania można 
nadal wyzyskać w razie potrzeby przy drobnych awa­
riach i remontach.

Bardzo ważnym etapem remontu żelbetem jest 
oczyszczenie kadłuba statku.

Oczyszczenie to ma na celu stworzyć (względnie 
ułatwić) spojenie żelbetowej płyty z poszyciem ka­
dłuba. Jest k:lka sposobów oczyszczenia kadłuba, 
a mianowicie (poza sposobem ręcznym — przy po­
mocy młotków i szczotek stalowych):

1) Sposób mechaniczny — za pomocą przyrzą 
dów, wprowadzonych w ruch obrotowy pneumatyką 
lub energią elektryczną, lecz tym sposobem nie dadzą 
się dokładnie oczyścić powierzchnie nierówne 
i wklęsłe.

2) Oczyszczenie za pomocą wypalania było za­
stosowane na^stoczni w Leningradzie w r. 1940. Sta­
tek postanowiono remontować żelbetem, gdyż podję­
cie go na stocznię i remont blach kadłuba nitowa­
niem uważano za zbyt drogie. Wtedy zostało zde­
cydowane dolną część kadłuba do linii wodnej wy­
łożyć żelbetem ze strony wewnętrznej; także, miały 
być wzmocnione żelbetem podłużne belki i pokłady.

Oczyszczenie wewnętrznej części kadłuba od rdzy 
i farby dokonuje się za pomocą palnika ropnego, 
który zwykle bywa używany na stoczniach dla wy­
równania wklęśnięć. Palnik ten posiada dwa węże: 
przez jeden wąż doprowadza się ropę, przez drugi 
powietrze pod ciśnieniem do 2 atm.; oba te węże 
są następnie połączone w palniku rozpylacza.- Palą­
ca się ropa daje jasny płomień, który skierowany na 
blachy kadłubowe, doszczętnie wypala brud i farby.' 
Po wytarciu szczotkami i obmyciu wodą otrzymuje 
się powierzchnię, która gwarantuję, spojenie, metalu 
z żelbetem. •

Słabą stroną tego sposobu jest potrzeba zacho­
wania ostrożności dla zabezpieczenia od ognia urzą­
dzeń drewnianych.

Rys. 2. Wzmocnienie żelbetem ba rk i uszkodzonej bombą 
lotniczą.

1 — żelbetowy wzdłużnik,
2 — żelbetowa ramka,
3 — żelbetowa przegroda.

3) Sposób chemiczny — po oczyszczeniu ładow­
ni statku od resztek przewożonych materiałów, bla­
chy kadłubowe wyciera się szmatami i trocinami — 
dwa czy trzy razy. Osuszony w ten sposób metal 
smaruje się rozczynem sody kaustycznej lub kalcy- 
nowanej, o stężeniu do 16%.

Po paru godzinach blachy kadłuba znów wycie­
ra się trocinami, za pomocą stalowych szczotek.
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Należy uważnie przecierać miejsca połączeń 
wręgów z blachami kadłuba, a także szwy nitowa­
ne. Po oczyszczeniu szczotkami blachy obmywa się 
słoną ciepłą wodą. Podczas tej pracy robotnicy mu­
szą mieć na sobie gumowe buty, rękawice i okulary.

Usunięcie farby z kadłuba uskutecznia się rów­
nież za pomocą specjalnych mastyk. Skład chemicz­
ny tych mastyk, wypróbowanych praktycznie, jest 
następujący:

mastyka A — soda kalcynowana — 16% ogólnej wagi 
wapno nielaso-
wane — 18% „  „
kreda w proszku — 22% „ „
mazut — 10% „  „
woda — 34% „

100%

mastyka B >— soda kalcynowana — 6% 
wapno nielaso- 
wane — 36%
mazut lub smar 
mineralny — 10%
woda — 48%

100%

Dla wytworzenia mastvki wapno zalewa się nie­
wielką ilośeą wody. Do tej mieszanki dodaje się 
sodę, po czym znów dokładnie się miesza. Kredę 
do mastyki A dodaje się do mieszanki po jej ostyg­
nięciu. Wreszcie .dodaje się mazut lub smar mine­
ralny.

Mastyka A wskazana jest przy chłodnej pogo 
dzie, zaś B przy ciepłej.

Na blasze kadłubowej, przeznaczonej do oczy 
szczenią, mastyka rozsmarowuje się przy pomocy 
pędzla. Po rozmiękczeniu farby przez mastykę, jesz 
cze przed jej zaschnięciem, mastykę usuwa się i po­
wierzchnię metalu obmywa się wodą.

Broszura wskazuje też, iż jest możliwe ułożenie 
warstwy betonu bez żelaznego opancerzenia, sposo­
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N r 10. D r M. N ik lew sk i — W apnowanie pól. D r inż. 
•T. W ierzb icki — Osad kana lizacyjny jako  nawóz.

N r 11 i  12. Inż. I. N ow ick i — Znajomość gleby w  p rak­
tyce rolniczej.

„Życie Gospodarcze“.

N r 23. Inż. B. W itw iń sk i - Energetyka w ramach go­
spodarki planowej. B. Ostromęcki — P lan zagospodarowa­
nia portowo-przestrzennego Gdynia — Gdańsk.

„Ż u ła w y “ . B iu le tyn  in fo rm acy jny Pełnomocnika Roln. 
i R. R. dla zagospodarowania Żuław. Red. i  Adm .: Gdańsk, 
ul. Okopowa 5.'

„B iu le tyn  ten wydawany od kw ie tn ia  br. jako d w u ty ­
godnik, przekształcony następnie od sierpnia br. na m ie­
sięcznik stanowi, ja k  się można zorientować z dotychczas 
wydanych zeszytów, poradnik ro ln iczy dla gospodarują­
cych na Żuławach. Odmienna fo rm a gospodarki w y p ły ­
wająca ze specyficznych w arunków  terenowych, w ym a­
ga odpowiedniego przygotowania zawodowego. Z tego 
względu powstanie nowego, aczkolw iek skromnego na ra ­
zie, pisma rolniczego, należy pow itać z uznaniem. W każ­
dym z num erów znajdujem y popularny a rty k u ł dotyczący 
gospodarki wodnej. D zia ł ten w  piśmie prowadzi inż. Ste­
fan  Homan. Pierwszy a rty k u ł umieszczony w  n r  1 —  2 —
3 —  4 pt. „R ola urządzeń m elioracyjnych na Ż u ław ach ' 
podaje kró tką  h is to rię  rozbudowy ujścia W is ły  i  opis 
większych powodzi na Żuławach, dalej w skazówki co do 
ochrony w a łów  i  znaczenia ich, wreszcie apel o opiekę nad 
row am i i  kanałam i z uw agi na decydujące ich znaczenie 
w  gospodarce.

W n r 3 pisze poza tym  inż. F r. Chrzanowski o zagad­
n ien iu  rybactw a na Żuławach, a inż. St. S łom iński o p ra ­
cach pielęgnacyjnych na łąkach i  pastwiskach.

N r 5 przynosi opis geograficzny i  hydrologiczny rzek: 
M otław y, Raduni, K łodaw y i  innych oraz ich znaczenie 
dla ro ln ic tw a.

N r 6 zawiera a rtyku ł: „W p ływ  sieci kanałów i rowów 
m elioracyjnych na plony żuławskie. A u to r w yjaśnia 
skom plikowany system a rte rii odwodniających i  nawod­
niających oraz nawołuje ro ln ików  ćfo ich starannego p ie ­
lęgnowania. Nadto znajdujem y dalszy głos inż. S łonim ­
skiego o pielęgnacji łą k  żuławskich.

N r 7 przynosi a rty ku ł: „Pom powanie w  systemie od­
wodnienia Żu ław “ , gdzie podaje autor h is to rię  i stan obec­
ny tych urządzeń.

W następnym numerze czytam y o ochronie Żuław  
przez Spółki Wodne i  Zw iązk i Wałowe. Inż. Homan w y ­
jaśnia tu  podstawy prawne i  zadania tego rodzaju spółek 
oraz ich znaczenie dla ro ln ików .

In terp re tac ję  U staw y Wodnej w  n r 9, w  ko le jne j po­
gadance inż. Homana pt. „U dz ia ł ro ln ika  w  służbie me­
lio racy jne j“ , gdzie przypom ina autor, iż Ustawa Wodna na­
kłada na ro ln ikó w  obowiązek należytego utrzym ania  sieci 
row ów  i  kanałów. W końcu num eru zamieszczone jest 
k ró tk ie  sprawozdanie o stanie prac w odno-m elioracyjnych 
na Żuławach.

Czy ziemie żuławskie wym agają nawodnienia? Na to 
pytanie odpowiada inż. Homan w  n r  10 miesięcznika, ana­
lizu jąc w a runk i klim atyczne Żuław ; podaje metody na- 
wodniań spotykane na Żuławach. W yciąg z Ustawy W od­
nej „O  Spółkach Wodnych“  zamieszczono w  końcu n u ­
meru.

Wreszcie n r 11 podaje „Ja k  organizować obsługę w od­
no-m elioracyjną Żu ław “ . Wg inż. Homana s truk tu ra  te j 
obsługi sprowadziłaby się do:

1. Spółek W odnych na poszczególnych polderach, ze­
spalających ro ln ików  danego polderu dla utrzym ania 
i eksploatacji urządzeń odwodniających i  nawodniających;

2. 3 lub  4 Zw iązków  W ałowych dla N iz iny  K w idzyń ­
skiej, Żu ław  W ielkich, Żu ław  Gdańskich, Żu ław  E lbląs­
kich, które  zespalać będą Spółki Wodne i  ogół m ieszkań­
ców Żuław7 do a kc ji przeciwpowodziowej, pod nadzorem 
starostów powiatowych, jako  w ładzy wodnej;

3. Nadzoru technicznego, k tó ry  sprawować będą Re­
jonowe K ie row n ic tw a  Robót W odno-M elioracyjnych, po­
wołane do kierow ania  tym i pracam i przy pro jektow aniu  
i budowie nowych urządzeń oraz konserwowaniu już  
istniejących. T e ry to ria ln ie  zainteresowanymi są tu  trzy 
Rejonowe K ie row n ic tw a  Robót W odno-M elioracyjnych, 
m ianow icie w  Gdańsku, E lb lągu i  K w idzyn iu .

„Żu ław om “  należy życzyć spełnienia swego zadania 
wśród ro ln ikó w  żuławskich. Z. M.

CZASOPISMA OBCE.

CZECHOSŁOWACJA.

„P layebni cesty D unaj — Odra — Labę“ . („D rog i w od­
ne Dunaj — Odra — Łaba“ ).

N r 6. Ing. J. M us il — Osiadanie jazu w  Hruszowie na 
Odrze na skutek wydobywania węgla. K p t. m ar. J. D u r- 
da — W ie lka sieć dróg wodnych w  Z. S. R. R. D r F. K a - 
c irek — Połączenie kanałowe Ren — Men — Dunaj. Ing. 
K. Raba — Dunajska sieć żeglugi.

„Technicky Obzor“. („Przegląd Techniczny“ ).

N r  11. Ing. V. Zeman —  Sztuczne kanały w  czeskiej 
gospodarce wodnej. Ing. D r J. V y k u til — N iektóre  szcze­
gólne sposoby tyczenia łuków .

N r 12. Ing. F. M ika  —  Przystanie śluz pociągowych 
na kanałach śródlądowych i  rzekach skanalizowanych. 
Ing. V. Zeman —  Sztuczne kana ły w  czeskiej gospodarce 
wodnej (dok.).

348



„Z p ravy V ere jiie  Służby Technické“ . („Sprawy Pub ­
liczne Służby Technicznej“ )

N r 18- Ing. Z. Schwarz Mechanizacja wykopów 
przy robotach ziemnych

N r 19 ■— 20. Ing. F. Ju lis  — Problem y odbudowy 
w  Polsce. Ing. d r B. Pour — Polskie prawo budowlane.

N r 21 —  22. Ing. P. N ovak —  Nowsze zawory w y lo ­
tów  w  siłowniach przy wysokich zaporach w  U. S. A. Ing. 
d r B. Pour — Polskie prawo budowlane (dok.).

N r 23 __ 24. Ing. d r V. Bezdicek — U dzia ł ro ln ic tw a
w  planie gospodarki wodnej. Ing. d r S. Spacek In ż y ­
n ier i  filozo f (życie inż. Z im mlera).

FRANCJA.

„Annales des Ponts et Chaussées“ (Roczniki Dróg i M o ­
stów) N r 3, M a j -r- Czerwiec 1948 r.

M. P. Besson —  Radar w  żegludze. M. Petry — W y­
posażenie radioelektryczne portów  morskich. M . M. B lo - 
sset —  Ulepszenie kanału żeglugi Dolnej Sekwany w  Po- 
issy. M . D uriez — A para t wydobywający lepiszcze do be­
tonów bitum icznych.

N r  4. Inż. d r M . P ro t —■ Próba zmęczenia m a te ria łu  
pod obciążeniem stopniowym. Inż. É. Robert —  Uogólnie­
nie wzoru M. Caquot dla obliczeń fundam entów. Budowa 
nasypu ziemnego o objętości 2,5 m io m :! przy pomocy ko­
paczki „G illyh o o “ .

„La Houille Blanche („B ia ły  W ęgiel“ ).
N r 5. W. H a łcrow  — Urządzenia wodno-elektryczne 

w  Szkocji. Inż. F. Revol — O badaniach nad występowa­
niem  źródeł. P rof. inż. P. A lm éras —  Zagadnienia zw ią­
zane z napełnianiem śluz komorowych. A. Coutagne 
Zm iany w  przepływach jako  funkc ja  w arunkujących je 
czynników  (cz. II) . K onstrukc ja  m odeli o dnie stałym.

„L a  N avigation du R h in“  (Żegluga na Renie), N r 10, 
Październik 1948 r. J. Benoist — Konferencja  w  Belgra­
dzie w  sprawie sta tu tu  D unaju. Żegluga śródlądowa usta- 
la  swoją pozycję w  Wyższej Radzie Kom unikacyjne j. Y. 
Ferraton — Międzynarodowa w ystawa przemysłu m o r­
skiego i  rzecznego.

„Revue Generale de l'Hydraulique“ (G łówny Prze­
gląd H ydrau liczny). N r 44. Marzec — kw iecień 1948 r. 
P. L. C a rlio tti — Badanie przeszkód zanurzonych, powo­
dujących zmianę frekw enc ji p rzyp ływ u oceanicznego 
i przeznaczonych do zniwelowania w a łu  wodnego w  nie­
k tó rych  punktach wybrzeża afrykańskiego. A. Fou l- 
qu ier -— Zastosowanie analityczne p raw  K irch h o ff a (ciąg 
dalszy). Prace centralnego labora torium  hydraulicznego. 
Doświadczenia na modelach zredukowanych zapory. P. 
Salam in — Studia hydrologiczne na Węgrzech.

N r 45, m aj •— czerwiec 1948 r. Inż. J. Larras —  N ie- 
regularność fa l a modele zmniejszone. P. Salamian — Ba­
dania hydrologiczne na Węgrzech. Centrala H ydro -e lek- 
tryczna we F lix  (prow. Tarragone). Inż. d r A . Foulqu ier — 
Zastosowanie analityczne praw a K ircho ffa .

„T ravaux“  (Roboty) N r 168, Październik 1948 r. R. Gi~ 
guet — Zabudowa środkowej części Dolnego Rodanu. J. 
F ron ta rd  — Sprawozdanie z szeregu doświadczeń o trw a ­
łości skarpy masywu, utworzonego z m ateria łu  spoiste­
go, posiadającego ką t ta rc ia  b lisk i zera. P rof. J. M andel 
Zagadnienie rów nowagi granicznej g run tu  i  prace szkoły 
francuskie j. Ch. M a lle t i  M. G autier — Zagadnienie wody 
w  A lg ierze (ciąg dalszy). Ing. J. H ervet Odbudowa mo­
stów na Loarze. Ing. A. Pinçon — S tudium  granulom etrii 
piasków, żw irów  i  betonów.

W IELKA  BRYTANIA .

„W ater and W ater -r- Engineering" (Woda i inżyn ie ­
ria Wodna). N r 632, Październik 1948 r. A. K . C iarko 
P ro jekt zabudowy do liny Izery. M. H. Finch, M. B. K ,
A. I. W. E. — Radio — B rak  wody — A larm . Z b io rn ik i 
wodne (Przepisy bezpieczeństwa) ak t z 1930 r. H arne­
ssing — najpowolniejsza rzeka w  Indiach. Zaopatrzenie 
w  wodę południowej A fry k i. Rozwój zaopatrzenia w w o­
dę W. B ry tan ii. Zaopatrzenie w  wodę Londynu.

Z. S. R. R.

„Gidrotiechniczeskoje Stroitielstwo“ („Budow nictw o 

Wodne“ ).

N r 9. Kand. mech. nauk A. S. O fic ierov — Ciśnienie 
rozdrobnionego zlodowaciałego g runtu  na budowlę. Inż. 
F. I. B yd in  — Ogólna charakterystyka rodzajów  ko ry t 
przepuszczalnych. Inż. W. A . Homze — Obliczenie głę­
bokości rozm ycia podtopionych części budow li. Inż. ż. I. 
K onn _  Próba budowy zapór ziemnych z lossów. Inż. 
W. G. Lukov  — Mechaniczne oczyszczanie rzek ze ś ry ­
żu i k ry . Inż. B. A. W ołn in  — Przegrody budowane za 
pomocą refu lerowania. Inż. K . E. Uts - -  Przegroda o p ro ­
f i lu  ekonomicznym. Prof, d r W. W. N iekrasov i  inż. 
A. W. Ewko — Zmiana składu wód natura lnych przy 
ich zetknięciu z betonem. Inż. E. D. Rożdiestwienskij —- 
Chemiczna ocena g run tu  jako  m ateria łu  do budow li 
ziemnych. Inż. A . M . S trie lcov — Próba eksploatacji n ie ­
użytecznych odskoków. Inż. E. P. Zaikindson Uderze­
nia tłoczne przy zasuwach kom ór podwodnych i  w  ru ­
rociągach pod ciśnieniem w  siłowniach. Inż. B. M. Stan- 
k ie jev  — Organizacja pracy siłow ni wodnych. Kand. 
geol.-m inera l, nauk D. S. Sokolov^— Badanie m ateria łów  
budowlanych dla budownictw a wodnego. Kand. mech. 
nauk H. D. B ikm am atov — Próba eksploatacji zimowej 
małych siłowni.

N r 10. Inż. A. S. Kożewnikow  —- Obliczenia elemen­
tów  żelbetowych urządzeń wodnych. Inż. J. E. P ie trow  — 
Obliczenia elementów budow li wodnych z betonu zbro­
jonego. Inż. P. P. Łaupman — Metoda obliczenia żelbe­
towych budow li wodnych. Kand. geol.-m ineral. nauk P. 
O. Bojczenko — O obliczeniu osiadania budow li w  czasie. 
Kand. mech. nauk W. S. Istom ina —  Niszczące szybkości 
fi l tra c ji.  Inż. W. J. Popowa—W spółczynnik w yda tku  przy 
w yp ływ ie  z pod płaskich zasuw. Kand. mech. nauk L. I. 
Taraim owicz — Określenie najw iększej głębokości rozm y­
cia miejscowego. Inż. A . R. F łoriensowa — Nomogramy 
zamieniające tabelaryczne obliczenia regu lacji. Kand. 
mech nauk F. J. N iestie ruk — Pierwsza siłow nia wodna 
w  Rosji.

„R iecznoj T ransport“  („T ranspo rt Rzeczny“ ).

N r 5. W ypełnić p lan gospodarczy 1948 roku. Kand 
techn. nauk I. N. Szanczurow—Próba tra tew  prostej kon ­
s trukc ji. Inż. M. N. B rieżn iew  —  W yn ik i p ró b 'n a d  pa­
rostatk iem  o s iln iku  ZD-6. Inż. B. N. S to liakow  — Racjo­
nalizacja ko n s tru kc ji stalowego korpusu statków  tow aro­
wych. Inż. P. G. S trukow  — Szybki sposób ładowania w ę­
gla na sta tk i. In ż .-m jr. N. G. A rzim anow, kand. techn. 
nauk N. I. M akkaw ie jew , inż. J. J. G urbiew  — Nowe ty ­
py pocisków dla wybuchowych robót poglębiarskich. Inż. 
N. Ł. G rigoriew  — O głębokości opuszczania smoka po- 
g łęb ia rk i ssącej.
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U DZIA Ł ROLNICTW A W PLA N IE GOSPODARKI 
WODNEJ CZECHOSŁOWACJI,

Przy rozpatryw aniu  zapotrzebowania wody dla róż­
nych celów gospodarczych zbyt małą uwagę zwraca się 
zw ykle na ro ln ic tw o, które  operuje większą ilością wody, 
niżby się to na pozór wydawało. D la  wyjaśnienia udziału 
lo ln ic tw a  w  gospodarce wodnej należy w p ie rw  zwrócić 
uwagę na produkcję roślin, w  k tó re j woda odgrywa rolę 
decydującą, tworząc podstawową część m a te rii roślinnej 
(do 95%). Odpowiednia ilość wody, w  gruncie powoduje 
rozpuszczenie dostatecznej ilości soli m ineralnych. Wg 
W ollny ‘ego najw iększy plon daje gleba o zawartości 80 — 
90% wody, przy czym większe parowanie daje szybszy 
rozwój rośliny. Wiadomo, że zmiana k u ltu ry  ro lne j spo­
wodować może w ie lką  zmianę w  ilości zawartej w  ro ś lin ­
ności wody i  tak: w  pszenicy ilość ta wynosi 1,05 — 
1,43 mVha, zaś w  burakach 32,50 —  60,75 m 3/ha; zatem 
rozpiętość waha się od 31,45 do 59,32 m 8/ha. Już przy 
100.000 ha daje to 3.145.000 — 5.932.000 m 3 wody.

Dalszym czynnikiem  w  zwiększeniu ilości wody dla 
ro ln ic tw a  będzie zmiana w  us tro ju  gospodarki ro lne j, ja k  
np. komasacja, k tó ra  obecnie postępuje szybko naprzód. 
Następstwem je j jest:

a) przyrost pow ierzchni upraw , skutkiem  lik w id a c ji 
miedz, bruzd granicznych i  dróg polnych. Wg inż. Ohma 
długość ich wynosiła  na Morawach powyżej 1 m io km, 
aby po komasacji zmniejszyć się pięciokrotnie. C a łkow ity  
zaś przyrost g run tu  w yniósł 26.393 ha. U prawa te j ilości 
n ieużytków  zapotrzebuje wg obliczeń dodatkowo ponad 
0,5 m io m 3 wody. U bytek tak ie j ilości wody w  roku mo­
k ry m  nie spowoduje większych zmian, ale spraw i poważ­
ny k łopo t w  roku  suchym. W yraźniej w ystępuje to przy 
rozpatryw aniu  transp irac ji roślin , gdyż wówczas ubytek 
wody dla te j pow ierzchni wyniesie ponad 0,6 m io m 3 na 
dobę. B iorąc pod uwagę ty lk o  3 naj k ry tyczn ie j sze miesią­
ce le tn ie o trzym ujem y stratę przeszło 56 m io m 3.

b) podniesienie k u ltu ry  ro lne j przez racjonalniejszy
płodozmian, lepszą uprawę ro l i  itp . Wzrost plonów do­
chodzi wg Ohma do 10 20 i  więcej %; daje to stratę
2 m io m 3 wody zawartej w  roślin ie, a 2,6 m io m* zużytej 
na transpirację. Te w n ioski nie m ają prowadzić do za­
niedbania komasacji, ale w in n y  podkreślić stałe w zra­
stanie zapotrzebowania wody w  ro ln ic tw ie .

Postęp m e lio rac ji spowoduje dalszy ubytek wody. 
Obszar g run tów  potrzebujących m e lio rac ji w  ziem i M o- 
rawsko-śląskie j wynosi jeszcze 353.000 ha, pom ija jąc na- 
razie łą k i i  pastwiska, o trzym am y 275.000 ha ziemi ornej. 
U bytek wody w  następstwie wyższych plonów wynosić tu 
będzie 1,5 m io m 3, zaś na transp irację  potrzeba w  okresie 
wspomnianych już  3 miesięcy 90 m io m 3. Jak z tego w idać 
idzie tu  o w ie lk ie  ilości wody. P rzy tym  nie należy zapo­
minać, że ilości te mogą i  będą zwiększone na skutek uży­
cia lepszego sprzętu rolniczego, rozw oju mechanizacji, na­
wożenia, zużytkowania ścieków kanalizacyjnych itp .

Tak w ie lk i ubytek nie pozostanie bez w p ływ u  na ogól­
ny reżim  rzek, tym  bardziej, że opady są rozłożone n ie ­
rów nom iern ie w  czasie i  k iedy roślina potrzebuje n a jw ię ­
cej w ilgoci, o trzym uje  ją  w  niedostatecznej ilości.

Celem obliczenia całkowitego zapotrzebowania wody 
w  ro ln ic tw ie  sięgnąć należy do pomocy badań fitosocjo lo- 
gicznych na danym terenie. Badania te łącznie z pom iara­
m i orograficznym i i  k lim a tycznym i dadzą możność u ło ­
żenia planu racjonalnej gospodarki wodnej. Na M ora­
wach prowadzi się już  te prace w  do lin ie  rz. M oraw y

i  oczekuje się cennych podkładów dla zaplanowania tej 
gospodarki.

Z uwagi na stałe wzmaganie się potrzeb wody dla ro l­
n ic tw a w yn ika  konieczność akilm ulow ania  je j w  zb io rn i­
kach, basenach, stawach itp ., aby nie odpływała ona bez­
użytecznie. Pamiętać należy o tym  stale, gdyż ziemia jest 
dla nas najcenniejszym natu ra lnym  bogactwem.

(„Zp ravy  Verejne Służby Technickć. N r 23—24/48).

Z. M .

U M O C NIENIE  K O R YT RZECZNYCH PONIŻEJ 
B UD O W LI WODNYCH.

Stosowane w  praktyce umocnienia ko ry t rzecznych 
posiadają pewne wady. Do te j pory stateczność umocnień 
była osiągana wyłącznie kosztem ciężaru własnego umoc­
nienia, bez uwzględnienia s iły  poruszającej się wody. 
W poszukiwaniu nowych fo rm  umocnień o tańszej i  prost­
szej budowie oraz o większej stateczności, au tor (Kand. 
nauk techn. N. A. Preobrażenskij) zapro jektow ał typ  
umocnienia „dachówkowego“  w  kształcie ryb ie j łuski. 
Jest ono zbudowane z p ły t pochyło ułożonych jedna na 
drug ie j, a zalety jego polegają na wyzyskaniu s iły  od­
dzia ływ ania prądu wody, k tó ry  powoduje dodatkowe c i­
śnienie w yw ierane na umocnienie.

Przy ustalonym  ruchu wody po l in i i  zewnętrznego 
zarysu umocnienia, składającego się z elementów ułożo­
nych pochyło w  szachownicę pod prąd, następuje w y ­
chylenie l in i i  prądu, a strug i wody ulegają w ykrzyw ien iu , 
przy tym  większą krzyw iznę tworzą strug i denne (rys. 1).

Powstające zakłócenie normalnego rozkładu ciśnień po­
w oduje wzmożenie ciśnienia na górnej, przedniej po­
w ierzchni elementu, zaś obniżenie na górnej, ty ln e j po­
w ierzchni i  w  ten sposób sprzyja zwiększeniu stateczno­
ści budowli. Z jaw isko to zależy ód szybkości ruchu wody.

Celem skontro low ania stateczności tego typu  umoc­
nienia przeprowadzono szereg doświadczeń na modelach 
płaskich i  przestrzennych w  w arunkach zarówno powoli, 
ja k  i  gw ałtow nie zmieniającego się ruchu wody.

D la m ałej szybkości element pozostaje statecznym 
przy dowolnie m ałej grubości elementu. D la  większej 
szybkości następuje zwiększenie stateczności umocnienia 
przy mniejszej wadze i  mniejszej grubości elementów. 
Optym alne nachylenie elementów w  stosunku do pozio­
m u wynosi ja k  1:4. W ykresy ciśnień zachowują charak­
te r stały. W ielkość dodatkowego ciśnienia zwiększa się 
w  m iarę przejścia od reżimu powierzchniowego do reżi-
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mu dennego i zależy od szybkości prądu na dnie. Spół- 
czynnik bezw ym iarow y '^  charakteryzujący dodatkowe 
ciśnienie wg. wzoru:

J Pi
*  =

}' 2g
(gdzie ot -  szybkość w  dolnej trzeciej części głębokości) 
dla danego kąta nachylenia elementów jest stały i  nie 
zależy od szybkości i głębokości prądu wody.

Kszta łt czoła elementu powoduje zmianę krzyw izny 
strugi i w p ływ a  na wielkość dodatkowego ciśnienia.

Przeprowadzone porównanie stateczności umocnienia 
z elementów nachylonych z umocnieniem z p ły t ułożo­
nych poziomo, zestawione w  tabe li porównawczej (rys. 2)
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Rys. 2. Porównanie statecznej równowagi umocnienia 
z elementów nachylonych z p ły tam i poziomymi.

wykazuje liczby dotyczące Wagowych w ielkości elemen­
tów  odpowiadających granicznej równowadze statecznej 
i  określa w  ja k im  stopniu zmniejszanie wagi, a tym  sa­
mym zmniejszanie grubości elementów w p ływ a na sta­
teczność umocnienia z p ły t nachylonych.

Stosunek grubości elementu do pełnego parcia na 
konstrukcję u podstawy zapory wynosi 2,6%, w  k ie ru n ­
ku zaś prądu stosunek ten szybko maleje.

Wysokość 
zapory przy 

próbach 
m

W łaściwy wydatek 
w ody przez zaporę 

mVsek.

Odległość 
elementu cd 

zapory 
L /h a

Grubość ele­
mentu w sto­

sunku do p e ł­
nego parcia 

w %

0,4  —  0 ,6 0,1  —  0 ,2 5 0 ,8 2 ,6

1,4 2,0

2 ,0 1 ,8

2,5 1,2

Duża stateczność, lekkość i  prostota kons trukc ji ba­
danego typu  umocnienia przemawia za zastosowaniem 
je j w  praktyce. Szczególnie zaleca się stosowanie je j przy 
prądach wody o reżim ie dennym.

Istn ienie prądów powrotnych stanowi czynnik niepo­
m yślny dla budowy umocnień tego typu, jednakże na

modelu przestrzennym zachwiania stateczności nie s tw ie r­
dzono.

W ykonanie budowy n iew ie lk ich  rozm iarów  umocnie­
nia nie nastręcza trudności technicznych i do tego można

Rys. 3. Rozkład energii kinetycznej wzdłuż n u rtu  
(zadanie płaskie).

użyć gotowych p ły t, zaczynając układanie ich od dolnego 
rzędu (w  k ie runku  prądu), zasypując przestrzenie m ię- 
dzykrawędziowe żwirem.

(G idrotiechniczeskoje S tro itie ls tw o — N r i .  1948;.

T. R. S.

POSTĘPY W  A NG IELSK IEJ I  AM ERYKAŃSKIEJ  
TECHNICE DRENARSKIEJ.

W okresie od 1939 do 1944 r. odwodniono w  A n g lii 
76.509 ha przy pomocy drenów zw ykłych i 131.775 ha 
drenowaniem krecim . Przeciętny koszt drenowania no r­
malnego w yniósł 339 fr . szw./ha, a kreciego — 94 fr . 
szw./ha.

W ykonując powyższe prace stale dążono do obniżenia 
kosztów robót. Dążenie to w  A n g lii jest powszechne i  pań­
stwo udziela subwencji ty lko  na tak ie  roboty, koszty 
któ rych  nie przewyższają przy drenowaniu zw yk łym  —  
321 fr . szw./ha, a przy drenowaniu krecim  64 fr .  szw./ha. 
N iew ie lkie, ja k  na miejscowe stosunki, koszty robót d re­
narskich uw ypuk la ją  się dopiero po porów naniu ich z ko ­
sztami drenowania amerykańskiego, które  wynoszą 3 507 
fr. szw./ha. Am erykanie u trzym ują , że i  to im  się op ła ­
ca, gdyż działanie drenów trw a  „100 la t lub  jeszcze d łu ­
żej“ . Jednakże nie jest to  słuszne, gdyż w  A n g lii s tw ie r­
dzono, że dreny na ciężkich g lin iastych glebach przesta- 
ją  działać w  daleko krótszym  czasie.

Wobec powyższego A ng licy  zarzucili już drenowanie 
ru rka m i g lin ianym i gleb ciężkich, a stosują na nich kom ­
binowane drenowanie krecie ze zbieraczami w  postaci 
ru rek  drenowych. P rzy dawnych systemach drenowania 
kreciego sączki m ia ły  ujście do row ów  odpływowych. 
W skutek łatwego uszkadzania się tych  w ylo tów , działa­
nie całego systemu nie by ło  długotrw ałe. Obecnie wszę­
dzie bez w y ją tku  stosuje się zbieracze z ru rek  dreno­
wych, obłożonych m ateria łem  filtru ją c y m  z faszyny, rza­
dziej ze żw iru . Zbieracze te w ykonu je  się dość staran­
nie, aby m ogły działać przez dłuższy okres, natom iast 
sączki krecie co pewien czas się odnawia. Głębokość za­
łożenia zbieraczy jest ta k  obliczona, aby górna krawędź 
ru rek  g lin ianych o średnicy 5—8 cm była zawsze poni-
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źej dolnej krawędzi trzeciego sączka, W ten sposób n o r­
malna głębokość row ów  dla zbieraczy wypada około 
76 cm. D zięki temu un ikam y niebezpieczeństwa uszko­
dzenia zbieracza w  razie rekonstrukc ji sączków krecich. 
Pakunek f i ltra c y jn y  znajduje się na głębokości 40 cm 
poniżej pow ierzchni g le b y1).

Tym  sposobem odpływ  wody z drenów krecich na­
stępuje nie bezpośrednio do zbieracza lecz za pośrednic­
tw em  w arstw y f iltra c y jn e j. D ziałanie i  żywotność tego 
rodzaju urządzeń zależy od rodzaju gleby. Doświadczenie 
wykazało, że gleby z zawartością w ięcej n iż 45% g lin y  
i m nie j n iż 20% piasku są na jbardzie j odpowiednie dla 
kreciego drenowania. Zawartość w  glebie g lin y  od 35 do 
45% i  piasku 20—45%, w  stosunku do w ypadku poprzed­
niego w  znacznym stopniu skraca poniżej 35%, a p ia ­
sku — wzrasta powyżej 45%, to gleba do drenowania k re ­
ciego nie nadaje się. Dlatego też przy m elioracjach tego 
rodzaju uprzednie mechaniczne analizy glebowe w inny  
stanowić czynnik podstawowy.

Angielsko-am erykańska nauka m elioracyjna zajm u­
je  się również zagadnieniem zm iany s tru k tu ry  gleby pod 
w pływ em  drenowania. Am erykańscy inżynierow ie k u ltu ­
ry  ro lne j doszli do przekonania, że w  szczególności d re­
nowanie krecie w p ływ a  dodatnia na s truk tu rę  gleby i  po­
wodując je j rozluźnienie u ła tw ia  stosowanie narzędzi 
ro ln iczych i  głębokich upraw .

W A n g lii p ług i do kreciego drenowania są ta k  skon­
struowane, że mogą być wykorzystane do rozluźniania 
głębszych w ars tw  glebowych. W ykonane doświadczenia 
wykazały, że w  w ie lu  wypadkach przy głębszym roz­
luźnieniu podłoża wzrosła zdolność odwodniająca syste­
mów drenowych. ,

W glebach ciężkich rozluźnianie podłoża działa do­
datnio na wegetację roślin, o ile  zbędna woda pósiada 
ujście natura lne lub  sztuczne za pośrednictwem drenów.

Poza tym  w  A n g lii są prowadzone studia celem w y ­
znaczenia optym alnej głębokości drenowania. Według 
tych  doświadczeń w  g lin iastych drenowanych glebach 
woda pow ierzchniowa przesącza się ty lk o  do n iew ie lk ie j 
głębokości i  odpływa w  poziomie m nie j w ięcej rów nole­
g łym  do pow ierzchni gleby, dopóki nie napotka row ka 
drenarskiego, z którego dopiero przenika do ru rek  dre­
nowych. W yn ika  z tego, że zasadnicza warstwa; 'g leby 
między sączkami nie bierze udzia łu w  odwodnieniu. G łę­
bokość więc założenia ru re k  drenowych w  glebach g li­
n iastych nie w p ływ a  na intensywność odwodnienia, na­
tom iast w  glebach przepuszczalnych, gdzie może w y tw o ­
rzyć się krzyw a depresji, jest odwrotnie.

Głębokie drenowanie gleb nieprzepuszczalnych jest 
o ty le  niebezpieczne, że przesączająca się woda zam uli 
ro w k i drenarskie i  nie dojdzie do ru re k  drenowych. 
Ostatnio w  tych  glebach ustalono maksymalną głębokość 
drenowania na 92 cm i  odległość rozstawy 8—10 m. Za­
rośnięcie ru rek  przez korzenie zaobserwowano, gdy ro ­
ś liny m ia ły  zbyt mało w ilgoci i  ro zw ija ły  swój system 
korzeniowy aby osiągnąć zasoby wodne podłoża.

Zmechanizowanie wszystkich robót w  zw iązku z d re­
nowaniem, a m ianow icie w ykopu row ków , układania  dre­
nów  i  zasypywania row ków  przyczyniło się do w ydatne­
go potanienia kosztów drenowania.

x) V ide: S. Rogiński — Drenowanie krecie. Gospodar­
ka Wodna. 1947. N r 6.

W ostatnich latach systemy maszyn drenarskich zo­
stały w ydatn ie  ulepszone i n ie mogą być nawet porów ­
nywane z ich dawniejszym i prototypam i. Dawne kopacz­
k i row ków  drenowych b y ły  zbyt ciężkie i  niedostosowa­
ne do szybkiego przerzucania z miejsca na miejsce. K o ­
paczki nowego systemu Są lekkie, przysposobione do 
szybkiego transportu  na drogach, ta k  że w ykorzystanie 
tych maszyn jest rentowne naw et na m ałych robotach. 
Zróżniczkowanie maszyn posunęło się ta k  daleko, że od­
powiedniego typu  maszyny są stosowane do poszczegół- 
inych gleb.

Postęp w  konstrukc ji kopaczek do drenów doszedł do 
tego stopnia, że po jednorazowym  przejściu maszyny 
otrzym ujem y zupełnie gotowy ró w  z uprzednio przew i­
dzianym spadek i  sączki mogą być układane bez dodat­
kow ych robót. Kopaczki te kopią row y wąskie, co w y ­
datnie reduku je  ilość robót ziemnych. Na p rzykład  typ  
angielski Roteho-Trencher przy głębokości drenowania 
do 90 cm kopie row y  o szerokości 19—22 cm. W ykonanie 
takiego row u ręcznie byłoby niemożliwe.

Istniejące maszyny do układania drenów są rzadziej 
stosowane i  układanie to odbywa się przeważnie ręcznie. 
Natom iast zasypywanie row ków  drenarskich jest zawsze 
wykonywane maszynowo.

(H. Schildknecht. Fortschritte  auf dem Gebiet der 
englischen und amerikanischen Dränagetechnik. Schwei­
zerische Z e itsch rift fü r  Vermessung und K u ltu rtechn ik . 
N r 3. 1948).

L. S.

N A W O D N IEN IA  NA WĘGRZECH.

Pierwsze prace związane z nawodnieniem na Wę­
grzech sięgają średniowiecza. Od dawna już było tam 
znane nawodnianie łą k  i  pastw isk w  dolinach przez spię­
trzanie strum ien i i  rzek. Następnie w  czasie okupacji 
tu reckie j (w iek X V I i  X V II)  nawodniano p lantacje ryżo­
we, co wymagało wprowadzenia bardziej skom plikow a­
nych systemów irygac ji. W połowie X iX  w ieku  sprawa 
nawodnienia o trzym ała nowe im pulsy, dzięki panującej 
suszy, k tó ra  spowodowała b rak  ka rm y dla bydła. W tedy 
to większe la ty fuńd ia  w  dolin ie D una ju  zapoczątkowały 
nawodnianie swych łąk. Zorganizowana w  1879 r. Służ­
ba H yd rog ra fii Rolniczej przyczyniła  się w  znacznym 
stopniu do ulepszenia systemów oraz rozszerzenia zasię­
gu tych  nawodniam

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej w skutek re dukc ji gra­
nic, na Węgrzech w  r. 1918 pozostało zaledwie 37% tere­
nów  nawodnianych. Powojenne kryzysy ro ln iczy i  eko­
nomiczny w strzym ały postęp w  nawodnianiach i  dopie­
ro od 1930 r. obserwujem y rozszerzenie się zasięgu te ­
go rodzaju m elioracji.

S ku tk i ostatniej w o jny  dla iryg a c ji okazały się fa ­
talne. W 1945 r. nawodnianie by ło  czynne ty lk o  na ob­
szarze 2300 ha. Jednakże w  1947 r., pomimo powojennych 
trudności, powierzchnia irygowana wzrosła już  do 11.700 
ha. Należy podkreślić, że ten znaczny skok powstał bez 
żadnej zewnętrznej pomocy, ty lko  dzięki energii i sile 
w ita lne j węgierskiego ro ln ic tw a.

Z m ien ił się na Węgrzech podział nawodnień w  sto­
sunku do rodzaju k u ltu r  ro lnych. D aw nie j nawodnianie 
łąk  obejmowało 75 do 100% obszarów irygowanych. Sto­
sunek ten w  1944 r. zm niejszył się do 45—50% i  w  1947 
roku do 20,5%, a na pierwszy plan wysunęły się nawod­
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niania pól ornych (52,8% pow ierzchni nawodnianej) i ogro­
dów w arzywnych (26,7%). A na lizu jąc w  dalszym ciągu 
rodzaj k u ltu r  nawodnianych dojdziemy do wniosku, że 
89% iryg a c ji na polach ornych obejm uje nawodnianie 
p lan tacji ryżowych, obszar k tó rych  wynosi 5400 ha. Sy­
stem nawodniania pól ryżow ych jest bardziej skom pli­
kowany, n iż  systemy nawodniania innych użytków  ro l­
nych, bowiem ryż w  k lim acie  węgierskim  w ym aga do­
starczenia 5 do 7 razy więcej wody niż inne zboża,

Co się tyczy systemów nawodnień, to zraszanie obej­
m uje 4,3% —  120 ha (przed w ojną — 3.560 ha), a na po­
zostałej pow ierzchni działają systemy graw itacyjne.

Obecnie dla celów irygacyjnych zużywa się około 6% 
będących do dyspozycji rezerw  wodnych. Jednakże rezer­
w y te nie są w  całym  k ra ju  rozłożone rów nom iern ie

B I B L I O G R A F I A
W Y K A Z PRZYBYTKÓ W  B IB L IO T E K I 

M IN ISTER STW A  K O M U N IK A C JI.
(Wyciąg z wykazu dotyczy działu dróg wodnych).

Kwiecień —  Wrzesień 1948 r.

Krauze J. — Zarys w ykładów  gospodarki transportowej. 
K raków  1935 — 1939, cz.I. s. 103, cz. I I .  s. 182.

Wary woda A. — Inżyn ieria  lądowa i  wodna. K ra kó w
1947, s. 556.

Węzeł Bydgoski — powiązanie gospodarcze i kom unika­
cyjne m. Bydgoszczy z W ie lk im  Pomorzem. Gdańsk
1948, s. 113.

Wiktor A. M., Bykowskij N. Z., Bezruk W. M. — Geologi- 
ja  i gruntow iedienie. Moskwa 1947, s. 294.

W ilun  Z. — Gruntoznawstwo drogowe. Warszawa 1947 
s. 232.

Bayer K. — Untersuchungen an Dalben. B e rlin  1940, s. 40. 
Duell F. — Das Gesetz des Gesehiebeabriebes. Berlin  

1930, s. 62.

Dunlap M . N. — The Davis Check Dam. 1947, s. 9. 
Freymark H. — Die W asserw itschaft des Odergebietes 

Z iele und Wege. Breslau 1929.

Homberg H . — Graphische Untersuchung von Fange­
dämmen und Ankerwänden un te r Berücksichtigung 
starrer Wände. B e rlin  1938, s. 42.

Kippei H. — Gefahren an wasserdruckhaltenden D ich tun­
gen und deren Beurteilung. B e rlin  1940, s. 35.

Kranz E. — Ueber die Verankerung von Spundwänden. 
B e rlin  1940, s. 53.

Morgan C. S. — Problems in  the regulation o f domestic 
transporta tion by water. 1946, s. 480.

Neger R. Die E n tw ick lung  des Buhnenbaues in  den 
deutschen Stromgebieten. B e rlin  1932, s. 31.

Priluckij A. W. — Splav lesa. M oskwa 1946, s. 516. 
U n ifo rm  system o f accounts fo r  Carriers by water. Wa­

shington 1942, s. 112.
W arunki ogólne dostaw i robót w  podległej M in is trow i 

K om un ikac ji adm in is trac ji dróg kołowych i  wodnych. 
Warszawa 1939, s. 44.

Heckhoff H . — Die Seeschiffart in  der Aussenwirtschafts- 
po lityk . Kö ln , s. 222.

Kogge G. — Ausrüstung der Seehäfen m it landfesten Po­
lle rn . B e rlin  1930, s. 43.

i w  n iektórych ośrodkach odczuwa się już  b rak  wody 
dla celów rolniczych. Dlatego też odpowiednie stacje ba­
dawcze przeprowadzają studia dotyczące ekonomicznego 
w ykorzystania tego cennego surowca, a przepisy ustawy 
wodnej przew idu ją  ka ry  za m arnowanie wody.

W planie trzy le tn im  projektowane jest zwiększenie 
obszaru nawodnień o 7000 ha w  do lin ie  D unaju  i  Tiszy. 
Odpowiednie p ro jek ty  są już przygotowane i  w  1948 roku 
zaczęto je  realizować. Roboty te są otoczone odpowiednią 
opieką państwa, k tó re  troszczy się o ich w ysoki poziom 
techniczny oraz opłacalność pod względem ekonomicz­
nym.

(L. Babos. Magyarorszag ontozćsei az 1947. Budapest. 
1948).

L. S.

Sergeev D. H. — Remont i  wostanówienie stalnych sudov 
żelazobetonom. Moskwa 1946, s. 223.

Kolipiński J. — Granica pokoju. W p ływ  granicy na O d r«  
i  Nysie na gospodarkę Niemiec i  Polski. Poznań 1948, 
s. 129.

C zetwertyński E. — H ydrau lika . Warszawa 1947, s. 221
A ng ło -russk ij po litiechniczeskij słowar. M oskwa 1946, 

s. 500.

Kondr Tov L. N. — K ra tk i j  ang ło-russkij politechniczes- 
k i j  słowar. M oskwa 1946, s. 472.

Korenblit A. J. — N iem iecko-russkij tiechn iczesłiij sło­
war. Leningrad 1934, T. 1, s. 800, T. 2, s. 801 — 1600, 
T. 3, s. 1601 — 2440.

Skibicki W. — Angie lsko-polski słownik techniczny. W ar­
szawa 1948, s. 291.

H ütte  — M anuel d l ‘ingenieur. Paris 1947, T. 1, s. 1523. 
Plaskura W., Wein S. —  Instalacje wodociągowe i gazo­

we. Katow ice 1947, s. 150.

Prokofiev I. P. — Teorija  soorużenij. Moskwa 1947, cz. 3, 
s. 303, cz. 2, s. 318.

Kopanie rowów. W skazówki bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy. Warszawa 1947, s. 15.

NOWE W YD A W N IC TW A  IN S TY TU TU  NAUKOW EGO  
O R G A N IZAC JI I  K IERO W NICTW A.

„Vademécum bezpieczeństwa pracy“ — część I  str. 
120, część I I  str. 100 +  27 ilus tr.

W ydaw nictwo to, przeznaczone dla k ie row n ików  w a r­
sztatów produkcyjnych i  k ie row n ików  bezpieczeństwa 
pracy, ma na celu danie im  do rę k i wartościowego m a­
teria łu , zawierającego podstawowe zasady działania i  za­
sadnicze pojęcia z dziedziny bezpieczeństwa pracy. M a­
te ria ł ten przydatny jest zarówno dla p rak tyków  w  te­
renie, ja k  i dla wszelkiego rodzaju kursów  szkolenio­
wych, mających za zadanie szkolenie działaczy bezpie­
czeństwa pracy.

Część I  zawiera następujące dzia ły: istota organi­
zacji bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, służba bezpieczeń­
stwa pracy, źródła w ypadków  przy pracy, m ia ry  w y ­
padkowości, fiz jo log ia , patologia i  higiena pracy, gospo­
darka czynnikiem  ludzkim , technika bezpieczeństwa 
pracy.
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W części I I  omówione zostały techniczne urządzenia 
h igieny pracy: oświetleniowe, w entylacyjne i  ogrzewni­
cze oraz środki techniczno-organizacyjne dla utrzym ania 
porządku oraz czystości w  pomieszczeniach pracy, sto­
sowania w łaściwych metod pracy ręcznej, transportu  
i składowania.

Ostatnia, I I I  część „Vademécum“ , k tó ra  już  iest 
w  druku, omawiać będzie sprzęt ochrony osobistej, urzą­
dzenia elektryczne, pędnie, bezpieczeństwo w  ko tło w ­
niach, bezpieczeństwo pożarowe oraz pierwszą pomoc.

Inż. A. Mazurkiewicz — „Analiza urządzeń organi­
zacji i pracy a je j bezpieczeństwo.

Broszura ta  w  sposób w yraźny um iejscaw ia sprawy 
bezpieczeństwa pracy wśród zagadnień techn ik i p roduk­
cy jne j, będzie więc pomocna w szystkim  tym , k tó rzy  
szukają odpowiednich argumentów, aby przeciwstawić się 
tendencjom spychania bezpieczeństwa pracy w  ram y ak­
c ji jedyn ie  socjalnej.

Poza tym  daje ona do rę k i k ie row n ikom  bezpieczeń­
stwa pracy ogólny m ate ria ł o rien tacy jny w  sprawach ba­
dania urządzeń technicznych zakładu pracy oraz w iąza­
nia elementów bezpieczeństwa z organizacją pracy.

Inż. Emil Martinec — Planowanie produkcji. Z I I  w y ­
dania oryg ina łu  czeskiego tłum aczy li d r Stefania Za lew ­
ska i d r inż. Zygm unt Zbichorski — 141 stron, 25 ilu s tr.

LISTY DO REDAKCJI
Do Redakcji „Gospodarki Wodnej".

W N r 7 — 8 Gospodarki Wodnej z r. 1948 w re­
feracie „Badania bilansu wodnego Polski" napisał 
autor, inż. Dębski, pod tytułem: Znaczenie retencji 
wód gruntowych następujące słowa:

„O  ile mamy do czynienia z małymi obszarami, 
które pod względem regimecu hydrologicznego są 
jednorodne, wtedy chwilowe stany retencyjne może­
my dość dobrze kontrolować zapomocą stanów wód 
gruntowych na tych obszarach.

Metodę tę zaproponowaną przez autora rozwinął 
i udoskonalił Prof. Rosłoński (podkreślenia moje).

Niestety i ta, zdawałoby się doskonała metoda, 
którą podał Prof. Rosłoński w praktyce najczęściej 
nie da się stosować, z tego tylko powodu, że spor 
strzeżeń wód gruntowych posiadamy na ogół bardzo 
niewiele itd".

Dodaję, że — jak z odnośnika wynika — metodę 
zaproponował inż. Dębski w pracy „Poziom wód 
gruntowych jako wskaźnik retencji na obszarze Pole­
sia" Wiadomości Służby Hydrograficznej Warsza­
wa 1936).

Z tak sformułowanych wywodów autora wynika, 
że w moich badaniach wykorzystałem metodę autora, 
a moja jest tylko teorią, w praktyce najczęściej nie 
dającą się stosować.

Wobec tego muszę przypomnieć — znany niewąt­
pliwie inż. Dębskiemu — fakt, że delegowany przez 
Państw. Instytut Geologiczny do Komitetu Poleskie­
go, przedłożyłem Ministerstwu Robót Publicznych 
w r. 1928/9 taki program badań reżymu wodnego 
w dorzeczu Jasiołdy (na Polesiu), który m. i. obej­
mował odwiercenie i badanie ponad 40 otworów, 
prócz studzien, dla stwierdzenia przebiegu stanów 
wody gruntowej w podłożu, w czasie każdego roku.

W dobie obecnej nie można już  kierować produkcją 
prostym i sposobami lecz koniecznością staje się stoso­
wanie metod udoskonalonych, ja k ie  daje planowanie czy­
l i  przygotowanie pracy. A by zapewnić p rodukc ji ¡prze­
bieg bez tarć i przeszkód, opanować gruntownie poszcze­
gólne je j dzia ły oraz zapewnić korzyści tym  wszystkim, 
k tó rzy  w  n ie j uczestniczą, należy dziedzinę tę, dziś szcze­
gólnie ważną, dobrze poznać. U m ożliw ia  to w łaśnie książ­
ka inż. E m ila  M artinca, k tó ra  w  sposób zw ięzły i  jasny 
podaje zasady przygotowania produkcji, systematyzuje 
pojęcia i  zawiera b. cenne w skazówki praktyczne.

Prof. Karol Adamiecki — Harmonizacja pracy —
120 stron, 46 ilu s tr.

W tom ie tym  d r inż. Zb ichorski zebrał prace prof. 
Adamieckiego dotyczące: harm onizacji prac zespołowych 
w  różnych działach przemysłu metalowego, zastosowania 
harm onogramów w  przemyśle, do k ierow ania  w ykona­
niem i  do kon tro li.

W  przedmowie do książki prof. inż. Z. Rytel, pod­
kreślając równoczesność i  równoważność pub likac ji Ada­
mieckiego i  książek Taylora, stwierdza, iż w  dziedzinie 
organizacji n ie  by ło  innych prac, k tó reby w  pojęciach 
i  metodach stosowanych w  przemyśle dokonały prze­
w ro tu  o podobnej doniosłości.

Obserwacje rozpoczęte w r. 1930 były prowadzo­
ne wraz z innymi (opadu, odpływu i parowania) przez 
inż. K. Cisło, z ramienia Centr. Biura Hydrograficz­
nego do r. 1937 i później w zmniejszonym zakresie.

Łatwo wysnuć z tego wniosek, że przez badanie 
stanu, wód gruntowych w dorzeczu zmierzałem do 
określenia retencji gruntowej i w związku z tym do 
rozwiązania bilansu wodnego już w r. 1928, nie cze­
kając zaproponowanej przez autora metody w r. 1936. 
Ku temu celowi zmierzałem konsekwentnie krok za 
krokiem, spożytkowując przekazywany mi materia! 
obserwacyjny z dorzecza Jasiołdy. Więc w r. 1932 
opublikowałem „Bilans odpływu dorzecza Jasiołdy" 
na podstawie obserwacyj spadku wód gruntowych 
w dorzeczu w okresie wegetacyjnym, drukowany 
w Posiedzeniach Naukowych Państw. Instytutu Ge­
ologicznego.

W  tym samym roku w pracy „Roczna wielkość pa 
rowania w dorzeczu Sanu", drukowanej w Biulety­
nie Polskiej Akademii Umiejętności, wykazałem, że 
średnia roczna (z okresu) Pencka, obliczona dla więk­
szego dorzecza (Sanu), jest nieważna dla jego części, 
co utwierdziło mnie w przekonaniu, że tylko zapo­
mocą poznanej retencji gruntowej, wielkość parowa­
nia może być ustalona i bilans wodny zamknięty.

W  r. 1938/39 dysponując 7-mioma latami obser 
wacyj i koniecznym dla mej metody dużym spadkiem 
wód gruntowych w dorzeczu Jasiołdy w r. 1937, — 
opublikowałem na prośbę Referatu Poleskiego poza 
tym — pracę „Woda gruntowa w dorzeczu Jasiołdy", 
wydaną nakładem Polsk. Tow. Naukowego we Lwo­
wie w r. 1939, podając w niej bilanse roczne za lata 
1929 — 1937, obliczone już metodycznie na podsta­
wie retencyj gruntowych.
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Czytelnik tej pracy nie znajdzie w niej ani śladu 
nawiązania, ani jakiegokolwiek związku z pracą inż. 
Dębskiego z r. 1936, lecz przeciwnie zasadnicze róż­
nice w metodyce i w określaniu retencji gruntowej.

Ta praca moja tyczyła się jednak tylko Jasiołdy. 
Przed opublikowaniem ogólnego wzoru na wartość 
retencji gruntowej napisałem jeszcze we Lwowie 
„Analizę bilansu wodnego dorzecza", drukowaną 
później w Krakowie, w Czasopiśmie Technicznym 
w r. 1946, głównie w tym celu, aby przygotować 
grunt i oczyścić go z imponderabiliów, takich jak 
liczenie bilansu wodnego (rocznego) zapomocą śred­
niej (z okresu) Pencka, czy też poprawionego odoły- 
wu Oppokowa, lub zapomocą retencyj brutto i netto 
Dębskiego, wzg. z retencji, określonej prostą propor­
cjonalnością tejże do słupa wody w podłożu, również 
Dębskiego, bo zjawisko parowania (strat) jest nieza­
leżnym zmiennym czynnikiem meteorologicznym, nie­
uchwytnym i nie dającym się ująć w ramki rachunku 
wyrównawczego.

Pracą „Bilans wodny dorzecza i metoda do jego 
obliczenia służąca“ drukowaną w Wiadomościach 
Służby Hydrologiczno-Meteorologicznej w r. 1947 
i podaniem ogólnego wzoru na obliczenie retencji 
gruntowej, a tym samym i bilansu wodnego, zamkną 
łem badania, sprowadzając to skomplikowane zagad­
nienie do prostej obserwacji stanów wód gruntowych 
w otworach wiertniczych (stacjach wód gruntowych 
Dębskiego) pod koniec roku hydrologicznego.

O tej ostatniej mej pracy 1 podanej metodzie wy­
raża się inż. Dębski',' że w praktyce najczęściej nie da 
się stosować (jak powyżej). Autor nie widzi przy 
tym' sprzeczności, w jaka popada, proponując w tym 
samym referacie, w rozdziale „Badania obszarów ma­
łych“ 1000 — 3000 km5 powierzchni, „Utrzymame 
5 stacyj wód gruntowych", czego — zdaniem moim— 
dla podtrzymania swego twierdzenia odnośnie mej 
metody powinien był uniknąć.

Tak więc — kończąc ten opis genezy metody — 
można stwierdzić, że od początku do końca mej pra­
cy dążyłem własną drogą ku wytkniętemu celowi i nie 
szukałem u nikogo natchnienia, wbrew twierdzeniu 
inż. Dębskiego, że to On „zaproponował" metodę, 
którą ja „rozwinąłem".

Że nie rozwijałem' metody zaprooonowanej przez 
autora, wystarczy dodać, że wszak różnimy się za­
sadniczo w wynikach i naszych poglądach i na spo­
sób liczenia retencji i na celowość posługiwania się 
tzw. przeciętnym rocznym bilansem, jaki autor ostat­
nio rekomenduje.

Kraków, dnia ! 5,XI. 1948.

Prof. Dr Romuald Rosłoński

W  związku z powyższym listem Prof. Dra R. Ro- 
słońskiego, nadesłał do Redakcji Prof. Inż. K. Dębski 
następujące rozwinięcie treści swego poprzedniego 
artykułu, w odniesieniu do tematu dotyczącego kon­
troli chwilowych stanów retencyjnych:

POSTĘP METODY KONTROLI CHWILOWYCH 
STANÓW RETENCYJNYCH ZA POMOCĄ STA 

NÓW  WÓD GRUNTOWYCH.
Początek sieci obserwacyjnej wód gruntowych 
w Polsce.

O związku retencji i stanów wody gruntowej mó­
wił ś. p. inż. Alfred Rundo w czasie pracy nad swym 
referatem pt. „La sécheresse de Pan 1921 et ses effets 
hydrologiques", wygłoszonym na II Konferencji Hy­
drologicznej Państw Bałtyckich w Tallinie, w roku 
1928.

Skutki hydrologiczne posuchy z roku 1921 roz­
ciągnęły się w Polsce na cały rok 1922, w którym mi­
mo znacznych opadów (86 do 136% normy), stany 
wody w rzekach w okresie letnim, bardzo się obni­
żyły. Obniżenie to spowodowane było intensywnym 
magazynowaniem wody w gruncie.

Badając hydrologiczne skutki posuchy, uskarżał 
się ś. p. inż. Rundo na brak materiału obserwacyjne­
go wód gruntowych, któryby mu pozwolił wyjaśnić 
to zagadnienie. To było bezpośrednim impulsem do 
założenia s:eci obserwacyjnej wód gruntowych w Pol­
sce. Studia wstepne przeprowadzone były w Central 
nym Biurze Hydrograficznym Ministerstwa Robót 
Publicznych w latach 1926 — 1927.

Tymczasowa instrukcja dla obserwatorów stacyj 
wód gruntowych zatwierdzona była przez Minister­
stwo w roku 1928. W  tym samym roku założone 
były pierwsze stacje obserwacyjne w dorzeczu Mu- 
chawca, Leśnej, górnej Narwi i Wvzewki. W  roku 
1929 sieć obserwacyjna wód gruntowych, w dorze­
czu Wisły, liczyła już 44 stacje, a w roku 1930 li­
czyła 80 stacji.

Z  inicjatywy Prof. Rosłońskiego a przy wsnół- 
działaniu i pod nadzorem Centralnego Biura Hydro­
graficznego, powstała w tym samym czasie sieć oh 
serwacyjna wód gruntowych w dorzeczu Jasiołdy.
Pierwszy bilans wodny dorzecza Jasiołdy.

W  roku 1932 prof. Rosłoński przeprowadził pró­
bę ustalenia bilansu wodnego Jasiołdy, w kalenda­
rzowym roku 1931. W  artykule Swoim na ten temat, 
drukowanym w „Posiedzeniach Naukowych Państwo­
wego Instytutu Geologicznego" nr 33/1932, podał 
roczną sumę opadu 645,5 mm, odpływu 166,39 mm 
i parowania 497,11 mm.

Porównując miesięczne różnice opadu i odpływu 
z miesięcznym prawdopodobnym parowaniem obli­
czył prof. Rosłoński ilości wody magazynowane 
w gruncie względnie ilości z gruntu ubywające, w po­
szczególnych miesiącach.

W  tym pierwszym bilansie zasiłek wody grunto­
wej w okresach magazynowania obliczony jest na 
207,03 mm i równoważy się z ubytkiem w okresach 
przewagi odpływu nad opadem.

Kontrola stanu retencji na początku i na końcu 
okresu bilansowania nie jest przeprowadzona ani 
w tej pracy, ani w następnym artykule prof. Rosłoń­
skiego na temat Jas/ołdy, wydrukowanym w roku 
1935, pt. „Tworzenie się wody gruntowej na Pole 
siu" (Posiedzenia Naukowe P. I. G. nr 42/1935), któ 
ty tematu miernika retencji w ogóle nie porusza.

Kontrolę zmian retencji przeprowadzał prof. Ro­
słoński dopiero w swojej pracy z roku 1938 („Woda
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gruntowa w dorzeczu Jasiołdy na Polesiu i jej sto­
sunek do odpływu i parowania". Lwów 1939. Archi­
wum Towarzystwa Naukowego we Lwowie). Podaje 
w tej pracy, że w okresie od 30.XI.1930 do 30.XI.193l 
poz om wody gruntowej, wypośrodkowiany ze spo­
strzeżeń na 57 stacjach obserwacyjnych, podniósł się 
o +  0,142 m. To podniesienie stanów wody grunto­
wej odpowiadało zasiłkowi zapasu wody w gruncie 
+  30,4 mm.

Na zasadzie tych obliczeń, wykonanych w roku 
1938, przerachował prof. Rosłoński bdans wodny do­
rzecza Jasiołdy, opracowany w roku 1932. W  pracy 
cytowanej czytamy uwagę: „Zestawiony tutaj bilans 
za rok hydrologiczny 1931 prostuje dane opubliko­
wane w Posiedź. Nauk. P. I. G. nr 33 z r. 1932 oraz 
w Hydrologii (Rybczyński, Pomianowski, Wóycicki) 
Część I, strona 160. Warszawa 1933".

Pierwsze równanie funkcyjne, niżej podpisanego.
Niedostatki pierwszego bdansu wodnego zauwa­

żono w Centralnym Biurze Hydrograficznym zaraz 
po jego opublikowaniu. Z  przeglądu stanów wody 
rzek poleskich wynikało jasno, że rok odpływowy 
1930/31 nie jest normalny. Jesienne stany wody by­
ły znacznie wyższe w roku 1931, amżeli w  roku 
1930. Różnica wynosiła w rzece Prypeci, w profilu 
Mosty Wolańskie, aż 132 cm. Założenie prof. Ro- 
słońskiego, że rok 1931 był bliski normalnego i że 
zapas wody gruntowej w tym roku się n;e zmienił, 
było zatem niesłuszne. Stąd płynął wniosek następ­
ny, że bilans wodny, na tym założeniu oparty, słusz­
nym być nie może.

W  tym czasie właśnie (lata 1932 — 1933) praco­
wałem nad bilansem wodnym dorzecza Prypeci 
w profilu Mosty Wolańskie. Zachęcony atrakcyjno­
ś c i zagadnienia kontroli stanów retencyjnych, pod­
jąłem pierwszą próbę ustalenia miernika tych stanów.

Punktem wyjścia było założenie, że w okresie 
niskich stanów jesiennych, w przekroju zamykają­
cym dorzecze typu Prypeci, stany wody muszą być 
pewną funkcją stanów retencyjnych dorzecza.

Opierając s'*ę na wynikach badania bilansu wod­
nego Prypeci za okres dziesięcioletni 1923 — 1932, 
wyrażono funkcję stanów retencyjnych, następują 
cym równaniem :

dRx =  0,8 dh (1)
W równaniu tym Rx oznacza retencję (stan retencyj­
ny) w ostatnim dniu października, w nrlimetrach, 
h oznacza poziom wody Prypeci w profilu Mosty 
Wolańskie, w centymetrach.

W  referacie przesłanym w r. 1933 na Konferen­
cję Międzynarodowej Assocjacji Hydrologii Nauko­
wej w Lizbonie (K. Dębski: Związki opadu, odpły­
wu i retencji w dorzeczu Pryneci — Les relations 
entre les précipitations, Lecoulement et la rétention 
dans le bassin de la Prypeć. Association Internatio­
nale d'Hydrologie Scientifique. Bulletin N r 20 Pithi- 
viers-LoTet 1934) było zastosowane powyższe rów­
nanie do kontroli stanów retencyjnych w poszcze­
gólnych latach.

Retencja jako liniowa funkcja stanu wody gruntowej.
W  miarę jak narastał materiał obserwacyjny wód 

gruntowych, dojrzewała możliwość badania stanów

retencyjnych, jako funkcji stanów wody gruntowej. 
Stało się to w następujących, przygotowanych przeze 
mnie, opracowaniach bilansów wodnych rzek Hryw- 
dy, Leśnej i Wyżewki. Referat mój z tego zakresu, 
oparty na wynikach kilkuletnich szczegółowych stu­
diów prowadzonych przez partie pomiarowe Insty­
tutu Hydrograficznego, był przesłany na następne 
Walne Zgromadzenie Assocjacji Hydrologu Nauko­
wej, które odbyło się w Edynburgu w r. 1936. Praca 
była drukowana w języku francuskim (Le niveau de 
la nappe phréatique en qualité d'indice de réten­
tion) i w polskim (K. Dębski — Poziom wód grunto 
wych jako wskaźnik retencji na obszarze Polesia. 
Wiadomości Służby Hydrograficznej. Zeszyt 4. 
Warszawa 1936 r.).

W  pracy tej postawiono wyraźnie zagadnienie 
mierzenia stanów retencyjnych zapomocą stanów 
wody gruntowej. Równanie funkcyjne dla zlewni 
Kanału Lubiszczyckiego w Przewłoce sformułowano 
następująco :

dR =  1,4811 dG (2)
oznacza tutaj:
R — stan retencyjny w milimetrach,
G — średni stan wody gruntowej w dorzeczu 
w centymetrach.

B'orąc pod uwagę okres roku odpływowego możemy 
napisać:

A R =  1,4811 A G, jeśli G w centymetrach, albo 
A R =  0,14811 A G, jeśli G w milimetrach.

Dla innych dorzeczy moglibyśmy analogicznie na­
pisać:

A R = a . ¿ G  (3)
W  cytowanej pracy ustalono następujące warto­

ści dla a:
1) w zlewni kanału Lub:szczyckiego a =  0,14811 

(14,811%),
2) w dorzeczu Leśnej a = 0,0889 (8,89%),
3) w dorzeczu Wyżewki a =  0,0565 (5,65% ).
W  roku 1938 dr Ostromęcki podał (Gospodarka

Wodna. Zeszyt 6. 1938) wyniki swych obliczeń dla 
zlewni kanału Czemerne, z których wynika:

4) dla zlewni Czemerne a =  0,1817 (18,17%). 
Na zasadzie moiej pracy z r. 1933 możnaby przy

jąc:
4) dla Prypeci a =  0,08 (8%).
Taki był stan wykorzystania obserwacji wód 

gruntowych do badania stanów retencyjnvch i bilan­
sów wodnych aż do roku 1938.

Pierwsze równanie funkcyjne dla jasiołdy, prof. Ro 
słońskiego.

W  październiku roku 1938 przedstawił prof. Ro­
słoński wyniki swoich dalszych prac nad bilansem 
wodnym dorzecza Jasiołdy (Posiedzenie Wydziału 
Matematyczno-Przyrodniczego Tow. Nauk. ‘we Lwo­
wie z dnia 17.X.1938).

W  pracy tej podał równanie:
z — u = PW (4)

Oznacza tutaj:
Z — zasiłek wody grutowej w okresie bilansowa­

nia (w milimetrach),
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U — ubytek wody gruntowej w okresie bilanso­
wania (w milimetrach),

W — wielkość opadnięcia lub wzniosu zwiercia­
dła wody gruntowej (w milimetrach),

p — zmienną wartość słupa wody w gruncie.

Ze względu na to, że różnica zasiłku i ubytku 
wody gruntowej równa się przyrostowi retencji 
w okres:e bilansowania, możemy napisać:

Z — U =  A J?

Dalej możemy napisać także: W =  A G, albowiem 
wznios zwierciadła wody grantowej oznacza to samo 
co przyrost stanu wody gruntowej w okresie bilanso­
wania.

Otrzymujemy stąd równanie, którego forma jest 
nam już znana:

Aj? =  P .A G  (5)
z tą tylko różnicą, że stała a z równania (3) jest za­
stąpiona tu zmienną wielkością P.

Wielkość P określił prof. Rosłoński dla Jasiołdy:
2) dla lat 1931— 32 P =  0,213930.
2) dla lat 1931 — 32 P =  0,213930.

Udowodnił przy tym, że P maleje wraz ze stanami 
wody gruntowej.

Było to słuszne i wypływało logicznie z faktu 
wyczerpywania się zasobów wody gruntowej w m a- 
rę zbliżenia do zerowego punktu retencji.

Zagadnienie mierzenia stanów retencyjnych za 
pomocą stanów wody gruntowej posunął prof. Ro­
słoński w ten sposób wybitnie naprzód i to jest Jego 
dużym i ważnym osiągnięciem.
Retencja jako funkcja paraboliczna stanu wody 
gruntowej.

W  ostatnich pracach drukowanych w Czasopiś­
mie Technicznym w r. 1946 i w Wiadomościach 
Służby Hydrologicznej i Meteorologicznej w r, 1948 
wyniki swoje poprawił prof. Rosłoński jeszcze bar- 
dziej.

W  pracy z r. 1948 znajdujemy już równanie funk­
cyjne, wyrażające zmienność stanów retencyjnych
w zależności od stanu wody gruntowej, według pa­
raboli. Równania tej paraboli podane przez prof. Ro- 
słońskiego są następujące:

1) dla zlewni Jasiołdy w Porzeczu:
ł  =  0,0000328 W2-25* (6)

2) dla zlewni Wyżewki:
t =  0,00077 W 1,62 (6a)

3) dla zlewni kanału Czemerne:
/ =  0,1336 W 1’056 (6b)

W  równaniach tych przedstawia: 
t — stan retencji gruntowej w nrlimetrach,

1^ — stan wody gruntowej w dorzeczu, w mili­
metrach.

Formę ogólną równań powyższych podaje prof. 
Rosłoński następująco:

Oznaczając stan retencyjny na początku okresu 
bilansowania przez Ri  zaś na końcu okresu b lansowa 
nia przez R2 oraz analogicznie stan średni wody grun­
towej w otworach obserwacyjnych na początku okre­
su przez Gu zaś na końcu przez G — możemy na 
pisać:

Przyrost retencj; w okresie bilansowania obliczymy 
z równania:

A R =  R, — Fr  —

a a a

Wprowadzając oznaczenie A G = G2 — Gu możemy 
napisać:

A R =  « . A (c /) (8)

Równanie to daje możność obliczenia przyrostu 
retencji w ciągu roku odpływowego, w zależności 
od przyrostu stanów wody gruntowej w dorzeczu, 
pod warunkiem, że wielkości stałe w tym równaniu 
są znane.

Prof. Rosłoński obliczył wielkości stałe ze zna­
nych stanów retencyjnych i przynależnych im stanów 
wody gruntowej. Nie jest to droga prosta, bo w prak 
tyce właśnie wyznaczenie stanów retencyjnych naj 
więcej sprawia trudności.

W  związku z tym, zagadnienie najdogodniejszej 
metody obliczenia i kontroli stanów retencyjnych 
pozostaje nadal otwarte i oczekuje na rozwiązanie. 
Warszawa, dnia 14 grudnia 1948 r.

Prof. Inż. Kazimierz Dębski

Rozpowszechniajcie
„ G O S P O D A R K Ę  W O D A I Ą “
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K R O N I K A
POG ŁĘBIARKA „R EK IN “ PRACUJE NA WIŚLE.

W sezonie 1948 r. spuszczona na wodę przez Stocz­
nię Państwowego Zarządu Wodnego w  Płocku i  p racu ją­
ca na W iśle pogłębiarka dziobowo-dyszowa „R ek in “  jest 
ciekawym  obiektem eksperymentalnym.

Budowę te j pog łęb iarki w  czasie ostatniej w o jny  
rozpoczęli okupanci na stoczni w  Solcu K u jaw sk im  nad 
Wisłą. W  zw iązku z dzia łaniam i w o jennym i zachodziła 
konieczność usprawnienia transportów  drogą wodną 
z Niemiec przez Wisłę, Bug, kanał K ró lew ski, D niepr 
i  odwrotnie. Na odcinkach szlaku wodnego o n iew ysta r­
czających głębokościach, przed pociągiem barek miała 
się posuwać omawiana pogłębiarka, to ru jąc drogę holo­
wanemu przez siebie pociągowi. Koncepcja ta  wydawała 
się możliwą, gdyż urządzenie pogłębiarki wbudowano na 
statek holowniczy. Wobec niepomyślnego dla okupanta 
rozwoju działań w ojennych na froncie  wschodnim, bu­
dowę obiektu przerwano, tak  że pogłębiarka w  czasie 
w o jny  nie została wypróbowana. Po skończonej w o jn ie  
stocznia w  Solcu K u jaw sk im  uległa likw id a c ji, a pogłę­
b ia rka  pod nazwą „K ró lew iec“  została przekazana do 
dokończenia i  uruchom ienia Stoczni P. Z. W. w  Płocku.

Zasadą działania pogłęb iarki jest porywanie m ateria ­
łu  przez wodę ssaną przez dwie pompy śmigłowe, um ie­
szczone w  odpowiednim  przewodzie ssąco-tłoczącym na 
dziobie statku i  wytłaczanie mieszanki na zewnątrz, na 
odpowiednią odległość od kadłuba.

Do budowy pogłębiarki w ykorzystano statek ho low ­
niczy o napędzie ty lno -ko łow ym , ze sztyw nym i łopatka­
m i typu „Kongo“ , podobny do ho low ników  p/s „W arsza­
w a“  oraz p/s „P łock“ , posiadanych obecnie przez Pań­
stwową Żeglugę na Wiśle.

Próby obiektu, o kap ita ln ie  przebudowanym prze­
wodzie pompowym, w  sierpniu br., w ykazały przy kopa­
n iu  na wydajność, sprawność wynoszącą 970 do ponad 
1000 m 3 piasku na godzinę. Głębokość kopania przy nie- 
obciążonych zbiorn ikach balastowych (na dziobie s ta t­
ku) — 1,60 m, przy obciążonych zbiorn ikach — 1,90 m.

Rys. 1. Pogłębiarka „R ek in “  po spuszczeniu na wodę.

Po dodatkowych przeróbkach pogłębiarka otrzymała 
zadanie w ykonania przekopu długości około 500 m na 
km 600 rz. W isły, mającego na celu skierowanie nurtu  
do trasy regulacyjnej, ponieważ prawobrzeżna łacha, 
k tó rą  odbywa się obecnie żegluga, musi być zgodnie 
z pro jektem  zamknięta przetamowaniami.

Na: w ym ienionym  pro jektow anym  przekopie w yb ra ­
no odcinek próbny długości 50 m, k tó ry  pomierzono do­
kładnie przed i  po przejściu pogłębiarki, mierząc jedno­
cześnie czas kopania. W ykonane p ro file  poprzeczne co 
5,0 m w  ilości 10 szt. wykazały, iż przekop ma kszta łt 
trapezu o szerokości w  dnie około 10 m i  nachyleniu 
skarp zbliżonym do 1:1. Powierzchnia poprzecznego prze­
k ro ju  w ykopu wyniosła od 10,1 do 14,6 m ;, średnio 12,3 m 5. 
Zaznacźyć należy, iż  pogłębiarka pracowała bez zabala- 
stowania dziobu, na głębokościach przed kopaniem oko­
ło 0,5 m. Pogłębienie efektywne wynosiło 1,0 m, głębo­
kość uzyskana .t— 1,5 m. K uba tu ra  przekopu przy po­
w ierzchni p rzekro ju  =  12,3 m 3 i długości odcinka 50,0 m 
wynosiła  615 m 3, czas pracy 45 m inut. Obliczona stąd 
wydajność robocza pogłębiarki wynosiła  820 m 3/godz.

Rys. 2. Pogłębiarka „R ek in “  podczas pracy.

Dotychczasowe w y n ik i pracy pogłębiarki „R ek in “ 
w ykazują  bardzo liczne możliwości zastosowania tego 
obiektu d la celów zarówno popraw ienia w arunków  że­
glugowych na pewnych odcinkach, tzn. doraźnego usu­
nięcia m ielizn, ja k  również przy robotach regulacyjnych, 
gdzie oddać może ta  pogłębiarka nieocenione usługi. M ia ­
nowicie, ja k  w  przytoczonym wyżej przykładzie, w  ca­
łym  szeregu w ypadków  zachodzi konieczność przerzuce­
nia n u rtu  do właściwego ram ienia rzeki zgodnie z za­
łożeniami p ro jektu . Wówczas pogłębiarka „R ek in “  może 
wykonać potrzebne przekopy na pro jektow anej trasie re ­
gulacyjnej celem skierowania tam  ruchu żeglugowego, 
a ko ry to  rzeki poza trasą może być bez przeszkód zabu­
dowane budow lam i regu lacyjnym i.

Zdajem y sobie sprawę, że pogłębiarka „R ek in “ w  je.i 
obecnym stanie nie ma możności w ykonania pełnego 
wachlarza robót w łaściwych swemu typow i. G łówną p rzy­
czyną tego jest b rak  dowolności odkładania czerpanego 
m ateria łu  w  całości na prawą lub  ty lk o  na lewą burtę. 
Ograniczenie to sprawia, że kopanie row u po osi n ie ­
zgodnej z k ie runk iem  prądu (roboty regulacyjne) na tra ­
fia  na trudności. Również niem ożliwe jest wykonanie 
przekopu przez „suchy piasek“  (m ielizna k tó re j w ierzch 
w yłan ia  się z wody). Trudności te są jednak zagadnie­
niem czysto konstrukcyjnym , które na danym  obiekcie 
nie m ogły być rozwiązane, z powodu istniejącego zabu­
dowania pomieszczeń.

Inż. R. Okuszko i Inż. H. Jeziorski.
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IN Ż Y N IE R S K I KURS HYDRO G RAFICZNY PRZY  

POLITECHNICE W ARSZAW SKIEJ.

W listopadzie 1948 r. o tw arty  został w  Państwowymi 
Instytucie Hydrologiczno-Meteorologicznym 3-le tn i In ży ­
nierski K urs  H ydrograficzny (jednorazowy) dla um ożli­
w ienia uzyskania stopnia inżyn iera technikom  pracującym  
w  dziale hydro log ii. In ic ja tyw a  zorganizowania Kursu 
powstała w  łonie D yrekc ji P IH M  z uwagi na ka tas tro fa l­
ny b rak s ił inżyn ierskich w  hydro log ii i  słabe nadzieje, na 
otrzym anie ich z naszych uczelni akademickich.

Całość studium  składa się z 6 semestrów po 4 m iesią­
ce; pozostały czas spędzą słuchacze na pracach letnich 
w  terenie. W program ie K ursu  zwraca uwagę duża ilość 
ćwiczeń we wszystkich przedmiotach. Wśród zgłoszonych 
30 słuchaczy, większość re k ru tu je  się z pracow ników  tech­
nicznych Centrali i Oddziałów P IH M  i nieznaczna część 
z zewnątrz.

Program  w ykładów  i ćwiczeń uwidoczniony jest w  po­
niższej tabelce:

I. Przedmioty z zakresu matematyki 
teoretycznej i stosowanej.

w yk ł. ćwicz.

1. Repetytorium  z m atem atyki . 3 3
2. Repetytorium  z fiz y k i . . 3 2
3. M atem atyka wyższa . . . 7 4
4. Geometria analityczna . . . . 3 2
5. Metody liczenia i monografia 2 5
6. Metody badań statystycznych . 2 4
7. Teoria prawdopodobieństwa 2 2
8. Rachunek wyrównawczy . . . . o 3

I I .  Przedmioty przyrodnicze.

9. Chemia wody i m ikrob io log ia 2 3
10. Botanika, fenologia roślin, fitosocjologia . 2 2
11. Gleboznawstwo ................................... 2 2

I I I .  Miernictwo i przedmioty pokrewne.

12. M iern ic tw o i kartografia 4 9
13. Rysunek techniczny i teoria rzutów  . 3 4
14. Geografia fizyczna i  terenoznawstwo 3 5
15. F o t o g r a f i a .................................................... 1 2

IV . Przedmioty techniczne.

16. M a te ria ły  budowlane i budownictwo
ogólne .................................................... 2 2

17. Mechanika gruntów  i fundam entowanie . 2 3
18. Roboty ziemne, drogi i mosty 2 2
19. Budownictw o w o d n e ................................... 5 5
20. M elioracja i uprawa łąk 3 4
21. Wodociągi i  kanalizacje 2 3

V. Przedmioty zawodowe.

22. H ydrogra fia 5 6
23. H ydrom etria 3 7
24. H ydrologia 5 11
25. H yd rau lika 4 3
26. Hydrogeologia 3 4
27. Oceanografia 1 2
28. Lim nología 2 3

29. Meteorologia . . . . . .  4 2
30. Sygnalizacja stanów wody 1 3
31. Prognoza zjaw isk hydrologicznych 2 6

V I. Przedmioty dopełniające.

32. Prawo w o d n e .................................................1 1
33. Kataster w o d n y ..................................................1 1
34. Zagadnienia gospodarki wodnej 1 1
35. Nauka o Polsce Współczesnej i  świecie

w s p ó ł c z . .......................................................... 2 —

Zespół w ykładow ców  tworzą profesorowie i adiunkci 
P o litechn ik i Warszawskiej.

D yrektorem  K ursu  został prof. inż. Kazim ierz Rodo­
wicz, zastępcą — prof. inż. Kazim ierz Dębski.

M ASZYNY PAROWE DLA HO LO W NIKÓ W  
ODRZAŃSKICH.

Jako uzupełnienie a rtyku łu  pt. „Nowe ho low n ik i dla 
O dry“  w  numerze 5—6, str. 149, podajemy fotografie ma­
szyn parowych potrójnego rozprężania, jak ie  będą słu­
żyć do napędu tych holowników . Rys. 1 przedstawia ma­
szynę 250 K M i, 230 obr./m in, mającą średnicę cy lind rów  
225, 370 i  600 mm, skok 325 mm, na parę o ciśnieniu 
16 atm i temperaturze 300° C. Maszyny tego typu prze­
znaczone są na ho low n ik i jednośrubowe na Odrę skana­
lizowaną. Rys. 2 przedstawia maszynę o mocy również 
250 K M i, lecz 305 obr./m in, mającą średnicę cy lind rów  
230, 370 i  600 mm, skok 300 mm, ciśnienie i tem peratu­
rę pary — ja k  poprzednio. Ten ostatni typ  maszyny b u ­
dowany jest jako maszyna prawa i lewa. Dw ie maszyny 
tego typu o łącznej mocy 500 K M  służyć będą do napędu

Rys. 1. Maszyna parowa 250 KM i, 230 obr./min.



Rys. 2. Maszyna parowa 250 K M i, 305 obr./m in.

holownika dwuśrubowego na Odrę swobodnie płynącą. 
W maszynie tego typu  charakterystyczna jest całkowicie 
zamknięta budowa, dostosowana do stosunkowo wyso­
k ie j ilości obrotów.

SEKCJA ŁĄ K A R ZY  I  TO R FIA R ZY PRZY STO WARZY  
SZENIU  IN ŻYN IER Ó W  I  TEC H N IK Ó W  WODNO- 

M ELIO RACYJNYCH R. P.
W dniu 19 grudnia 1948 r. w  siedzibie NOT odbył 

się Zjazd Sekcji Łąkarzy i  T o rfia rzy  S. I. T. W. M . ,
Zjazd o tw orzy ł w  im ien iu  Zarządu Głównego Stów. 

kol. wiceprezes J. W alukiew icz, po czym na przewodni­
czącego zjazdu jednogłośnie powołano kol. prof. C. Za- 
kaszewskiego, a do prezydium  — kol. kol. prof. Turczy- 
nowicza, prof. Świętochowskiego, Sławińskiego, M aksy- 
mowa, Budrewicz, F ilipow icza i Oknińskiego.

Cele i zadania nowopowstałej Sekcji scharakteryzo­
wał kol. wiceprezes K . M atu l, k tó ry  pow ita ł Z jazd w  im ie ­
n iu  M in is tra  R oln ictw a i 'R .  R. oraz Zarządu Głównego

Stowarzyszenia. Kol. M a tu l podkreślił doniosłość Zjazdu 
w  c h w ili tworzenia podw alin  nowego us tro ju  gospodar­
czego Polski. M elioracje  przed w ojną nie b y ły  skoordy­
nowane z zagospodarowaniem terenów m eliorowanych. 
Fundamentem pro jek tu  pow inno być zagospodarowanie 
obiektu i  do niego m usim y dowiązać melioracje, a nie 
traktow ać m elio rac ji jako  podstawy pro jektu , zagospo­
darowania zaś — jako zjaw iska wtórnego. N ie pow inniśm y 
odwodniać lub nawodniać terenów przed uzgodnieniem 
pro jek tu  m eliora tora z ro ln ik iem , łąkarzem  i  torfiarzem .

Na czoło zagadnień ro ln iczo-m elioracyjnych wysuwa 
się konieczność wzmożenia hodow li zwierząt. Gospodar­
ka narodowa wymaga ja k  najszybszego zagospodarowa­
nia wszystkich użytków  zielonych. Przed nam i stoi w ie l­
ka praca, przeto dużą wagę przyw iązu je  się do obecne­
go Zjazdu i  prac Sekcji, k tó ra  w inna podjąć się rozpra­
cowania tych zagadnień i zorganizowania przygotowania 
koniecznych kadr.

Po odczytaniu p ro jek tu  Regulaminu Sekcji, p rzyjęto 
go, uwzględniając popraw ki wniosione przez NOT i  Za­
rząd G łów ny Stowarzyszenia.

Następnie kol. Zaleska i  kol. Taytsch w yg łos ili re ­
fe ra t pt. „Zarys program u działalności Sekcji Łąkarzy 
i T o rfia rzy “ , k tó ry  w yw o ła ł żywą dyskusję. Jako najważ­
niejsze uznano zwracanie większej uwagi na gospodarkę 
wodną w  zagadnieniach łąkow ych i  torfow ych, na koniecz­
ność zaradzenia b rakow i kadr oraz potrzeby w ydaw nictw a 
fachowego.

W w yn iku  przeprowadzonych wyborów, Zarząd 
G łów ny Sekcji Łąkarzy i  T o rfia rzy  przedstawia się na­
stępująco:

Przewodniczący — kol. J. W alukiewicz,
Zastępcy Przewodn. — kol. prof. Świętochowski i kol. 

Prończuk,
Sekretarz —  kol. Jacniacki,
Skarbnik — kol. Okniński,
Członkowie — kol. Zaleska, kol. prof. Grzymała, kol. 

Ostaszewski, kol. Zawistowski.
Na zakończenie Z jazdu kol. S. M odrzejewski w ygło­

sił re fe ra t pt. „Regulacja rzek dla celów ro ln iczych“ .

SPROSTOWANIE.

W artyku le  M gra E. Hohendorfa pt. „N iedobory 
i  nadm iary opadów w  Polsce“ , zamieszczonym w  zeszycie 
n r  10 z 1948 r., na str. 276, w  szpalcie drugie j, w  w ie r ­
szu 17 od góry w inno być:

dl bi -j- #2 2̂ “j~ #3 -j- ■ • ' ■ itn bn'
na str. 278, w  szpalcie pierwszej, w  wierszu 18 od dołu 
zamiast „m a te ria łów “  w inno być „nadm iarów “ .
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